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Na międzynarodowym fes-
t iwalu f ryz jersk im, który 
odbył się w Paryżu, tytuł 
Miss zdobyła 19-letnia Li-

l iane Maltere. 

Paryski sprzedawca ryb z 
okol icy placu Maubert 
przygarnął przed dwoma 
laty tego małego morsa. 
Zwierzę , karmione rybami 
i smakołykami morskimi 

doskonale zaakl imatyzowa-
ło się w Paryżu. A ponad-
to służy za świetną rekla-
m ę i przysparza wielu kli-
entów właścic ie lowi sklepu 

„Janek Krasicki " , p ierwszy statek ze stoczni szczecińskiej zbudowany wyłącz-
nie przez młodzież spłynął na wodę już we wrześniu, zamiast w grudniu, 

jak planowano. 
Gaz z nowoodkrytych wielkich rpokładów w Lubaczo-
wie popłynie wkrótce rurociągiem aż do Tarnowa. 

Księżna Monaco, Grace, 
przyby ła do Pa ryża z 
dziećmi. Jej małżonek, 
książę Rainier, przy jechał 
samochodem. Para książę-
ca przy ję ta była przez 
prozydenta- de-Gaiulle'a-na 

o f i c ja lnym obiedzie. 

Pawe ł Kiecki, św ia towe j s ławy dyrygent amerykań-
ski polskiego pochodzenia, odniósł wie lk ie sukcesy 

w czasie występów w Warszawie . 

Warszawski teatr Ateneum 
wys taw i ł dramat Juliusza 
Słowackiego ,,Lil ia Wene-
d a " . W roli Rosy Krysty-
na Bryll (z l ewe j ) , w roli 
Li l i i — Hanna Zembrzuska. 

Hop, przez bramkę — na 
lotniczych mistrzostwach 

Polski w Bielsku. 

Cementownia Rejowiec koło Lublina stale się roz-
budowuje — w 1925 roku produkowała 110.000 ton 
rocznie, obecnie 746.000 ton, a wkrótce produkcja 

do jdz ie do mi l iona ton rocznie. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 . 0 0 0 fr . 

nadesłał w tym tygodniu 
p. Stanisław Knopik 

^ ^ ^ ^ P R Z Y P O M I N A M Y 

Fabryka w Chorzowie wyprodukowała nowe, szybkobieżne t ramwaje . Przywie-
ziono Je natychmiast do Warszawy , na próbę. Stolica Polski bowiem cierpi 

stale na ogromne trudności komunikacyjne. 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła jc ie zd jęc ia amatorskie. 

* T Y C O D N I K P O U K I 
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Taniec zbójnicHi — rysu-
nelt wykonany przez wybit-
nego plastyka polskiego. 
Jana Mariana Szancera, 
specjalnie dla ..Tygodnika 
Polskiego". 

Dr. Henri Jamet w Warsxawie 

BIAŁACZKA 
JEST ULECZALNA? 

NA POCZĄTKU bieżącego roku na 
całym świecie głośno było o wy-
leczeniu pięciu atomowców, którzy 
ulegli groźnemu napromieniowa-

niu jonizującemu w czasie wypadku w 
reaktorze atomowym w Vinca koło Bel-
gradu w dniu 15 października ub. roku. 

W kilka dni po wypadku przybyl i oni 
samolotem do Paryża, aby szukać ocale-
nia w szpitalu im. Curie, gdzie ciekawe 
doświadczenia w leczeniu choroby popro-
miennej przeprowadzali tamtejsi lekarze 
pod kierunkiem dr. Henn Jamet. 

Stan of iar wypadku był cjężki, właści-
wie beznadziejny, gdyż napromieniowa-
nie w czasie wypadku kilkakrotnie prze-
kroczyło dawkę , tak zwaną śmiertelną. 
Francuscy lekarze byl i w poważnym kło-
pocie. 

Zdawal i sobie sprawę, że jeśli nie bę-
dzie zastosowana skuteczna metoda le-
czenia, to nic nie uchroni Jugosłowian 
od śmierci; z drugiej zaś strony wypa-
dek byl bez precedensu, a medycyna zbyt 
niedawno zaczęła za jmować się chorobą 
popromienną, aby mogła znaleźć właści-
we sposoby leczenia. 

J a k w y l e c z o n o 
j u g o s ł o w i a ń s k i c h a f o m o w c ó w 

Początkowo lekarze z pewną nadzieją 
zastosowali leczenie ogólne przy pomo-
cy transfuzj i krwi, a również podawania 
antybiotyków i hormonów. Ale gdy nie 
odnosiło to skutku, a stan chorych szyb-
ko się pogarszał, postanowiono spróbować 
radykalnego środka, mianowicie prze-
szczepienie dużej ilości szpiku. 

Na apel szpitala zgłosiło się aż kilku-
dziesięciu Francuzów, gotowych dać swój 
szpik, przystąpiono do operacji : każde-
mu z chorych wstrzyknięto dożylnie 200-
300 mil i l i trów szpiku, a więc wielokrot-
nie większą, niż dotychczas stosowano 
w badaniach naukowych. P ierwszym z 
pacjentów był ten, który znajdował się 
w stanie najcięższym. Niestety, nlę udało 
się go uratować; zmarł wskutek krwo-
toku płuc oraz poważnych komplikacj i 
nerkowych 1 jel i towych. 

Natomiast u pozostałych chorych stwier-
dzono poprawę i to już następnego dnia 
po zabiegu. Poprawa utrzymywała się i 
pogłębiała tak, że po kilku dniach lekarze 
mieli już dużą nadzieję. Po dwóch mie-

siącach Jugosłowianie odlecieli do Belgra-
du jako wyleczeni. 

Sprawa ta odbiła się głośnym echem 
a nazwisko doktora Henri Jamet stało się 
znane na całym świecie. Z l icznych kra-
j ów zaczęły do niego napływać zaprosze-
nia 1 prośby o wygłoszenie referatów. 

Dr Jamet musiał więc przerwać swoją 
pracę 1 udać się w naukowe tournee za-
granicą. Na zaproszenie polskiego Insty-
tutu Badań Jądrowych przybył również 
do Polski 1 w Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie w gronie specjalistów hema-
tologów 1 nukleoników wygłosi ł odczyt 
i lustrowany f i lmami, a następnego dnia 
na spotkaniu towarzyskim odpowiadał na 
pytania dotyczące swoich prac. 

C h o r o b a p o p r o m i e n n a 

— Wyleczenie jugosłowiańskich ato-
mowców — mówi ł dr Jamet — wyda j e się 
być trwałe, gdyż obecnie w rok po wy-
padku nie wykazują o.nl żadnych widocz-
nych ob jawów choroby popromiennej, a 
ich stan zdrowia jest prawie zadowalają-
cy. Wskutek przebytej ciężkiej choroby 
są jednak zmęczeni 1 wobec tego zapro-
ponowano Im porzucenie dotychczasowej 
pracy 1 przekwali f ikowanie się do inne-
go zawodu. W najbl iższym czasie roz-
poczną oni studia w różnych gałęziach 
nauki i techniki. O Ile wiem, jeden z nich 
nawet ożenił się. 

Dr Jamet jest kierownikiem zakładu 
radlopatologll i higieny atomowej w In-
stytucje Atomowym w Saclay oraz pra^ 
cuje naukowo w Instytucie Radowym w 
Paryżu. Z tego więc również tytułu był 
zasypywany pytaniami na temat lecze-
nia choroby popromiennej na którą medy-
cyna zwraca obecnie dużą uwagę w zwią-
zku z coraz szerszym stosowaniem energii 
atomowej. 

— Wypadek jugosłowiańskich atomow-
ców — mówi ! dalej dr Jamet — byl zupeł-
nie wy ją tkowy , a przeszczepienie dużej 
ilości szpiku zaryzykowal iśmy tylko wo-
bec groźnego stanu pacjentów. W dal-
szym ciągu w praktyce naszej mamy do 
czynienia z chorobą popromienną, ale 
występującą w znacznie łagodniejszej po-
staci. Są to „oparzen ia " wskutek na-
promieniowania na ograniczonej po-
wierzchni ciala, g łównie rąk. W takich 
przypadkach nie przeszczepiamy szpiku 

(gdyż jest to ryzykowne) , stosujemy na-
toijiiast specjalne kąpiele, maści, czasem 
przeszczepy skóry. W przypadkach wy-
jątkowych — kiedy takie sposoby zawo-
dzą, decydujemy się na amputację. 

C z y m o ż n a l e c z y ć b i a ł a c z k ę 

. ( l e u k e m i ę ) ? 

Na to pytanie dr Jamet odjjowiedział, 
że medycyna nie znalazła jeszcze skutecz-
nego środka I że białaczka (czasem nazyr 
wana rakiem krwi ) ciągle jeszcze jest nie-
uleczalna. Czynione są wprawdzie próby 
leczenia naświetlaniem jonizującym, ale 
Łez trwałego powodzenia. 

Duży rozgłos miał przypadek pozornego 
wyleczenia z białaczki 9-letnlej dziew-
czynki u profesora Mathe w Paryżu. Meto-
da profesora Mathe polegała na tym, że 
na jp ierw całe ciało dziewczynki naświe-
tlono dużą dawką promieni, aby stłumić 
naturalną odporność organizmu na obce 
ciala białkowe, a następnie przeszczepio-
no j e j większą ilość szpiku It inego czło-
wieka. 

Początkowo dziewczynka czuła się do-
brze i już świtała nadzieja, że sprawa 
dobrze się zakończy. Jednak po miesią-
cach choroba wróciła. Dziewczynka zaczę-
ła coraz silniej niedomagać 1 wreszcie 
zmarła. 

Podobną metodę leczenia stosowali 
wielokrotnie 1 inni lekarze g łównie w 
Ameryce, ale bez powodzenia. Choroba 
zawsze wracała po trzech-ośmlu miesią-
cach 1 ostatecznie zabijała swoją ofiarę. 

C o p a n m y ś l i o s t a n i e 

p o l s k i e j n a u k i ? 

Dr Jamet w czasie niestety krótkiej wi-
zyty w Polsce poznał się z wieloma spe-
cjalistami polskimi, zwiedził Instytut He-
matologi i i Instytut Badań Jądrowych w 
Warszawie, zdolal więc wyrobić sobie po-
gląd na stan polskiej nauki w tym ZEL-
kresle. 

Na postawione wyż e j pytanie odpowie-
dział : 

— Prace naukowe prowadzone w Polsce 
w zakresie ochrony radiologicznej, hema. 
tologll 1 nukleonlkl sa poważnie zaawan-
sowane 1 nie ustępują pracom na pozio-
mie światowym. Widz ia łem dużo" pracow-
ni dobrze zorganizowanych 1 dobrze wy-
posażonych, a w rozmowach ze specjalis-
tami przekonałem się, że naukowcy są 
pełni zapału 1 in ic ja tywy. 

Marek Koreywo 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 1 2 0 f r . 

p ó ł r o c z n i e 3 4 0 f r . 

r o c z n i e 7 8 0 f r . 
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P A R Y Ż 

P I E R W S Z Y ŚNIEG w Pirenejach, pierwsze 
deszcze w Paryżu. Czyżby w y j ą t k o w o ciepfei 
iesień miała się ku końco-wd? Jakkolwiek by 
było, lato i jesień 1959 roku przejdą do his-
torii, gdyż — jak stwierdzają meteorolodzy — 
w ciągu ostatniego tysiąclecia zanotowano w e 
Franc j i tylko 12 równie suchych i słonecznych 
sezonoAv letnich. 

E P I D E M I A G R Y P Y nawiedziła okręg Paryża 
wraz z p ierwszymi mg łami ; lekarze obiecują 
na najbliższe miesiące wprowadzenie do sprze-
daży nowe j szczepionki antygrypowej , która 
ina radykalnie zwalczyć tę chorobę. 

N O W A „ T R Ą B A W O D N A " spustoszyła oko-
lice Perpignan, gdzie komunikac je ko l e j owe 
są przerwane w kilku mieiscach. 

R E K O R D SZYBKOŚCI lotnictwa francus-
kiego został pobity przez doświadczalny samo-
lot „ G r i f f o n , wypróbowany w bazie lotniczej 
Istres który osiągnął szybkość 2.330 k i lome-
trów na godzinę na wysokości- 15.000 metrów. 

K S I Ą Ż E MONACO, R A I N I E R III , z żoną, 
byłą amerykańską „ gw i a zdą " f i lmową . Grace 
Kel ly, przybyh do Paryża z o f ic ja lną wizytą 
na zaproszenie rządu francuskiego. 

L O N D Y N 

P A R T I A K O N S E R W A T Y W N A wyszła 
ęięsko z w y b o r ó w do Parlamentu brytyjskie-
go, o t rzymując 49,4% g łosów i 365 mie jsc W 
Izbie Grńin, podczas gdy Part ia Pracy (socja-
l iści ) liczą 43,8% g łosów i 258 posłów. Part ia 
IJberalna 5% i 8 posłów. W stosunku do po-
przedniego Parlamentu, konserwatyści zyskali 
60 posłów, zaś socjaliści stracili 19. 

K O N S Ù E T A C J E między angielskimi i ame-
rykańskimi specjalistami budowy rakiet kos-
Jnicznych odbywa ją się obecnie w Londynie, 
według in fo rmac j i „Da i ly Hera ld" , w celu po-
łączenia wys i łków dla szybszego zreal izowania 

Srogramu podróży międzyplanetarnych w Sta-
ach Zjednoczonych, 

I ^ O S K W A 

„ Ł U N I K I I I " czyli pierwsza „automatyczna 
stacja kosmiczna" po okrążeniu Księżyca, od-
Jeciał na odległość 470.000 ki lometrów, na-
stępnie rozpoczął „ p o w r ó t " w kierunku Zie-
mi . Wed ług oświadczeń uczonych radzieckich, 
p o w y satelita kosmiczny ki-ąży po przewidzia-
ne j z góry orbicie i podilega skombinowanemu 
działaniu przyciągania Ziemi i Księżyca. P o 
f a z pierwszy w historii ludzkości, „Łunik I I I " 
znalazł się po nieznanej dotąd stronie Księży-
ca, na odległości zaledwie 7.000 km. i apara-
Jy umieszczone na nim zdołały dokonać zd jęć 
fotograf icznych. 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W powróc i ł do Mos-
K w y z Pekinu po zwiedzeniu po drodze wie lu 
Iniast syberyjskich. W swych przemówieniach 
w e Władywostoku i Krasnojarsku, Chrusz-
c zow występował w obronie polityki poko jo -
w e g o porozumienia „Wschód-Zachód" i pod-
Jtreślał dążenia poko j owe prezydenta Eisen-
howera i narodu amerykańskiego. 

'JOHN M A C C O N E , przewodniczący amery-
kańskiej Komis j i Energi i A t o m o w e j przy je -
chał do Mosk\sy na czele delegacji siedmiu 
uMonych atomistów, aby zaznajomić sie z 
)Siągnięciami radzieckimi w dziedzinie j>okó-
owego wykorzystania energii a tomowej . .\me-
•ykańska delegacja zwiedziła pierwszy atomo-

łamacz lodów „Len in " . 

P I E R W S Z Y Z A C H O D N I szef państwa, j jrzy-
W ł y z o f ic ja lną wizytą do Móskwy od 1913 
i-oku to p. Adol f Schaerf, prezydent Austriac-
k ie j Republiki. „Austria, położona w samyni 
sercu Europy nie należy do żadnego „bloku' 
i pragnie żyć w pokoju ze wszystkimi kra ja-
mr ' , oświadczył prezydent Schaerf, podkreśla-
jąc rolę jaką może odegrać jego kra j dla reali-
zacj i odprężenia międzynarodowego. 

W A S Z Y N G T O N 

A D A M R A P A C K I , minister spraw zagranicz-
nych Polski, w towarzystwie ambasadora PRI.. 
w Stanach Zjednoczonych, p. Spasowskiego, 
zoslał przy jęty przez amerykańskiego sekre-
tarza stanu, p. Hertera, z k tó rym miał przesz-
ło godzinną r o zmowę „na temat spraw mtere-
sujących oba państwa", jak twierdzi o f ic jąhiy 
komunikat. 

A B Y P O Ł O Ż Y Ć K R E S stra jkom dokerów i 
meta lowców w Stanach Zjednoczonych, prezy-
dent Eisenhower postanowił zastosować tak 
zwane „ p r a w o Ta f t -Hart ley " , które przewidu-
je , że strajkujący muszą wznowić pracę na 
okres 80 dni, w ciągu którego pracodawcy i 
pracujący m a j ą prowadzić rokowania. Stra j -
kujący, którzy odmówi l iby powrotu do pracy, 
będą karani sądownie. Strajk 500.000 meta-
lowców, który trwa już prawie trzy miej;iące, 
przyniósł 4 miUardy do larów (2 tryUony f ran-
k ó w ) strat życiu gospodarczemu Stanów. W e -
dług oświadczenia sekretarza syndykatu meta-
lurgii, McDonalda, pracodawcy zerwal i w os-
tatniej chwil i rokowania, w celu zastosowania 
prawa Taft-Hart ley 'a. 

D E L E G A C I P A S i S T W należących do organi-
zac j i „C.E.N.T.O." (by łego „paktu Bagdadz-
k iego" , który zmieni ł swą nazwę, odkąd Irak 
go opuścił ) : Turc j i , Iranu, Pakistanu i Angl i i , 
w obecności amerykańskich „obse rwato rów" 
odbyli narady w Waszyngtonie i uzyskali od 
Stanów Zjednoczonych materialną i wojenną 
pomoc. W szczególności, rząd amerykański 
podpisał z Turc ją układ w sprawie instalacji 
na terytorium tego państwa amerykańskich 
baz pocisków średniego zasięgu, których pro-
mień działania sięga prawie wszystkich kra-
j ó w Europy i Az j i . 

N E W Y O R K 

dy w kwietniu 1911 roku udał się jak zwyk le 
do swe j pracy po pocałowaniu ją w policzek. 
Pani Towne , która ma dziś 7;ł lat, zdecydowa-
ła zwróc ić się do sądu o rozwód, podając jako 
powód „n ieumotywowaną nieobecność"... 

B R U K S E L A 

P U Ł K O W N I K P E T E R T O W N S E N D , o któ-
r y m przez długie lata pisano jako o kandy-
dacie na męża angielskiej księżniczki Małgo-
rzaty, ogłosił swe zaręczyny z Marie-Luce Ja-
magne, 22-letnią córką bogatego fabrykanta 
papierosów z Antwerpi i , która w charakterze 
sekretarki i fo togra fa , towarzyszyła mu w cią-
gu roku w podroży dookoła świata. Tak osta-
tecznie zakończył się f l i r t kró lewskie j siostry 
z „plebejuszem"... . 

B E R L I N 

D E C Y Z J A R Z Ą D U tureckiego postawienia 
kandydatury Turc j i na członka Rady Bezpie-
czeństwa O N Z (na miejsce to kandydowała 
Po lska ) wywo ła ła żywą polemikę na sesji 
ONZ. W e d ł u g statutu O N Z miejsce to należy 
się k ra j ow i wschodniej Europy, w myśl ko-
nieczności sprawiedl iwego rozdziału geogra-
f icznego przedstawicielstw kra jów, jak to pod-
kreśl i ł delegat Polski, minister A . Rapacki. 

S T A N Y ZJEDNOCZONE p r ^ j ę ł y propozyc ję 
radzieckiego delegata na sesji ONZ, p. Kuzne-
cowa, w sprawie zwołania międzynarodtjwej 
konferenc j i naukowej dla zbadania przestrze-
ni międzyplanetarnej „ w celu jak najszerszej 
wymiany pog lądów w tej dziedzinie". Delegat 
radziecki zobowiązał się, że uczeni radzieccy 
podadzą do wiadomości ćałe^ó świata wyniki 
i r f o r m a c j i uzyskanych dzięki lotowi „Łunika 

S P R A W A R O Z B R O J E N I A jest p ierwszym 
gunktem postawionym na porządku dnia obrad 

omis j i Pol i tycznej O N Z w czasie obecnej 
sesji. Komis ja rozpatrzy propozyc ję ZSRR, 
którą premier Chruszczow przedstawił pod-
czas swe j podróży do Ameryk i . 

PANT T O W N E z miasta Oakland w Kali-
forni i nie widziała swego męża od chwili, kie-

D Z I E S I Ą T A rocznica istnienia N iemieck ie j 
Republiki Demokratycznej była uroczyście 
święcona przy udziale delegacji rządów i orga-
nizacji robotniczych Ucznycli |>aństw. W cza-
sie "uroczystości podkreślano gospodarcze 
osiągnięcia N R D i rolę jaką odegrała ona w' 
walce przeciwko odrodzeuiu mi l i taryzmu nie-
mieckiego. „ P o raz pierwszy w historii — oś-
wiadczy ł w imienki Polski premier Cyrankie-
wicz — nasz sąsiad poza granicą na Odrze i 
Nys ie jest państwem p o k o j o w y m i przy jaz-
nym narodowi polskiemu". 

B A G D A D 

PO Z A M A C H U na generała Kassema, szefa 
rządu Iraku, który został ranny, stositnki mię-
dzy rzędami Iraku i Z jednoczonej RejMibliki 
Arabskie j jeszcze bardziej, sic zaostrzyły. W 
Bagdadzie oskarżają otwarcie generała Nasse-
ra o mieszanie się do spraw wewnętrznych 
Iraku i uważają go za g łównego sprawcę 
spisku i powstania wo jskowego w Mossulu, 
na wiosnę tego roku, przeciwko rządowi gene-
rała Kassema. 

P A N A M A 

„ M A R S Z G Ł O D U I R O Z P A C Z Y " to pochód 
2.000 wynędzniałych, którzy przebyli piechotą 
80 k m z Colon do Panamy. Wra z z 3.(K)0 bez-
robotnymi, którzy przyłączyli się do nich w 
mfeście, otoczyl i oni gmach Parlamentu, żą-
dając pracy, ustanowienia minimalnej płacy 
i r e f o rmy rolnej .Posłowie w strachu opuścili 
salę obrad, chroniąc się na najwyższe piętro 
gmachu, podczas gdy siły pol icj i starały się 
rozproszyć manifestantów. 

C E N A P O K O J U 
WYNIKI wybor iw do parlit-

mentu angielshiego stano-
wią niewątpliwie Jedno z 

ważniejszych wydarzeń politycz-
nych chwili obecnej, gdyż pozwa-
lają wysnuwać daleko idąc« wni«-
ski o nastrojach panujących wśrAd 
większości opinii publicznej w Eu-
ropie. Partia konserwatywna po 
raz trzaci pozostaje a steru rzą-
du w Anglii I rozszarza znacznie 
swą większość w parlamencie. 
Obserwatorzy polityczni przypisu-
ją to zwycięstwo w pierwsze] 
linii polityce zg^ranieznej rządu, 
ściślej mówiąc osobistym inicja-
tywom premiera MacMillana i Je-
go podróży w lutym do Związku 
Radzieckiego, która otworzyła 
drogę do rozmów między Chrusz-
czowem i Eisenhowerem. 

4u± sam fakt, że w przeciwień-
stwie do tradycji brytyjskich tego-
roczna kampania wyborcza przesz-
ła pod hasłem odprężenia między 
Wschodem a Zachodem jest wiel-
ce symptomatyczny. Liderzy ry-
walizujących partii zdają sobie 
sprawę z nastrojów ludności, któ-
ra szczerze pragnie, aby „z imnoj 
wojnie" został położony kres I 
aby groźba straszliwej wojny ato-
mowej przestała wisieć nad świa-
tem. 

Oddając swa gtosy na partię 
MacMillana wyborcy angielscy 
wyrazili mu swe uznanie przyczy-
nienia się przez niego do dialogu 
Wsctiód-ZachAd I zaufanie eo do 
dalszeg« owocnag« prowadzenia 
rozmów. Zresztą, biorąc p«d uwa-
gę te nastroje, premier MacMillan 
zapowiada czynniejszy udział An-
glii w rokowaniach międzynaro-
dowych t pierwszym Jego krokiem 
pa ponownym objęciu władzy Jest 
żądanie Jak najszybszego zwoła-
nia konferencji „na najwyższym 
ssczeblu". 

Ogromna większość ludzi w Eu-
ropie i na świecie popiera tę ini-
cjatywę I żyle dzii pod znakiem 
nadziei na prawdziwe odprężenie. 
Tym bardziej rażą wypowiedzi 
tych, którzy nie chcą uznać za-
chodzących zmian i konieczności 
usunięcia przeszkód. Jakie mogą 
zniweczyć to nadzieje. 

W wywiadzie udzielonym przed-
stawicielowi paryskiego dzienni-
ka „ L e Monde", kanclerz Aden-
auer raz Jeszcze odmawia uznania 
granicy na Odrze i Nysie, wyraża-
jąc w ten sposób chęć utrzymania 
w dalszym ciągu nastroju niepew-
ności i groźby użycia «Wy, aby 
rozstrzygnąć Sfirawę ^an i c , h 
więo podtrzymuje W ton sposóh 

ducha odWetu i militaryzmu w 
Niemczech. Uważa on, że uznanie 
granicy niemiecko-polskiej stano-
wiłoby „wielkie ustępstwo ze 
strony Bonn". „Co rząd polski 
mógłby ofiarować w zamian? Nic" , 
oświadczył kanclerz NRF, według 
którego najwidoczniej naród pol-
ski nie dość zapłacił za to, aby 
mieć spokój na swej granicy. 

Ciekawe jest, że odpowiecU p. 
Adenauerowi, i to jeszcze przed 
jego ostatnim wywiadem, daje 
członek brytyjskiej Izby Lordów., 
niezależny konserwatysta lord 
Boothby, który w liście do lon-
dyńskiego „T imes 'a" , stwierdza-
jąc, że „NIE MA W HISTORII 
PRZYKŁADÓW, KTÓRE PORÓW. 
NYWAC MOŻNA BY Z RZEZIĄ I 
ZNISZCZENIEM, JAKIE NIEMCY 
ZADALI NARODOWI POLSKIE-
MU", pisze: „JEŚLI NIEMCY MA-
JĄ BYC ZJEDNOCZONE, MUSZĄ 
ONE ZAAKCEPTOWAĆ GRANICĘ 
NA ODRZE I NYSIE I NIE MOGĄ 
SZUKAÓ NIGDY MOŻLIWOŚCI 
STANIA SIĘ MOCARSTWEM NUK-
LEARNYM. JEST TO BARDZO 
MAŁA CENA, KTÓRĄ NIEMCY 
.WINNY ZAPLACIC ZA STRATY, 
JAKIE PONIOSŁA PRZEZ NICH 
CYWILIZACJA XX-go WIEKU". 



Uniwersytet Warszawsl(i znajdujes ię przy Kraliowsl<ieni 
Przedmieściu 

S Z E R O K A 
B R A M A 

SZEROKĄ bramą Uni-
wersytetu Warszaw-
shiego przewala sią 

roześmiana studencka brać. 
Szeleszczą pod nogami zżól-
kle IUŻ liście, bielą sią no-
wiutkie studenckie czapki 
,,żółtodzióbów". 

W oszklonych gablotkach 
wiszą spisy z nazwiskami 
noWoprzyjątych na uczel-
nią. Afisze rozlepione przez 
Związek Studentów Pol-
skich zapowiadają bogate 
w imprezy życie kultural-
ne. .Gaudeamus igitur" 
— grzmi śpiew w sali ko-
lumnowej Akademicki rok 
1959-1960 został rozpoczęty. 

Na 11 wydziałach U. W. 
studiuje 6.500 studentów. 
Poza tym 3.500 osób zdo-
bywa dyplomy na studiach 
zaocznych. Studia te prze-
znaczone są dla pracują-
cych. Nauka na Uniwersy-
tecie Warszawskim, jak 
zresztą na wszystkich u-
czelniach Polski, jest bez-
płatna. Ponad 50 procent 
studentów korzysta z po-
mocy państwa w postaci 
stypendiów t domów aka-
demickich. W przyznawa-
niu tej pomocy głos decy-
dujący należy do przedsta-
wiciela młodzieży — dele-
gata Związku Studentów 
Polskich. 

W zaciszu gabinetu pro-
rektora U. W., profesora 
Kraczkievi~cza, zdobywam 
garść wia^l.yr:ości dotyczą-
cych studiów na U. W. 

— W tym roku najicią-
cej młodzieży starało sią 
dostać na filologią polską, 
socjologią i mikrobiologią 
— mówi profeśor. — Na 
tych wydziałach panował 
..ścisk". No cóż, dostali sią 
najlepsi, najzdolniejsi, bo 
to jest jedyne kryterium 
doboru, na uczelnią. 

— Wiadomo, że Uniwer-
sytet Warszawski przecho-
dzi pewne zmiany organi-
zacyjne. Czy mógłby pan 
profesor coś o nich po-
wiedzieć? 

— Te zmiany dotyczą 
likwidowanego wydziału 
dziennikarskiego. Począio-
szy od roku następnego, 
specjalność dziennikarską 
zdobywać bądą studenci 
dopiero na ostatnich la-
tach ogólnych studiów hu-
manistycznych. Zdobywać 
ją mogą zarówno studenci 
filologii jak i socjologii. 
Inna nowość to ' między-
uczelniany kurs chemii ją-
drowej oraz energetyki ją-
drowej, prowadzony wspól-
nie ¡.mez U.W. i Politech-
miią W arszjw!,ką dla tych, 
którzy posiadają tytuły 
magistrów. W roku przy-
szłym chcemy również ut-

worzyć na Uniwersytecie 
Warszawskim nieistniejący 
dotychczas wydział germa-
nisty ki. 

— Wiadomo powszech-
nie, że Polska jest ,,kra-
jem ludzi uczących się", 
że co roku do egzaminów 
wstępnych na wyższe u-
czelnie przystępuje coraz 
więcej młodzieży. Czy w 
związku z tym nie istnie-
je groźba ograniczenia licz-
by studiujących, groźba, 
która podyktowana będzie 
względami administracyj-
no - finansowymi? 

.— rahiej sytuacji w Pol-
sce nii: może być i nie bą-
a?:ie. Wyższe szkolnictwo 
rok rtcr:;!s rozbudowuje 
sią i-m h no pod wzglą-
dem kadr naukowych jak 
i terytorialnie, nia zdol-
nych i pracowitych miej-
sca nie może zabraknąć. 
Bramy naszych uczelni są 
wystarczająco szerokie. 

Rozmową przeprowadził 
MIG. 

Foto : R. P I E Ń K O W S K I 
Warszawsli ie studentki są wesołe i roześmiane, jal< wszystkie młode dziewczęta na świecie. 

Na ławeczkacli przed Biblioteką uniwersytecką. 

W roku akademickim 1959-1960 w całej Polsce jest i 
76 wyższycł i uczelni, w tym : 

8 uniwersytetów, 
2 akademie teologiczne, 

10 politecłinik, 
10 akademii medycznych, 
7 akademii rolniczych, 

16 akademii artystycznych (muzyka, plastyka, teatr, f i l m ) 
i inne. 

305 wydzia łów w tych uczelniach, 
14.784.570 tomów w bibliotekach tych uczelni, 
17.251 pracowników naukowych wyższych uczelni, w tym 4.360 

profesorów i docentów, 

156.547 studentów, w tym 46.901 studentów na 21 uczelniach 

wyższych znajduje się na Ziemiach Zachodnich. 

Studenci pochudzą z rodzin : 

28,1 — robotniczych, 
20,9% — chłopskich, 
45,5% — inteligenckich, 
4,7% — rzemieślniczych, 
0,8% — innych. 

Na każdych 10.000 mieszkańców Polski 
w 1937-1938 roku było 14,0 studentów, 
teraz jest 37,9 studentów. 

Dla porównania na każdych 10.000 mieszkańców Francji 
w 1937-1938 roku było 23,0 studentów, 
teraz Jest 32,0 studentów. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
„ K u pokojowi" , taki tytuł miał artykuł 
„ L e Monde" , mówiący o możllwościacłi 
zakończenia wojny w Algierii, możli-
wościach, jakie otworzyły się po dekla-
racji generała de Gaulle'a z 16 wrześ-
nia i odpowiedzi FLN. „Są wymagania 
nie do przyjęcia w odpowiedzi Ferhat 
Abbasa generałowi de Gaulle'owi — pi-
sze ,,Le Monde" . — Jednakże pozosta-
ją one drugorzędne w stosunku do fak-
tu najistotniejszego : rząd francuski 1 
F L N zgodne są co do tego, aby osta-
teczny los Algierii został uregulowany 
prœz referendum zorganizowane w spo-
sót) demokratyczny... Nigdy jeszcze do-
tąd rząd francuski nie dopuścił myśli, 
aby Algieria mogła być niepodległa gdy-
by tak zadecydowali Algierczycy w wol-
nej konsultacji. Nigdy ,,rząd tymczaso-
w y " powstańców nie godził się do te j 
pory, aby jego charakter reprezentacyj-
ny 1 jego istnienie mogły być poddane 
w wątpliwość przez wolne wybory. 
Dwa j przeciwnicy w istocie zgadzają się 
co do podstawowej linii procedury po-
zwalającej przeciąć ich różnice w spo-
sób pokojowy, przenieść na teren poli-
tyczny ich spór wojskowy : oznacza to 
że wojna stala się już bezprzedmio-
towa" . 

Ze wojna stała się bezprzedmiotowa 1 
że nadszedł czas rokowań — taka jest 
opinia jMWSzechnie wypowiadana w 
społeczeństwie 1 w partiach politycz-
nych. Ożywiony zaś ruch dyplomatycz-
ny, jaki panował w ciągu tygodnia mię-
dzy Francją a Afryką Północną prasa 
łączyła ze sprawą podjęcia rokowań. 

Ambasadorowie Francji w Tunisie 1 w 
Maroko bawili w Paryżu, gdzie przepro-
wadzili rozmowy polityczne. Ambasa-
dor Tunisu w Paryżu wyjeżdżał na kon-
sultacje do swej stolicy. Marokański 
książę MoiUay Hassan przebywał pry-
watnie w Paryżu ale równocześnie wi-
dział się z generałem de GauUe'm 1 pre-
mierem Debre. Marokański premier Il j-
rahim zatrzymał się w Paryżu w dro-
dze do Nowego Jorku na sesję ONZ. 
Minister tymczasowego rządu algier-
skiego Yaz id udał się do Nowego Jorku 
również na sesję ONZ a jego kolega 
Francis pojechał do Genewy, gdzie znaj-
duje się Ferhat Abbas. 

Ta duża aktywność dyplomatyczna da-
je do myślenia 1 pozwala na wyciąga-
nie wniosków. Tak samo wyciąga słę 
wnioski z wzajemnego wypuszczenia na 
wolność piętnastu więźniów politycznych 
przez Francję 1 przez Tunis. 

Tymczasem Jednak ultrasi w Algierii 
nie dają za wygraną 1 prowadzą pro-
pagandę za hasłem ..Algieria Francus-
ka " , a przeciw rokowaniom. Rozpo-
wszechniają ulotki podpisane przez 
,,Komitet oporu przeciw opuszczeniu". 

Według oceny korespondenta tygod-
nika ,,France-Observateur" wśród tych 
ultrasów są aktywiści 1 nacjonaliści. 
Aktywiści opierają się na wielu ugru-
powaniach z których każde skupia naj-
wyżej kilkuset członków, przeważnie 
młodzież. Dla nich Algieria francuska 
nie jest celem ale przede wszystkim 
środkiem do obalenia rządu de Gaulle'a, 
który uważają za zbyt demokratycznv. 
Chcą oni rządu silnego, opartego na 
armii, podobnego do reżimu faszystów, 
sklego. 

Nacjonaliści natomiast widzą w Al-

gierii francuskiej cel. Nie są oni z góry 
ani za ani przeciw de Gaulle'owi. Chcą 
zachowana istniejącego obecnie stanu 
rzeczy. Są zaniepokojeni możliwością ro-
kowań 1 przeciwstawiają się im podnie-
cając opinię publiczną w europejskiej 
ludności Algierii w tym kierunku. 

Te bardzo ostre tarcia w Algierii nie 
znajdują większego echa w samej me-
tropolii. Na terenie Zgromadzenia Na-
rodowego z algierskimi ultrasaml zwią-
zani są przede wszystkim deputowani z 
Algierii. 33 z nich postanowiło nie wziąć 
udziału w debacie nad sprawą Algieru 
w Zgromadzeniu Narodowym. Hasło 
„Alg ier ia francuska" ma też zwolenni-
ków wśród dużej grupy Niezależnych, 
którzy ostro krytykują deklarację gene-
rała de Gaulle'a 1 stanowisko premie-
ra Debre, przypominając mu Jego po-
przednie ustosunkowanie się do sprawy 
algierskiej. 

Z w y ż k a cen 
, ,Kola rządowe są w stanie alarmu ' 

— pisał . .F igaro" w związku z gwał-
towną zwyżką cen artykułów spożyw-
czych, której jedną z przyczyn Jest po-
sucha panująca w okręgach rolniczych 
Francji . Zaalarmowana była też prasa 
1 masy spożywców, którzy co dzień nie-
mal spotykali się przy zakupach z no-
wym podwyższeniem cen : cukier, masło, 
jarzyny, owoce. 

Powoduje to oczywiście dalsze zmniej-
szanie się siły kupna zarobków. Według 
obliczeń ta siła kupna zmniejszyła się 
od lipca 1957 o 12 procent. Premier 
Debre w deklaracji ogłoszonej przez ra-
dio i telewizję podał środki jakie w te j 
dziedzinie ma rząd przedsięwziąć aby 
powstrzymać falę .drożyzny. Należy do 
nich ograniczenie marży zarobkowej de-
talistów 1 zatrzymanie obecnego stanu 
cen. 

Jak pisze , ,Liberation" to ogranicze-
nie marż zarobkowych ,,przychodzi po 
ostatnich znacznych podwyżkach. W 
ten sposób nowe tary fy uczynią tylko 
of icjalnymi ceny praktykowane przez 
spekulantów". 

Premier Dsbre zapowiedział też, że w 
przyszłym roku będą musiały nastąpić 
pewne podwyżki zarobków. Wobec stale 
postępującej zwyżki cen jest to koniecz-
ne. Już z dniem 1 listopada trzeba się 
liczyć z podwyższeniem wynagrodzeń 
minimalnych (SMIG) o 2,6 procent a od 
1 stycznia pra-vdopodobnie będzie mu-
siała nastąpić dalsza zwyżka. 

Tymczasem organizacje związkowe w 
dalszym ciągu prowadzą akcję rewindy-
kacyjną. Federacje CGT, FO, CFTC 1 
FEN popt<\nowiły ogłosić środę 21 paź-
dziernika jako ogólnonarodowy dzień 
rewindykacji. Będzie on obejmował 
urzędników państwowych, pocztę, służ-
bę zdrowia, przemysł tytoniowy i zapał-
czany. W dniu tym przewidziana Jest 
manifestacja w Paryżu na placu przed 
Hotel de Ville. 

Na wezwanie federacji związków za-
wodowych odbyły się duże manifestacje 
w Nantes 1 Saint-Nazaire w okręgach za-
grożonych bezrobociem. W departamen-
cie Loire-Maritime robotnicy przerwali 
pracę. W Nantes manifestowało 25.000 
ludzi, w Salnt-Nazalre 15.000. Na trans-
parentach wywieszono hasła domagają-
ce się pełnego zatrudnienia, podwyż-
szenia zarobków 1 pokoju w Algierii. 

Sukces polskiego malarza 
paryskim Biennale na 

S POPRAD 600 młodych malarzy 
i rzeźbiarzy, wystawiających 
prace, na pierwszym parys-

kim Biennale tylko 28 otrzymało 
nagrody lub stypendia. T y m bar-
dziej Jesteśmy dumni, że Jednym 
z laureatów Jest Polak — Jan Le-
bensztejn. Młodemu malarzowi 
warszawskiemu przypadły w u-
dziale aż dwie nagrody : 6-mie-
sięczne stypendium, które umożli-
wia studia we Francji oraz Na-
groda Miasta Paryża — złoty me-
dal. Jpst to nagroda szczególnie 
cenna dla artysty; fundatorzy zo-
bowiązali się mianowicie urządzić 
w roku 1960 w Paryżu wystawę 
prac laureata. 

Ekspozycja polska na Biennale, 
uznana za Jedną z najlepszych, 
Jest wciąż licznie odwiedzana, a 

po ogłoszeniu decyzj i jury — za-
interesowanie pracami polskich 
artystów wzrosło. Wielki to dla 
nas zaszczyt I wielka radość, że 
jednym z najlepszych, najzdol-
niejszych malarzy młodego pokr> 
lenia jest właśnie Polak. 

Jan Lebensztejn dowiedział się 
o swoim sukcesie w kilka godzin 
po ogłoszeniu decyzj i jury. Tego 
samego wieczoru, 6 października, 
komisarz generalny ekspozycji 
polskiej, Stanisław Teisseyre, u-
dzieli ł wywiadu redaktorowi pol-
skiego radia i fa le eteru zaniosły 
radosną wieść do Warszawy. 

Młody malarz wybiera się do Pa-
ryża pod koniec października a 
my, oczywiście, skorzystamy z 
okazj i , aby wam przedstawić lau-
reata Biennale. 

M.IST X MÎRAJV 
Miły Stachu! 

Czy u was też taH zimno? 
Tegoroczna polshxi jesień, 
aczkolwiek -pogodna (złyyt 
pogodna — narzekają rol-
nicy •— „ziemia skatvalo-na 
i sucha), jest jednak bardzo 
zimna i widać już nawet fu-
tra na ulicach. 

Na szczęście w tym roku 
zdrowy rozum zwyciężył -pa-
jierz\-fka nie czekano aż 
do ..przepisowego" terminu 
z centralnym ogrzetoaniem. 
Rozmaici panowie, którzy — 
widać — w braku innych za-
jęć wydają nieżyciowe prze-
pisy i chcą, by przyroda na-
kłaniała się do ich zarzą-
dzeń, musieli skapitulować. 
Crdy naprawdę zaczęło być 
zimno, kaloryfery w szko-
łach, szpitalach i mieszka-
niach zagrzały się, i — kto 
wie — czy w ten sposób nie 
uniknęliśmy epidemii grypy. 

Gdyby tak wszędzie, we 
-wszystkich dziedzinach i 
zawsze liczono się z wymo-
gami życia, było by ono za-
pewne łatwiejsze... 

1 to nie tylko u nas. Nie 
toiem, czy dotarła do Cie-
bie wiadomość, że nowy pre-
mier prowincji Quebec w 
Kanadzie, który objął to sta-
nowisko po śmierci p. Du-
plessis, wskazał na konfe-
rencji prasoivej na możliuctość 
przedstawienia sprawy pozo-
stałych w Kanadzie skarbów 
wawelskich do rozważenia 
rządowi prouńncjonalnemu. 

Pamiętasz, że p. Duplessis 
z uporem godnym lepsze] 
sprawy sprzeciwiał się po-
wrotowi tych skarbów do 
Polski. Część z nich toresz-
cie wróciła na swoje miej-
sce, na Wavoel i do muzeów, 
a część w dalszym ciągu 
tkivi w podziemiach jednego 
z domów jednego z kanadyj-
skich miast jednej z kana-
dyjskich prowincji. 

Z oświadczenia -nowego 
premiera tej prowincji, p. 
Sauve, trudno się jeszcze 
zorientować co do jego in-
tencji: czy jest on zwolen-
nikiem zwrócenia ^(Asce 

tych skarbów czy też nie? 
Dobrze jednak, że sprawa 
wchodzi znów na porządek 
dzienny. 

Każdego normalnego czło-
wieka musi przecież — jak-
by tu delikatniej powiedzieć 
— dziuHć fakt. że gdzieś na 
drugim końcu kuli ziemskiej 
może ktoś przechowywać cu-
dzą własność i nie chcieć 
oddawać jej prawowitemu 
właścicielowi po tylu latach. 
A prauJo-witym właścicielem 
tych skarbów jest — jak 
wiadomo — naród polski. 
Mogły jeszcze jakiemuś wy-
jątkowo zacofanemu umysło-
wi wawelskie arrasy wyda-
wać się materiałem na pod-
pałkę do zimtiej wojny, ale 
dzisiaj? 

Myślę, że zdrowy rozsądek 
i -prymitywne poczucie spra-
wiedliwości ostatecznie zwy-
ciężą i warjoelskie skarby 
wrócą do Polski. Polska nig-
dy z Kanadą nis miała spo-
rów — bo i skądże? A są w 
historii naszych krajów, na-
wet najnowszej, bardzo pięk-
ne momenty. Przypomnę 
choćby lot kanadyjskich lot-
ników z ładunkiem penicili-
n-y do Polski tuż po wojnie, 
kiedy ta penicilina ratowa-
ła życie tysiądom wycieńczo-
nych wojną ludzi. Lot nie-
stety nieszczęśliuńe zakończo-
ny, bo bohaterscy kanadyj-
scy lotnicy zginęli. Pamięta-
my o tym w Polsce i czcimy 
ich pamięć. Radzibyśmy by-
li, by wreszcie i ta drzazga 
(skarbów wawelskich) zosta-
ła wyrwana. 

Wróćmy jednak do Polski. 
Zaczął się u nas nowy rok 
akademicki, znów ulice miast 
uniwersyteckich (a jest tych 
miast znacznie więcej niż 
przed wojną, wyższe uczelnie 
-uzyskały, na przykład To-
ruń, Białystok, Częstochowa 
itd.) zaroiły się młodzieżą — 
w dużej części przyjezdną. 
Poważny problem — to roz-
mieszczenie studiujących. 
Jak Ci wiadomo, sprawa 
mieszkaniowa w Polsce nie 
jest zbyt łatwa, mieszkań 
wciąż brak. Studenci przy-
jezdni mieszkają przeważnie 
w domach akademickich. W 

bieżącym roku uzyskują trzy 
nowe domy: w Krakowie, 
Poznaniu i Toruniu na blis-
ko 1.000 miejsc, ale to 
wszystko jeszcze mało. 

Kłopot dodatkowy jest ten, 
że nie wszystkie miejsca w 
domach akademickich zaj-
mowane są przez studentów. 
Tak na przykład w domach 
studenckich Politechniki 
Warszawskiej jest około 300 
miejsc, ale z tych 300 miejsc 
•— 90 zajmują tak zwani 
dzicy lokatorzy, którzy naj-
częściej co prawda kiedyś 
byli studentami Politechni-
ki i z tego tytułu w domach 
studenckich zamieszkali, ale 
dziś, bądź pokończyli studia, 
bądź też je przerwali i zaj-
mują miejsca studentom. 

A w Polsce — jak ci 
wiadomo — nikogo nie wol-
rio wyrzucać na bruk. Skoro 
mieszka — t chce się go — 
jak to się u nas mówi brzyd-
ko ..wykwaterować" — trze-
ba mu dać mieszkanie za-
stępcze. Jest to na pewno 
bardzo humanitarny przepis. 
Pamiętasz przecież, jak to 
było przed wojną, jak częsty 
był taki obrazek: kamienicz-
nik eksmituje przy pomocy 
policji bezrobotnego z rodzi-
ną z całym jego marnym do-
bytkiem, często z dzieckiem 
u piersi matki — na ulicę. 

Teraz nie spotkasz w Pol-
sce czegoś podobnego. Cho-
ciaż z mieszkaniami wciąS 
jeszcze krucho, bo mimo 
szerokiego ruchu budowla^ 
nego, nie łatwo nadrobić za-
niedbanie przeszłości, znisz-
czenia wojenne i nadążyć 2 
budownictwem za wysokim 
przyrostem naturalnym oraz 
zaspokoić potrzeby mieszka-
niowe tysięcy ludzi którzy 
ze wsi podążają do miast do 
pracy w Rozbudowującym cią 
przemyśle. Sytuacja ta jed-
nak z roku na rok poprawia 
się, czego świadecticem jest 
też, między innymi rok rocz-
nie imększa Uość burs dla 
studentów. 

Na tym dzisiaj kończę. By-

waj. MARIAN 

POLSKA NA TARGACH 
W K O L O N I I 

w dniach od 26 września 
do 4 października odbywały 
się w Kolonii Międzynaro-
dowe Targi artykułów spo-
żywczych i delikatesów, zwa-
ne w skrócie . . ANUGA" . 
Wśród sześćdziesięciu wysta-
wiających państw reprezen-
towana była 1 Polska. 

W targach wzięły udział 
wszystkie nasze centrale 
handlowe eksportujące arty-
kuły spożywcze. Stoisko pol-
skie cieszyło się olbrzymim 
zainteresowaniem zarówno 
kupców Jak 1 zwiedzają:ej 
publiczności. Gratisowe ptm-
kty probiercze oblegiwane 
były przez amatorów pol-
skich wędlin, szynek 1 kon-
centratów zup. Handlowcy 
chwalili szczególnie pols'£le 
cukierki 1 mrożone gęsi. 
Przysłowiowym ,,gwoździem" 
były oczywiście polskie wód-
k i : , .Wyborowa", „Zubrów-
ka " , , .Krupnik" 1 wiele In-
nych. Jako wielką* atrakcję 
próbowano 1 chwalono nasze 
vradycyjne doskonałe miody 
pi tne: , ,Klasztorny" 1 „ W a -
we l " . Wyśmienite piwa, jak 
„Tysk i e " — produkowane 
Już od roku 1629 — ,,Gro-
dziskie". „Okocimskie" 1 
..Żywieckie" świadczyły o 
polskiej tradycji browarni-
czej. Mrożone dziki zaś 1 je-
lenie przypominały myśli-
wym polskie lasy obfitujące 
w zwierzynę. 

Stoisko polskie, zaprojek-
towane przez architekta war-
szawskiego mgr. J. Czyża, 
chwalono za doskonale roz-
wiązanie plastyczne. Han-
dlowcy nasi podejmowali 
kupców niemieckich, angiel-
skich 1 francuskich w ma-
łych stylizowanych sklepi-
kach wypełnionych estetycz-
nie towarem. Zwrot, jaki na-
stąpił w polskim handlu za-
granicznym, widoczny był 
zresztą nie tylko w szacie 
zewnętrznej polskiej ekspo-
zycji. Szereg naszych central 
handlowych konkuruje ze so-
bą oferując podobne arty-
kuły. Tak więc państwowy 
„Ro l impex " sprzedawać chce 
szereg artykułów rolno-spo-
żywczych podobnie jak 1 

spółdzielcze , ,Społem", ,.Co-
opexim", 1 , .Hortex", ,,Anl-
m e x " zaś , ,Polcoop" oferuje 
masło, ja ja 1 sery. 

Wyniki handlowe uzyska-
ne na targach w Kolonii o-
cenlamy pozytywnie ' — 
stwierdził przedstawiciel pol-
skiej misji handlowej w 
Frankfurcie mgr. Z. Regul-
ski. — Jak wynika z do-
świadczeń w Kolonii, wymia-
nę handlową między Polską 
a N R F można by znacznie 
rozszerzyć. Bezpodstawne są 
więc twierdzenia rządu boń-
skiego o c^Tlektywnych trud-
nościach, wobec braku w 
N R F odbiorców na polskie 
produkty. 

J. MORKOWSKI 

Polskie specjalności na Targach w Kolonii. 
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K r q x o w n i k 
H M S T i g e r 
w G d y n i 

b r y t y j s k i 
z w i z y t q 

• 9 października przybył z of ic jal-
ną wizytą do Odyni krążownik 
Królewskie j Bryty jsk ie j Marynarki 
Wo jenne j H M S Tiger . Baterie ar-
tyleri i nadbrzeżnej oraz działa ok-
rętowe na krążowniku wymieni ły 
saluty powitalne. 

w Kwiązku z wizytą krążownika 
angielskiego odbył się szereg przy-
jęć dla oiicerów 1 marynarzy, któ-
re upłynęły w niezwykle serdecznej 
atmosferze. 

Marynarze angielscy złożyli wie-
niec na płycie pamiątkowej ku czci 
poleglycłi bołiaterów Westerplatte. 

• R o z w i j 3 j q s ię po l sk ie 
kont-akty h a n d l o w e 

W Warszawie t rwają obecnie roz-
mowy miądzy przedstawicielami 
przemysłu austriackiego 1 polskim 
Ministerstwem Handlu Zagranicz-
nego na temat dalszego rozszerze-
nia polsko-austriackiej wymiany 
handlowej. 

Austriaków interesuje zwiększe-
nie zakupów węgla w zamian za 
dostawy inwestycyjne. 

• „ M a z o w s z e " ugas i ło 
p o ż a r w K a r o l i n i e 

W siedzibie , .Mazowsza", w Ka-
rolinie pod Warszawą wybuchł po-
żar, który mógłby zakoriczyd słę 
bardzo tragicznie gdyby nie ofiar-
ność i odwaga znanych na całym 
świecie członków zespołu ,,Ma-
zowsza". 

Pożar powstał najprawdopodob-
niej od niedopałka rzuconego w 
karolińskim lesie. Zapal i ło się po-
szycie i ogień szybko rozprzestrze-
niał się w lesie. Na szczęście arty-
ści , ,Mazowsza" spostrzegli w po-
rę pożar i szybko przystąpili do je-
go gaszenia. Gdy przyjechała za-
wodowa straż pożarna z Pruszko-
wa pożar był już właściwie ugaszo-
ny. Niewiele brakowało 1 siedziba 
karolińska , ,Mazowsza" poszłaby 
z dymem. 

^ N i e c z y n n a kopa ln ia 
m a g a z y n e m g a z u 

w jednej z nieczynnych kopalni 
niedaleko Jasła magazynuje się od 
kilku lat gaz ziemny. 

Ten cenny surowiec energetycz-
ny dostarczany w miesiącach let-
nich rurociągiem z sanockich złóż 
gazowych wykorzystywany będzie 
w okresie zimy przez duże ośrodki 

przemysłowe jak Śląsk, Warszawa 
1 Kraków. 

w roku bieżącym w tym po-
dziemnym naturalnym magazynie 
zgromadzono przeszło 22 miliony 
sześcienne gazu. 

• 7 0 0 m a ł p e k p r z y b y ł o 

s a m o l o t e m ż Ind i i 

Do Warszawy przybył specjalny 
samolot, który przywiózł z Indi i 
transport 700 małp ,,rezusów", 
przeznaczonych dla lubelskiego In-
stytutu Szczepionek. Na małpkach 
będą przeprowadzone doświadcze-
nia mające na celu otrzymanie 
szczepionek przeciwko , ,pol io". 

Z lotniska małpki przewiezioao 
dwoma autokarami do Lublina. 
Aby w czasie drogi nie przeziębiły 
się, autokary były specjalnie ogrze-
wane. Niecodzienni pasażerowie 
międzymiastowej komunikacj i au-
tobusowej znieśli doskonale podróż. 

• 5 0 . 0 0 0 osób u c z y s ię 

j ę z y k ó w o b c y c h 
Przeszło 50.000 słuchaczów uczy 

się w Warszawie na różnych kur-
sach języków obcych. Czołowe miej-
sce w dziedzinie nauczania języ-
ków obcych za jmuje Spółdzielnia 
,.Wspólna Sprawa" , skupiająca o-
becnie 150-osobową kadrę wysoko 
wykwal i f ikowanych nauczyclell-pe-
dagogów. ,,Wspólna Sprawa" pro-
wadzi 12 otwartych ośrodków nau-
czania języków obcych, 33 ośrodki 
przyzakładowe oraz 40 ośrodków 
szkolnych 1 przedszkolnych. 

,.Wspólna Sprawa " otwiera w 
najbl iższej przyszłości , ,Klub Języ-
ków Obcych" , w którym znajdzie 
się kawiarnia, biblioteka, czytelnia, 
sala widowiskowa oraz sale bryd-
żowe. 

• B i l ans „ B a t o r e g o " 
Minęło dwa łata od wejścia Ha-

gowego statku polskiej marynarki 
handlowej , ,Batorego" na l inię pół-
nocno-amerykańską. Nasz motoro-
wiec pasażerski odbył w ciągu os-
tatnich 24 miesięcy 19 rejsów z 
Gdyni do Kanady poprzez Kopen-
hagę i Southampton. Ogółem prze-
szło 27.000 pasażerów z kraju. Po-
lonii amerykańskiej oraz obcych o-
bywateli, korzystało z usług trans-
atlantyku. 

Motorowiec zarobił brutto ponad 
142 miliony złotych, uzyskując Jed-
nocześnie wiele mil ionów dolarów 
wpływu. 

Przewiduje się że w br. statek 
przewiezie blisko 15.000 pasażerów. 

BOmln.dramalycznej walki z rozszalałymi 
niedźwiedziami o wyrwanie z ich łai» 
zaalakowanych pracowników cyrku 
Mieszkańcy Krotoszyna przeżyli 

przed kilku dniami chwile grozy. 
Z przebywającego tam cyrku 
, , T ramp" zdołały wyzwolić się dwa 
niedźwiedzie. Oto dokładny prze-
bieg wypadku. 

Pomocnik tresera, Jan Perz, w 
porze obiadowej wszedł do klatki, 
w której znajdowały się cztery nie-
dźwiedzie, aby jak codziennie oczy-
ścić pomieszczenia. W chwili, gdy 
przystąpił do swoich zajęć niedź-
wiedzie zaatakowały go, a Perz 
przewrócony przez zwierzęta zaczął 
szybko wycofywać się z klatki. 
Dwa niedźwiedzie pospieszyły za 
nim i zdołały wydostać się na te-
ren cyrku. 

Krzyk Perza zaalarmował Innych 
pracowników cyrku. Pierwszy na 
pomoc pospieszył tres?r psów oraz 
woltyżer, który zamknął natych-
miast klatkę, w której znajdowały 
się dwa pozostałe niedźwiedzie. 

D w a j pracownicy cyrku rozpo-
częli zażartą walkę z niedźwiedzia-
mi o Jana Perza, który .trzykrotnie 
wydarty został z łap rozwścieczo-

nych zwierząt. 
Jednego z niedźwiedzi zdołano w 

stosunkowo szybkim czasie ułago-
dzić, drugi natomiast wybiegł spod 
namiotu i rzucił się na artystkę 
cyrkową Waler ię Grzelak. Na po-
moc koleżance pospieszyli inni ar-
tyści, którzy zdołali wydrzeć zaata-
kowaną z łap niedźwiedzia. A le 
zwierzą wydostało się poza obręb 
cyrku. Pościg był bardzo szybki i 
rozszalałego zwierzaka zdołano za-
pędzić za ogrodzenie. Przybyła na 
miejsce wypadku straż pożarna nie 
potraf i ła przy pomocy wody uspo-
koić zwierzęcia. Wszelkie usiłowania 
zapędzenia niedźwiedzia do klatki 
nie dały rezultatu. Wtedy to zde-
cydowano się na zabicie. Walka z 
obu niedźwiedziami trwała około 
30 minut. 

Of iary nieszczęśliwego_ wypadku 
przewieziono natychmiast do szpi-
tala. XJ pięciu przeprowadzono ope-
racje- Życiu ol iar wypadku nie gro-
zi niebezpieczeństwo. Pozostaną one 
pod opieką lekarską od dwóch do 
czterech tygodni. 

Żołnierze polscy podczas manewrów, ł-odzie desantowe odbi ja ją od brzegu, 

poniże j : oddział komandosów rusza do ataku. 

X V 
Szesnaście lat temu na tere-

nie Związku Radzieckiego, pod 
Lenino, oddziały I Armi i Wo j -
ska Polskiego po raz pierwszy 
wstąpiły w kontakt z wrog iem. 
Tam, pod Lenino polskie oddzia-
ły nowozorgan izowane j armii 
zdały egzamin i stoczyły swą 
pierwszą zwycięską bitwę. Ba-
gnet polskiego żołnierza utoro-
wa ł drogę do Polski. 

Bitwa pod Lenino, rocznica 
IctóreJ Jest corocznie obchodzo-
na w Polsce jako Dzień Woj -
ska Polskiego, była trudnym 
egzaminem, nie ty lko Jeśli 
chodzi o sprawdzenie wyiposa-
żenia bo jowego polskich od-
działów, była egzaminem psy-
chologicznym. Żołnierz polski, 
który w t939 roku bohatersko 
ponosił klęski, stał się zwycięz-
cą. I ten fakt nioże ma naj-
większe znaczenie w później-
szych marszach Już nie tylko 
l-ej ale i II-ej Armi i , które po 
przebyciu całe j Polski stanęły 
w aureoli zwyc ięzców na zie-
mi i w stolicy znienawidzone-
go wroga . 

Oddziałom I i II Armi i Woj -
ska Polskiego danym było wal-
czyć z wrog iem na terenie 
swo j e j Ojczyzny, danym było 
Ojczyznę swoją wyzwa lać . 

Dziś WoJsl<o Polskie stoi na 
straży polsifich granic. Dosko-
nale wyposażona w najnowo-
cześniejszy sprzęt wo j skowy , 
produkowany w polskich fa-
brykach Armia Polska Jest nie-
podobna do tej, która w 1939 
roku walczyć musiała prawie 
że go łymi rękami z uzbrojo-
nym po zęby pancernym 
przeciwnikiem. 

święcąc Dzień Wojska Pol-
skiego w rocznicę b i twy pod 
Lenino czc imy również pamięć 
tych Wszystkich, którzy na 
wielkich szlakach drugie j wo j -
ny światowe j pod Tobrukiem 
i Monie Cassino, pod Arnheim 
i Lommel , pod Falaise I Nar-
wik iem walczy l i o wolność 
swo j e j ukochanej O jczyzny . 

ZAMAWIAJC IE NA ZIMĘ W S Z E L K I E M A T E R I A Ł Y WEŁNIANE 

MĘSKIE I DAMSKIE 

Próbki oraz ceny przesyłamy na żądanie. P i sać : 

AU BON GOVT 
18, Route de Bondy, AULNAY-SOUS-BOIS (S.-et-O.) 

D O S T A R C Z A M Y B E Z P Ł A T N I E NA CAŁĄ FRANCJĘ 

Ze wzg lędu na l iczne żądania 1 wie lk i wybór próbek prosi 
się o podanie Jakiego rodzaju materiał na jw ięce j interesuje 
klienta (na płaszcze, suknje, kostiumy damskie czy na 

ubrania męskie) , oraz Jakie kolory. 



NA wstępie kilka uwag ogól-
nych. Zarobkową emigrację 
polską we Francj i charakte-

ryzuje j e j chłopskie pochodzenie. 
Dotyczy to zarówno badanych pol-
skich robotników rolnych w depar-
tamencie Aisne jak i górników w 
departamentach Nord i Pas de Ca-
lais, wśród których także przewa-
żająca ilość osób wywodz i się z 
roli. (Porówna j „Tygodnik Polski " 
nr. 39 i 40). 

Motywy dla których nastąpiła 
emigracja są przede wszystkim e-
konomićzne. Ujęta statystycznie 
wyglądają w sposób następujący: 

przyczyny ekonomiczne 73% 
ekonomiczne i polityczne 2% 
ekonomiczne i osobiste 7,5% 
polityczne 7,5% 
osobiste 10% 

Jak widać przyczyny ekonomicz-
ne wyraźnie dominują nad wszyst-
kimi innymi. W okresie między 
pierwszą a drugą wo ją światową, 
a szczególnie do lat trzydziestych 
emigracja ekonomiczna z Polski 
miała charakter trwały i masowy. 

Zjawiskiem również charaktery-
stycznym dla emigracj i polskiej 
jak zresztą i włoskiej jest prze by-
wanie do Francj i całych rodzi a, 
np. kilku braci, czy sióstr, z któ-
ryèh jedni sprowadzają drugich. 
I tak też w wypadku emigracj i 
polskiej, obok emigracj i organizo-
wanej of icjalnie po I-ej wo jn ie 
światowej przez państwo polskie 
przy współudziale Francji , istnia-
ła emigracja prywatna w tym sen-
sie, iż wielu emigrantów przybyło 
do Francj i na wezwanie rodzin. 

Istotnym elementem charaktery-
styki z jawiska emigracj i jest wiek 
emigrujących. N ie emigruje się 
przecież w każdym wieku. Prze-
ważająca ilość poddanych bada-
niom socjologicznym*) przybyła 
do Francj i w wieku od 20-30 lat. 
Jest to sytuacja typowa, emigrujft 
się młodo, rzadkie są też wypadki 
emigracj i po ukończeniu lat trzy-
dziestu, a już do wy ją tków należy 
emigracja po 35 roku życia. 

Emigracja w tak młodym wieku 
nie oznacza przecież braku doś-
wiadczeń. Emigracja ekonomiczna 
jest rezultatem niemożliwości za-
pewnienia sobie pożądanych warun-
ków życia w kraju rodzinnym. 

Dlatego też emigracja nawet naj-
liardziej udana w skutkach, poz-

•) Ala in Girard et Jean Stoetzel „Fran-
çais et immig rés " . 

EMIGRANCI I F R A N C J A (III). 
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walająca emigrantowi na osiągnię-
cie dobrego poziomu życia łączy 
się w świadomości emigranta z 
poczuciem klęski bądź rezygnacji . 
Jest to cecha bardzo istotna dla 
psychologii emigranta i będzie o 
niej jeszcze mowa na innym mie j -
scu. 

Przybycie do Francj i oznacza 
zetknięcie się z innym nieznanym 
światem. Emigranci polscy przyby-
wający w latach dwudziestych czy 
trzydziestych ze wsi polskiej na 
wieś francuską, byli uderzeni róż-
nicą w poziomie życia, ubrania o-
raz mniejszymi barierami społecz-
nymi istniejącymi na wsi francus-
kie j w porównaniu z wsią polską. 
Jak się wydaje , w świadomości 
Po laków przybywających z dużych 
miast polskich, do miast francus-
kich różnica dotycząca poziomu ży-
cia nie była tak uderzająca. 

Przybycie do Francj i to również 
początek adaptacji w nowym śro-
dowisku, zapoznanie się z innym 
sposobem życia, innymi obyczaja-
mi, inną kuchnią a przede wszyst-
k im z obcym językiem. 

Język stanowi dla emigranta z 
pewnością najtrudniejszą barierę, 
jaką musi przebyć osiedlając się 
na ziemi francu.«kiej. Z tego teź 
względu jest rzeczą całkowicie zro-
zumiałą, iż pierwszy okres po . 
przybyciu jest okresem dla emi-
granta najcięższym, oraz że od po-
stawy jaką przy jmie w tym okresie 
zależy w dużym stopniu jego przy-
szłość. 

Trudności tego okresu są zapew-
ne mniejsze wtedy, gdy przyjeżdża-
jący osiedla się wśród własnych 
rodaków, wcześniej przybyłych do 
Francji . A le fakt ten nie ułatwia 
adaptacji w stosunku do społeczeń-
stwa francuskiego. 

Pierwszy okres jest też często o-

TERMIN PODAŃ O STYPENDIUM 
UPŁYWA 10 LISTOPADA 

Komitet Funduszu Stypendium im. 1 OOO-lecia Polski ko-
munikuje: 

O otrzymaniu stypendium na rok akademicki 1959-1960 
ubiegać się mogą studenci i kandydaci na wyższe uczelnie, 
obywatele polscy i francuscy polskiego pochodzenia. 

Podania składać należy na adres Komitetu mającego swą 
siedzibę przy Polskim Liceum w Paryżu, 15, rue Lamande, 
Paris-17. 

Termin składania podań upływa 10 listopada 1959 roku. 
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kresem braku stabilizacji i przeno-
szenia się z miejsca na miejsce, aż 
dopóki emigrant nie g a j d z i e so-
bie miejsca i pracy, która gp zado-
wol i . Zmiana miejsca, jak się oka-
zało, występuje najczęściej w śro-
dowiskach górniczych. Wynika to 
przypuszczalnie z samego kontrak-
tu i warunków pracy, otrzymania 
mieszkania za darmo i w dożywo-
cie przy miejscu pracy itd. 

Dużą rolę w stabilizacji emigran-
ta odgrywa fakt posiadania rodzi-
ny, żony i dzieci. Przytłaczająca 
większość emigrantów jest zresztą 
w takiej sytuacji", przybyli do Fran-
c j i juź z żoną i dziećmi, bądź też 
założyli rodziny na miejscu! W y -
padki nieprzystosowania się towa-
rzyszą też częściej kawalerom bądź 
rodzinom w których panuje nie-
zgoda. Dobre pożycie rodzinne >est 
czynnikiem sprzyja jącym stabiliza-
cji , a przez to i adaptacji w. kraju, 
w którym się żyje . 

Omawiając wyniki ankiety, auto-
rzy podkreślają fakt dobrego poży-
cia małżeństw emigracyjnych i 
przypisują mu duże znaczenie. Za-
pewne niemałą rolę odgrywa tu 
fakt, iż proces adaptacji na obcej 
ziemi przebywany jest wspólnie 
przez małżeństwo, a poczucie ob-
cości w stosunku do świata zew-
nętrznego umacnia ognisko domo-
we. N ie mówiąc już o tym, iż siłą 
rzeczy posiadanie rodziny zmusza 
do życia ustabilizowanego i zorga-
nizowanego. 

Przeważającą ilość małżeństw e-
migrantów stanowią małżeństwa 
polskie. Małżeństwa mieszane są 
nieliczne. 

Wskazują na to wyraźnie sta-
tystyki: 
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TSD-I 
małżeństwo z rodaczką 99,5 91 
małżeństwo z rodaczką 
naturalizowaną 
we Francji 1 ,5 3 

małżeństwo z cudzo-
ziemką innej narodo-
wości 1 ,5 1 

małżeństwo z Francuzką 1,5 5 

Statut kobiety emigrantki różni 
się zasadniczo od statutu mężczyz-
ny przede wszystkim dlatego, że 
żona emigranta na ogół nie pracu-
je, lecz ogranicza się do prowadze-
nia gospodarstwa. Pozostając w 
domu jest bardziej odizolowana od 
społeczeństwa francuskiego i adap-

tuje się trudniej zna cręsto gorze j 
od męża język francurki, bo ma 
mniej kontaktów z Francuzami, a 
przez to mniej okazj i do nauczenia 
się ich języka. 

Kobiety też na ogół ciężej zno-" 
szą fakt przebywania na emigracj i 
i bardziej tęsknią do kra jów rodzin 
nych. Kobiety w większym stopniu 
niż mężczyźni kultywują tradycje 
wyniesione z domu, religię, obycza-
je, kuchnię itd. 

Uczeni francuscy ograniczają się 
zresztą do dość ogólnych uwag, wy -
suwanych w formie przypuszczeń, 
jeśli idzie o sytuację kobiety emi-
grantki. Dysponowali oni bowiem W 
tej sprawie zbyt szczupłym mate-
riałem. Temat ten, bardzo istotny 
dla znajomości życia emigrantów, 
wymi»ga dalszych badań i opraco-
wania. 

Z rolą, jaką odgrywa w życiu 
codziennym kobieta łączy się w po-
ważnym stopniu sytuacja ekono-
miczna rodziny, a mówiąc szerzej 
sposób w jaki rodzina organizuje 
swoje życie. Budżet domowy spo-
czywa bowiem najczęściej w rę-
kach kobiet. Badania przeprowa-
dzone nad budżetami domowymi 
emigrantów wykazały co następuje: 

Eadżet spoczywa w ręku 
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zony 
męża 
męża i żony 
Innych osób 

78% 
12% 
4 % 
6 % 

91% 
3 % 
6 % 

Organizacja życia domowego e-
migrantów spoczywa więc w prze-
ważające j większości wypadków w 
rękach kobiet. Organizacja ta cha-
rakteryzuje się dużym stopniem 
oszczędności. Wskazują na to ba-
dania, których wyniki cy f rowe po-
dajemy tu dla lepszej orientacji 
czytelników: 
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poważne 
oszczędności 15% 
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3% 
średnie 
oszczędności 56% 60% 
nie oszczędzają 29% 37% 
Skłonność do oszczędzania, którą 

stwierdzono także wśród emigran-
tów włoskicli, tłumaczy się w po-
ważnej mierze statutem emigranta. 
Obok normalnej i dla Francuzó\V 
clięci zabezpieczenia sobie przysz-
łości, oszczędzanie ma również na 
celu zdobycie własności, a prz-z to 
dalej idącą więź z Francją i pod-
niesienie się na wyższy szczeb-l 
społeczny. Wśród emigrantów jjew-
na część jest już właścicielami 
domków lub kawałków ziemi (8% 
wśród emigrantów polskich w ćep. 
Aisne, 7% w Nord i Pas-de-Calais). 

W jakim stopniu życie emigran-
tów pozostało polskie, a w jakim 
stało się francuskie? Przechodzimy 
tu do sedna sprawy i w następnym 
artykule postaramy się dać odpo-
wiedź na to pytanie. 
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Jerzy Jurandof 

MOJA WIELKA PRZYGODA 

Jerzy .lurandot. 

Jerzy Jurandot jest autorem 
satyrycznym i HomedUrpisa-
rzem polshim. Ogromnym po-
wodzeniem cieszyły sig w 
Polsce i w wielu Krajach, za-
granicą komedie Jurandota 
..Takie czasy". ..Trzeci dzivo-
nek" i ..Mąż Fołtasiówny". 
ICorzystając z wizyty znanego 
satyryka w Paryżu, zwróciliś-
my sią do niego aby podzielił 
się z czytelnikami ..Tygodnika 
Polskiego" jakąś przygodą, 
która przydarzyła mu się ja-
ko pisarzowi. Oto owa przy-
goda : 

•pk IE, p r o s^ pani, w Paryżu je-
stem nie po raz pierwszy, 
byłem tu Już trzy lata te-

mu. Oczywiście, cudowne miasto! 
Są, widzi pani, miasta, które raz 
się widziało i można Już do nicłi 
nigdy więcej nie wrócić. A są ta-
kie — Jak Paryż, Jak Rzym, jak 
Leningrad, Jak Praga — do któ-
rych .-na się ochotę przyjechać Je-
szcze raz 1 Jeszcze raz. 

Czy dużo podróżuję? Sporo. T o 
Jest, proszę pani, związane z moją 
pracą. Czasem, tak jak tym razem 
przyjeżdżam po materiał do tego 
co piszą. A czasem grają za gra-
nicą którąś z moich sztuk 1 wtedy 
zwykle zapraszają mnie na pre-
mierę. Tak. naturalnie, to Jest 
bardzo przyjemne. 

Owszem, miewam przygody, oczy 
wiście. Raz wysłano moją walizkę 
Innym samolotem 1 miałem mnó-
stwo kłopotów, innym razem... 
Słucham? Ach, pani pyta o przy-
gody innego rodzaju. Nie. skądże, 
nic nie szkodzi. Ktoś powiedział, 
że pytania nigdy nie bywają nie-
dyskretne, niedyskretne mogą być 
tylko odpowiedzi. 

Moja odpowiedź będzie bardzo 
dyskretna, bo nie wymienię ani 
nazwy stolicy, w której spotkała 
mnie moja wielka przygoda, ani 
imienia osoby, która stała się je j 
bohaterką. Musi mi pani tylko u-
wierzyć na slowo, że miasto to sły-
nie na świecie z pięknych kobiet, 
a co do osoby... O tym, jeżeli pani 
pozwoli, nieco dalej. 

Przede wszystkim mtiszę wyjaś-
nić, skąd się w tym mieście wzią-

łem 1 jak doszło do naszego spot-
kania. Otóż zaproszono mnie wła-
śnie na premierę jednej z moich 
komedii, wsponmlałem już 
że ml się to zdarza od czasu do 
czasu. Przyjechałem w przeddzieti 
1 czas aż do przedstawienia poświę 
ciłein na oglądanie miasta. Miasto 
istotnie bardzo piękne, ale okrzy-
czana uroda jego mieszkanek nie-
co mnie rozczarowała — łjez fa ł -
szywego patriotyzmu mogę zapew-
nić, że warszawianki na i)ewno 
nie są brzydsze. 

C o rob i a u t o r 
p o d c z a s p r e m i e r y ? 

Nazajutrz odbyła się premiera. 
Nie wiem, czy pani zastanawiała 
się kiedyś nad tym, co robi autor 
podczas premiery swojej sztuki. 
No tak. denerwuje się, to jasne. 
Ale rzecz w tym. czy denerwuje 
się na widowni, czy za kulisami. 
Bywa oczywiście różnie, ale pod-
czas premier zagranicznych obo-
wiązuje na ogół następujący cere-
moniał : tuż przed rozpoczęciem 
przedstawienia dyrektor teatru u-
roczyścle wprowadza autora do lo-
ży, aby publiczność mogła go so-
bie ołjejrzeć, a mniej więcej w po-
łowie aktu cichaczem wyprowadza 
go się za kulisy, żeby był w pogo-
towiu gdy go będą wywoływali. Bo 
tiez względu na powodzenie sztuki 
autora na premierze wywołuje się 
zawsze, taki zwyczaj. Pisałem w 
Jednej z moich komedii, której 
akcja toczy się w teatrze: „ Lu-
dzie są bezwzględni 1 nawet kiedy 
sztuka naprawdę Im się podoba, 
rzadko rezygnują z przyjemności 
oglądania Inteligentnego skądinąd 
człowieka z wyjątkowo głupią mi-
ną. Jaką musi się mieć w podob-
nej sytuacj i " . 

Loża dyrekcyjna. Jak to często 
bywa, imiieszczona była powyżej 
sceny z łjoku. widoczność okrop-
na. W dodatku sztuką grano w 
Języku, z którego rozumiem około 
dziesięciu słów. przy czym jak na 
złość właśnie tych słów nie uży-
łem w sztuce ani razu. Za to od 
chwili gdy podniosła się kurtyna 
1 przestałem być przedmiotem dys-
kretnej obserwacji, sam mogłem 
spokojnie oddać się obserwacji pu-
bliczności. Jest to zajęcie nie tyl-
ko miłe, ale dla autora również 
bardzo pouczające. 

Z o b a c z y ł e m j q 
po r a z p i e r w s z y 

I wtedy właśnie zobaczyłem po 
raz pierwszy ją. Siedziała w dru-
gim rzędzie, trochę na lewo. wi-
działem Ją tylko z profilu, ale — 

to wystarczyło. Jak pani widzi, 
mam już włosy mocno szpakowate 
1 musiałem w życiu widzieć nie 
Jedno, ale takiej tn-ody nie spotka-
łem Jeszcze nigdy. Mam nadzieję, 
że po t3rm stwierdzeniu zwolni 
mnie pani od szczegółowego opisy-
wania Jej oczu, JeJ ust 1 włosów, 
t>o to 1 tak nie dałoby żadnego po-
jęcia o całości. Całość była krótko 
mówiąc taka, że przez całe dwa 
pierwsze a k ^ chyba nie więcej 
niż trzy razy rzuciłem okiem na 
scenę, chociaż w przedstawieniu 
brali udział świetni aktorzy i są-
dząc z żywej reakcji publiczności 
grali doskonale. W każdym razie 
ona bawiła się znakomicie, co 
chwUa wybuchała śmiechem. Nig-
dy nie przypuszczałem, że można 
śmać się w tak skończenie piękny 
sposób. 

W polowie trzeciego aktu do lo-
ży wsunął się dyskretnie sekretarz 
teatru. Wyszliśmy na palcach, po 
czym skomplikowanym systemem 
korytarzy, korytarzyków i dzi-
wacznych przejść przeprowadził 
mnie za kulisy, które we wszyst-
kich teatrach na świecie wyglądają 
tak samo. Dopiero znalazłszy się w 
zakulisowym bufecie tuż za sceną 
poczułem znów tremę, o której w 
ciągu ostatniej godziny zapomnia-
łem. Na szczęście poczciwa bufeto-
wa poczęstowała mnie fil iżanką 
szatańsko mocne] kawy. Ostatni 
łyk dopijałem w chwili, gdy zapa-
dała ktirtyna. 

Natin-alnle wywoływali mnie, 
jakże by łjez tego. Zdaje się zresz-
tą, że komedia naprawdę się po-
dobała. Stałem na scenie 1 kłania-
łem się. potem schroniłem za kuli-
sy, potem znowu wracałem 1 kła-
niałem się. Ją zobaczyłem natych-
miast, za pierwszym razem. Była 
równie piękna en face jak z pro-
fi lu. Klaskała z zapałem 1 mówiła 
coś do swojej towarzyszki. Mówi-
ła wyraźnie o mnie. 

Z o b a c z y ł e m j<i' 
po r a z d r u g i 

Prosto z teatru pojechaliśmy do 
naszej ambasady. Na przyjęcie 
zaproszono nie tylko zespół biorą-
cy udział w przedstawieniu, ale i 
Innych — Jak to się zwykle pisze 
w gazetach — „przedstawicieli 
świata kulttiralnego stolicy". Na 
tym przyjęciu zobaczyłem Ją po 
raz drugi. Była w pięknej sukni 
koloru... koloru... wybaczy p|anl, 
ale takich rzeczy mężczyzna nigdy 
nie wie. W każdym razie w pięk-
nej stiknl jakiegoś pięknego kolo-5 
ru. ,.Cóż to za wspaniała kobie-< 
ta ! " powiedziałem do sekretarza« 
ambasady. „ B a ! Czy pan wie kto' 
to jest? To gwiazda tutejszej ope-, 

ry, znana jako najpiękniejsza ko-
bieta w tym mieście". 

Zostałem JeJ przedstawiony. Uś-
miechnęła się miło 1 za pośred-
nictwem tłumacza wymieniliśmy 
kilka konwencjonalnych zdań. Za-
raz potem porwał nmie Jakiś dyg-
nitarz z ich ministerstwa kiUtury. 
żeby zapytać o współczesną polską 
dramaturgię. Potem musiałem wy-
głosić toast, potem wypić z dyrek-
torem teatru, z reżyserem, z kie-
rownikiem literackim. Już nie było 
okazji, żeby do niej podejść. Zer-
kałem tylko od czasu do czasu w 
stronę gdzie stała otoczona tłu-
mem mężczyzn 1 muszę powiedzieć, 
że kilka razy nasze spojrzenia spot-
kały się. To nie mógł być przy-
padek. 

Wróciłem do hotelu dość późno 
1 położyłem się spać z głową nie-
co szumiącą od dużej ilości dobre-
go wina. Z głębokiego snu wyrwał 
mnie dzwonek telefonu. Zerknąłem 
na zegarek — rany boskie, dzie-
siąta ! 

Głos kobiecy w telefonie był ni-
ski i melodyjny. ..Czy ma pan 
dziś wolny wieczór? Miałabym o-
chotę spotkać się z panem". Rozu-
miem trochę po niemiecku, ale 
mówię bardzo słabo. Moja loz-
mówczyni przeszła natychmiast na 
angielski, po angielsku mówiła tak 
samo płyimie 1 ze znakomitym ak-
centem. „ A czy można wiedzieć 
kto mówi?" Pytanie było wyjątko-
wo niezręczne, w dodatku głupie 
1 niepotrzebne — przecież od pier-
wszej chwili wiedziałStn doskonale. 
Roześmiała sią lekko 1 powiedzia-
ł a : „Poznaliśmy się wczoraj z o-
kazji pana premiery". 

Do wieczora było jednak- za da-
leko, zdaje się że nie tylko dla 
mnie. Umówiliśmy się. że się spot-
kamy za godzinę w hotelowej ka-
wiarni na śniadaniu. ,,Sądzę, że 
mnie pan pozna. Na wszelki wy-
padek : łjądę w czerwonym kostiu-
mie " . 

• W czerwonym kostiumie! Oczy-
wiście, w jakim kostiumie mogła-
by być, jeżeli nie w czerwonym? 
Do JeJ wspaniałej urody... 

Wiem doskonale, proszę pani, że 
tego rodzaju napięcie przed spot-
kaniem zna każdy, sam je przeży-
wałem w życiu nie jeden raz. Ale, 
widzi j an l , trochę to Jednak Ina-
czej wygląda kiedy się jest mło-
dym, a trochę inaczej kiedy się Już 
ma szpakowate włosy. Bo w tym 

wypadku dochodzi. Jeszcze budują-
ce poczucie, że jednak naprawdę 
nic się nie utraciło z utratą mło-
dości. Zawsze miałem błogą na-
dzieję, że tak będzie, ale to co się 
stało — a właściwie to, co się mia-
to stać — umacniało mnie w moje j 
wierze. Ostatecznie jeżeli najpięk-
niejsza kobieta. Jaką kiedykolwiek 
spotkałem, zainteresowała się mną 
od razu 1 to do tego stopnia — to 
taki fakt coś chyba znaczy 1 

Goliłem się dwa razy dłużej 1 
dwa razy staranniej niż zwykle, 
myśląc Intensywnie jaki wynaleźć 
pretekst do pozostania tu jeszcze 
przez kilka dni. Bo przecież w tej 
sytuacji o wyjeździe nazajutrz nie 
mogło być mowy ! A krawat prze-
wiązywałem chyba z dziesięć razy 
— w ogóle jestem pedantem na 
punkcie wiązania krawata, a już 
tym razem nie mogłem sobie w 
żaden sposób dogodzić. 

. . . i po r a z t r z e c i 

Jednak punktualnie z wybiciem 
umówionej godziny byłem na dole. 
Wchodząc do kawiarni Już z dale-
ka zobaczyłem czerwony kostium. 
Tak, była Już, siedziała 1 czeka-
ła na mnie w czerwonym kostiu-
mie. Ty lko że to nie była tamta, 
to była bufetową zza kulis teatru. 
Tak, proszę pani, właśnie, ta sa-
ma. która częstowała mnie kawą. 
Jak wyglądała? Zadnie, jeśli tak 
można powiedzieć. Mocno wyblak-
ła blondynka, jeszcze jak to się 
mówi w pretensjach, ale już be^ 
wątpienia w tym okresie życia, 
kiedy dojrzałość przeradza się w 
przejrzałość. 

Co było dalej? Oczywiście, i e 
nic. Są takie żenujące momenty w 
życiu mężczyzny, kiedy musi uda-
wać kompletnego idiotę, nie chwy-
tać aluzji 1 podtekstów rozmowy, 
nie rozumieć sjKjjrzert. Śmieszne, 
ale cały czas irytowała mnie przy-
tem świadomość nieskazitelnie za-
wiązanego krawata... 

Wie pani, ona mnie też zapyta-
ła, czy miewam w podróżach przy-
gody 1 czy Je lubię. Z moje j skom-
plikowanej odpowiedzi miało wy-
nikać, że nie przepadam. 

Ale Jeżeli pani mnie o to zapy-
ta, odpowiem na pewno zupełnie 
inaczej. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKE WE FRANCJ I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodnika 
Polskiego" , Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Franci! może wziąć udział w 
konkursie. W tym oelu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
ze swą fotografia przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotografie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „Tygodn ika " 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polk i we Francji. 

Z ko!ei »pośrod 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość głosów. Jury konkur-
sowe, powołane przez redakcję, 

wybierze trzy laureatki, zdobyw- Trzecie mie jsce : Nagroda wartości 
czynie pierwsze!, drugiej i trzeciej 5.000 franków. 
nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE, 
Pierwsze mie jsce : Przejazd ll-gą 

klasą kolei do Polski i z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartoMi 
10.000 franków. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upommków 

Przysyłajc ie swe fotograf ie 
na konkurs I 

Uwaga ; Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotograf ie na odwrocie Imieniem i 
nazwiskiem. 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 

1945 
1980 

NOWY FILM 
O W A R S Z A W I E 

Reżyser Ludtmk Perski, członek 
przedwojennego ftiubu fUmoioego 
..Start", jeden z organizatorów 
Polskiej. Kroniki Filmowej, ma o-
pinię fUmoiioego kronikarza War-
szawy. 

Opinię tą, poza stałym uczucio-
wym i mieszkaniowym zimązkiem 
'z Warszawą, dokumentuje praca 
Perskiego w Warszawskiej Wy-
twórni Filmów Dokumentarnych, 
a szczególnie zrobiony 8 lat temu. 
pełnometrażowy füm dokumentar-
ny pod tytułem „Warszawa". 

Wcale więc nie zdziwiłem się. 
kiedy parą dni temu pan LuduHk 
w czasie rozmowy oświadczył: ro-
bią nowy fUm o Warszawie. 

Jak dowiedziałem się. będzie to 
realizacja dosyć specyficzna, bo o 
[pięciu urbanistycznych problemach 
¡Warszawy. O przemyśle, budow-
nictwie, komunikacji, zieleni i za-
bytkach w okresie 35 lat. to jest 
od roku 1945 do 1980. 

FUm ten oparty na scenariuszu 
napisanym przez Ludwika Perskie-
go. ini. Stanisława Jankowskiego 
oraz naczelnego architekta stolicy 
inż. Adolfa CitMTowskiego, reali-
zowany razem ze znanym grafikiem 
śioietnym plakacistą Julianem Pał-

ką (między innymi autorem pla-
katu do fUmu ..Komedianci") o-
raz reżyserem fUmów rysunkowych 
Witoldem Gierszem. wykonany zo-
stanie wyłącznie techniką fUmu 
animowanego. 

„Chodzi o to — mówił Perski, 
kiedy rozmawUiśmy u niego w do-
mu przy kaune — aby pokazać 
miasto, jego życie, rozwój i przy-
szłość. Robimy to przy pomocy 
pozornie nudnych, nieatrakcyjnych 
ale bardzo konkretnych danych 
statystycznych oraz różnego ro-
dzaju plansz, wykresów i planów. 

Na ekranach ukaże sią jakby 
urbanistyczno - statystyczna kroni-
ka, zrealizowana przy pomocy naj-
rozmaitszych tricków fUmowych, 
a przedstawiająca to co zrobiono 
w Warszawie po wojnie, co jest 
obecnie i co będzie w najbliższych 
20 łatach." 

Tyle powiedział reżyser. Od sie-
bie chciałbym dodać, że z niecier-
pliwością będziemy oczekiwać każ-
dego fUmu o stolicy. 

Zbyt mało jest liowiem utvx>rów 

? Warszawie, którą oglądamy dziś 
która ma być w przyszłości. 

JAN BUDKIEWICZ 



Tekst i zdję. ih: Wo jc i ech GIEŁŻYI^SKI 

<c WARSZAWAMI» Z WARSZAWY PRZEZ PARYŻ DO WARSZAWY 
ZNAK „ P L " nie Często w idu j e się na szosacli zacłiodniej Europy. 

Przeważnie brano nas za... Portugaiczyl iów, mimo blond czu-
pryn, które raczej rzadko znamionują południowców. „ N a s " — 

to znaczy sześciu uczestników samochodowej w y p r a w y dookoła 
Europy, zorganizowane j przez Zrzeszenie Studentów Politechniki 
Warszawskiej . 

Pesymiści 1 czarnowidze kleps<kie stawial i horoskopy wiozącym 
nas , ,pegazom", wyprodukowanym w żerańskiej fabryce. Jedna z 
„ W a r s z a w " miała w chwil i w y j a z d u 190.000 ki lometrów na liczniku, 
druga — Jak na złość — ty lko 8.000. Tak kiepsko I łak nienajlepiej . 

— Co rusz będziecie stawać | remontować silniki — krakano, 
lecz Kazik MoczydłowsttI, „ s z e f " l iaszej motoryzacj i , nadrabiał 
miną, aczkolwiek 1 on w głębi duszy ż yw i ł zapewne obawy, oka-
zały się one mocno przesadzone. Obie „ W a r s z a w y " spisały się 
znakomicie i do Paryża dobrnęl iśmy bez żadnego defektu, Jeśli 
nie liczyć drobnej kraksy na górzystych drogach Austrii, po któ-
rej jeden z błotników zwinął się w brzydką harmonij4<ę. Tu trzeba 
odipukać w nieheblowane drzewo, mamy wszak jeszcze do Warsza-
wy ładnych kilkanaście setek kllometk-ńw. 

Trasa naszej turystycznej w y p r a w y zaczęła się w Czechosło-
wacj i . Czechosłowacy przy ję l i nas talk goóclnnie, że gdybyśmy 
mieli uczynić zadość wszystkim zaproszeniom, nadesłanym przez 
młodzież czeską i słowacką, nasz półtoramieslęczny raid nie prze-
kroczyłby nawet Dunaju. Z żalem opuszczal iśmy piękną Prahę i 
wesołą Bratysławę. Bratysławłanki nie darmo cieszą sę opinią pięk-
nych dziewcząt... 

Celnicy na austriackiej granicy byl i nieco zakłopotani, widząc 
pokaźny zapas świetnych polskich szynek w naszym bagażniku. 

- Ależ macie apetyty I — dziwi l i się, nal iczywszy dokładnie S5 
kilo tego wieprzowego specjału. Naradzali się długo, czy mogą 
przymknąć oczy na przekroczenie przepisów celnych; wreszcie 

machnęli ręką. Nie wiadomo, czy byliby równie to lerancyjni , gdyby 
odkryl i pozostałe 200 kilo konserw, zawarte w skrzynkach na dachu 
samochodu. Gdy Polak głodny, to zły — mówi przysłowie, a myśmy 
chcieli całą trasę przejechać w dobrych humorach. 

W i e d e ń ! Trzy urocze dni w naddunajskiej stolicy, trzy urocze 
noce w winiarniach Grinzigu i dalsza droga przez Salzburg, iprzez 
Innsbruck i śliczne małe miasteczka tyrolskie. Króciutki postój w 
monarchii Franciszka Józefa, miłościwie panującego w maleńkim 
Liechtensteinie i oto już Szwajcar ia . Czasu niewiele, niestety, tylko 
cztery dni udało się wykro ić na kraj Wi lhe lma Tel ia, lecz i w tych 
czterech dniach moc wrażeń. Bogaty Zurych, Rapperswil , polski 
zakątek, wsławiony pobytem Żeromskiego i Sienkiewicza, malow-
nicze Berno, Lucerna, jak z obrazka wycięta, dostojna Genewa. Stąd 
na przełęcz Simplon, na jwyższe naszej trasy wzniesienie. Emocji 
mnóstwo : oba wozy bardzo obciążone, czy nie zawiodą w górskie j 
próbie? 

Daremne obawy ! Ładne, to te nasze „ W a r s z a w y " nie są, do 
„Vede t te " kubek w kubek podobne, szybkością też ustępują DS-19, 
a nawet zwyk łym „Aronde " , lecz moc w nich drzemie niewyczer-
pana. Bez przygód z jeżdżamy do Italii, która wita nas piękną, 
słoneczną pogodą. 

Jakże tu w kilku słowach uroki Włoch opisać? Lepie j wymien ić 
miasta, kole jne nasze etapy. A więc Mediolan. Romantyczna We-
rona. Wenecja. . . Co za traf szczęśl iwy, przy jechal iśmy tu akurat 
w dniu sławnych regat weneckich gondol ierów ! Potem Rimini i 
maleńkie San Marino, ogarnięte właśnie gorączką kampanii przed-
wyborcze j . Długi „ skok" aż do Neapolu, pięknego, to prawda, mia-
sta, lecz nie takiego jednak, by ,,raz zobaczyć i umrzeć" . Dalej 
Capri, letni salon Europy. Rzym monumentalny. Filuterna Piza. 
Genua... No a po drodze — Monte Cassino, oczywiście. Czy który-

kolwiek Polak, na ziemi włoskiej przebywając, minie to miejsce, 
symbol polskiego bohaterstwa? Cmentsrz utrzymany jest znako-
micie; wdzięczni rcdacy nie zapominają o swych braciach, poleg-
łych w boju o wyzwo len ie Ojczyzny. 

Prze jazd przez Riwierę — niewyczerpane źródło zachwytów. 
Kazik i Romek, prowadzący samochody, złoszczą się, iż nie dane 
jest im widzieć nic więcej , poza wąskim pasmem asfaltu gdy reszta 
towarzystwa chłonie piękno brzegów lazurowych. Co chwila stają 
przeto, pod byle jakim pretekstem. A tak się nam śpieszy do 
Francj i , g łównego celu pcdróży. 

W Mentonie przysiadają się dwie holenderskie autostopowiczki. 
Przez długi czas nie mocą zorientować tlę, jaką nację reprezentują 
gospodarze samochodów. Gdy wreszcie prawda na Jaw wychodzi , 
są mocno zmieszane. 

— Ty l e nam opowiadano strasznych rzeczy o ludziach zza 
,,żelaznej kur tyny " — mówi wreszcie ta śmielsza — a okazuje się, 
że jesteście tacy sami, jak wszyscy innł ludzie. 

— Może nawet milsi — dodaje druga i rumieni się, nie wiado-
mo dlaczego. 

Nicea, Tulon, Marsylia, Lyon. Każde miasto w swoim rodzaju 
ładne i interesujące, lecz odkąd granicę Francj i przekroczyl iśmy, 
jakiś magnes niewidzialny gna nas coraz szybciej i szybciej — do 
Paryża. Jeden już tu był kiedyś i dlatego mu pilno. Drugiemu dla-
tego... że nie był. Trzeci ma tam rodzinę. Czwarty — przyjaciół-
studentów. Wreszcie na dalekim horyzoncie ukazuje się tak zna-
joma, koronkowa sylwetka sIrzelUteJ wieży. Przed nami miasto, 
które ze wszystkich miast cudzoziemskich naj l icznie jszymi chyba 
więzami połączone jest z Polską, które najbl iższe chyba jest sercu 
Polaków. 



Muzeum Polskie w Rapperswil lu, które pozostaje pod opieką 
Polaków szwajcarskich. 

No i w y p a d e k ! Romek Kownacki wpakował swoją „ W a r s z a w ę " na słupek. 

Przypadkowo spotkana w Salzburgu pani Madzia 
oprowadzała nas po mieście Mozarta. Nareszcie Paryż — camping przy t-asku Buloi^ skim. 
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Teresa Majewska zajmuje matę mieszkanie w 
domu -przy ulicy Bliskiej 36 m Warszaune. Od 
czasu Povstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, żyde jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezioykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piętra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych, wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cię Teresa 
Majewska, Iztóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

Wiktor zwróci ł się do mnie, ale nie zrozu-
miałam tego spdj rżenia : 

— Tak, sytuacja pani jest trudna. Nie mo-
gę pani nic obiecac. Może postaram się coś 
dla pani zrobić. W i e m jedno: z mieszkaniami 
trudno. Ludzie mają własnych kłopotów wie-
le, ale powiem pani coś, co stanowi mo je prze-
konanie. Jakby tam nie było z naszym społe-
czeństwem, nie jest tak, żeby kobieta z dziec-
kiem musiała żyć na schodach. 

Irka wstała. Nie wydała się przekonana ar-
gumentami Wiktora. Powzięła jakieś posta-
nowienie, brwi j e j zbiegły się w jedną ciemną 
kreskę. Pionowa, głęboka zmarszczka przeci-
nała gładkie czoło. Znów była złą, zbuntowa-
ną dziewczyną. 

— Ja bardzo współczuję j ąnu doktorowi 
—̂ powiedziała nieco ironicznie — z powodu 

sprawy, którą miała żona pana doktora. I bar-
dzo dziękuję za dobrą, życzliwą radę. Już 
chyba pójdę, nie będę panu doktorowi zabie-
rała czasú... 

— N o to idź, Irka — powiedziałam otacza-
jąc ją ramieniem. Ale ona nie poddała się, po-
została zimna i obca. 

Popatrzyła na mnie niechętnie. Podała mi 
rękę i wyszła. Zapadłe między nami dwo jg i em 
milczenie przerwał w końcu W^iktor: 

— Obawiam się, Tereso, że tà dziewczyna 
odnosi się do nas, jak do dwóch starych cio-
tek, które potrafią tylko oburzać się i zakazy-
wać wielu postępków, ale w rezultacie są bez-
silne i obrażone na wiele prawdziwych pro-
blemów życia. 

Pogładziłam jego ciemną, suchą dłoń, na-
brzmiałą granatowymi żyłkami. 

— Wyda j e mi się, Wiktorze, że zrobiłeś dla 
niej bardzo wiele. Powiedziałeś je j o Gladys, 
a to chyba ciebie jeszcze boli. 

Wiktor wstał, podszedł do okna, patrzył na 
wieczorny ruch na ulicy Bliskiej, na ludzi, po-
jazdy, domy, okna. 

Ktoś zadzwonił przy drzwiach. Wiktor pod-
szedł. l iozmowa trwała krótko, a Wiktor za-
kończvł ją: 

— i)obrze, dobrze, będę tam za piętnaście 
minut. — Powracając do pokoju wy.iasnił: — 
W z y w a j ą mnie do .jakiegoś ataku sercowego. 
Bardzo cię przepraszam. 

— Idź, idź — nie oponowałam — Ale mia-
łeś mi powiedzieć o jakimś projekcie doty-
czącym Irki. 

— Nie teraz, nie dziś. Wiesz, jakoś za wiele 
dziś wspomnień, za wiele rozmaitych myśli... 

W owych dniach, gdy Irka zmagała się z 
solją, otrzymała iak i ja, i wielu innych miesz-
kańców naszej kamienicy, urzędową kartkę, 
wzywającą do sądu na sjirawę Walczakowej . 
Ponieważ nie była egoistką i łatwy dostęp do 
niej mają cudze kłopoty, przejęła się bardzo 
tym wezwaniem: 

— l'ani Majewska droga, niech się pani na 
nmie nie gniewa za to, co ja tutaj kiedyś wy-
platałam. Jestem niosnrawiedliwa i już... Pani 
jirzecież tyle dla tej lielki zrobiła: i adwokata 
jiani złiobyła i jakichś świadków i dziećmi się 
pani zaj inuje i pieniędzy mnóstwo pani ciotce 

Adeli ciągle daje, źe nie wiem już skąd je pani 
bierze. 

— Przecież Walczakowa mi zostawiła pie-
niądze na dom — prólKJwałam wyjaśnić Irce 
tajemnicę tych piemędzy. 

— Tere fere — odpowiedziała niezbyt grze-
cznie. — Ona by miała takie pieniądze, żeby 
ciotka Adela mogła wydawać ile c l ^ c i to już 
trzeci miesiąc. Pożycza pani skądciś i tyte. Ja 
wiem, może to doktór Gawra daje, a ja na 
niego z zębami.... 

— Ależ skąd doktór _ Gawra ! —^ protesto-
wałam, raz jeszcze podziwiając intuicję dziew-
czyny. 

Irka nie wracała do tego tematu, a wprost 
do samej Walczakowe j : 

.— A jak Ijędzie sprawa, to ją puszczą? A 
co ia mam zeznawać, niech mi pani powie, 
kochana, dobrze? 

— Powiesz — co wiesz. Powiesz prawdę i 
tak będzie najlepiej. 

— Aha! N o ja im powiem wszystko! Ty l -
ko martwię się, z czym ta moja mama wys-
koczy na sprawie. Bo ona Helki nie lubi. W i e 
pani co? Ja teraz będę bardzo dobrą, posłusz-
ną córką. I będę mamę urabiać, żeby dobrze 
zeznawała. Tak trzeł>a, prawda? 

W duchu nie byłam pewna, czy to tak cał-
kiem „trzeba" z punktu widzenia procedury 
sądowej. Do sprawy Irki prawie nie widzia-
łam. W czasie krótkich spotkań na schodach 
CZV na ulicy nie było -mowy o j e j własnych 
kłopotach. Irka robiła do mnie oko warszaw-
skiego łobuza : 

— Ciiicho, kochana, mama mięknie. Będzie 
z niej dobry świadek. — Zginała rękę w łok-
ciu: — Taaaki świadek, pani Majewska. 

Wyg lądało na to, że Irka swoje bóle odło-
żyła na czas po sprawie Walczakowej . Podej-
rzewałam, że aą tac j i nie ograniczyła do mat-
ki." Widziałam kiedyś, jak na ławeczce w bra-
mie rozprawiała o czymś szeroko z Kowali-
kami. Dozorcostwo mieli miny nieprzeniknio; 
ne, a Irka wymachiwała szeroko rękami i 
ostro im coś wygarniała, aż Kowalik wstał, 
mocno przec iągu^ się i powiedział do żony: 

— No, pójdę już, stara. Mnie się wydaje, że 
teraz ja jko chce być mądrzejsze od kury. 

I odszedł, rzucając na Irkę niechętne i złoś-
l iwe spojrzenie. 

Urzędowe karteczki, rozniesione pewnego 
dnia po mieszkaniach przez Ustonosza, spowo-
dowaty, że dom nasz z powrotem zaczął żyć 
sprawą Walczakowej . Były już tygodnie, gdy 
zdawać się mogło, że z pamięci mieszkańców 
naszego domu tragedia Walczaków została 
wymazana tak, jak do czysta zmyto _ plamę 
krwi na czwartym piętrze na podeście scho-
dów. Znikł z kamienicy Walczak, zniknęła je-
go żona. Pozostały dzieci, bawiące się z inny-
mi na podwórku — ot i wszystko. 

Tymczasem wezwanie do sądu każdemu 
przywodziło na pamięć, że Walczak zniknął 
na zawsze — w dole na Bródnowskim cmen-
tarzu — ale że Walczakowa żyła i to nieda-
leko, po drugiej stronie Pola Mokotowskiego 
w wielkim, ponurym, czerwonym gmachu na 
Rakowieckiej, odgrodzonym od reszty miasta 
wysokim murem z cegieł i bramą z żelaza. 
Z Walczakową coś należało uczynic. Sąd jak-
by zapragnął zasięgnąć rady mieszkańców do-
mu na ulicy Blisl ciej, więc zapraszał ich, by 
przyszli i opowiedzieli mu, jak to wszystko 
widzą. 

W i z j a rozprawy przejmowała mnie stra-
chem. Wyobrażałam sobie, że przewodniczący 
wychyla się ku mnie nagle, wyciąga rękę spo-
za sędziowskiego stołu i woła: 

— A teraz poza wszelką procedurą, nic r,h 
świadek Teresa Majewska powie, co sądzi o 
czynie oskarżonej. Jaki wydałaby wyrok? Czy 
i jaką kare wymierzyłaby morderczyni? 

A ja sziłkam ratunku przed tym pytaniem. 
Nie znajduję go w nieznanej mi twarzy ko-
biety-prokuratora. Szukam po przeciwnej stro-
nie. Ale oto siwa głowa Zamorskiego oochy-
liła się nad aktami i nie mogę odnaleźć jego 

mądr\'ch, tak wiele widzących, siwych oczu. 
A naa nim kobiece, silne ręce, wpierające się 
aż do l)ólu w drewnianą balustradę, ręce ska-
mieniałe jak tragicznej rzeźby starożytnej, rę-
ce, którym przyglądałam się tak uważnie, gdy 
z rozpaczą załamywały się na blacie mojego 
stołu — i krzyk, krzyk oczu tej kobiety, która 
zabiła tymi rękami, a mnie pewnej nocy zwie-
rzyła całą prawdę. 

Budzę się jak z ciężkiego snu. Pociesza mnie 
świadomość, że na jawie sędzia nie zada mi, 
nie może mi zadać takiego pytania. Choć samo 
pytanie co chwila zadaje mi inny, nie mniej 
surowy sędzia: mo je własne sumienie. 

Rozmowy moje z Wiktorem toczą się nie-
mal wyłącznie wokół tej sprawy. Nasze uczu-
cia wzajemne jakby przycichły, usunęły się w 
cień. Zamorski dostrzega mo je zdenerwowa-
nie. Głaszcze mnie serdecznie po ręku: 

— Jeszcze tylko kilka dni, pani Tereso. Pro-
szę być dobrej myśli. Ażeby pani nie dener-
wowała się na rozprawie, poproszę sąd, żeby 
panią przesłuchał pierwszą. Nie ma nic gor-
szego nad wielogodzinne wyczekiwanie w po-
koju świadków. A poza tym zeznając pierw-
sza, będzie pani mogła wysłuchać całej niemal 
rozprawy. 

Poczciwy, dzielny mecenas myśli o wszyst-
kim. Miał widzenie z Walczakową, ale niewie-
le o nim opowiedział. Tyle , że trzyma się do-
brze, że zgadza sią na linię obrony, że pozdra-
wia mnie i Irkę i dziękuje za " opiekę nad 
dziećmi. 

Dnia pioprzedzającego rozprawę wcześnie ra-
no zastukała do mnie Wrzesińska. Jak zawsze 
zgrabna, smukła i dystyngowana, weszhi do 
mojego pokoju. Pod j e j maską doskon-iłoj 
równowagi i spokoju nauczyłam się juź wy-
czuwać drganie nerwów, niepokój i niepew-
ność. 

— Bardzo przepraszam, że nachodzę panią 
tak rano — zagaiła rozmowę — ale od jMiłud-
nia mam pracę w drukarni do późnego wie-
czora. A chciałabym o jednym porozmawiać 
z panią... 

Miałam zamiar wtrącić choć jedno sławo, 
lecz nie mogłam — Danuta recytowała zd:tnia 
jak \v-Ą'kute na pamięć. „Na blacłię" — mówi-
ło się w szkole. 

— W i e pani — ciągnęła głosem równym, 
ale nieco sztucznym — dostałam wezwanie" na 
sprawę Walczakowej , na jutro. ZujK-łnie nie 
wiem, co tam mam mówić. Słyszałam od 
Bohdana, że pani za jmuje się obroną tej ko-
biety. Może pani mi' więc poradzi, jak mam 
się zachować. 

Wyda ło mi się, że w tonie Danuty przy os-
tatnich słowach zabi^zmiała nutka pobłażliwej 
ironii. 

— Pani przecież już składała zeznania — 
przypomniałam Danucie. 

—Ja? Składałam zeznanie? — zdziwiła się 
— Ach, już wiem, co pani ma na myśli. Prze-
słuchiwanie na milicji. N o tak, rzeczywiście. 
Ale wie pani, zupełnie co innego takie zezna-
nie na mil icj i złożone na gorąco, zaraz po mor-
derstwie, a zupełnie co innego publicznie, 
przed sądem. 1 dlatego właśnie... 

Spojrzałam na nią chłodno i niechętnie: 
— Mnie się zdaje, że prawda jest ji dna. 

Wszystko jedno, gdzie ją się wypowiada. 
— N o cóż, nie mogę się z |)anią zgodzić — 

poruszyła się niespo1vojnie na krześle. — 
Wówczas_ działałam pod bezpośrednim impul-
sem. Dziś jednak rozumiem żc |K)\viedziałam 
za dużo. Bo co ja w rezultacie wiem o tych 
ludziach, o ich życiu, o ich odruchach? Mimo 
że mieszkamy na jednych schodach, reprezen-
tujemy dwa różne światy. Mj' ich nie rozu-
miemy, oni nas... 

Gotował się we mnie gniew: 
— Dobrze sobie przypominam nasza rozmo-

wę, pani Danuto. Będę'nk>łaktowna i puzypom-
ne pani, źe wtedy współczuła pani bardzo 
Walczakowej . A nawet robiła pani pewne a-
nalogie mięcizy j e j sytuacją i swoją. 

Wrzesińska zbladła. Czuła się wyraźnie dot-
knięta: 

— Och, to był normalny cliyb:i odruch... 
dobrego serca. W rzeczywistciści cóż mogę 
mieć wspólnego z tymi ludźmi? Zresztą, w 
najbliższym czasie wyprowadzę i skończy 
się nieznośna sytuacja wspólnego zamieszka-
nia z rozwiedzionym mężem. 

— A Andrzejek? 
— Andrzejek zostaje z mężem — wyjaśni-

ła rzeczowo — T o taki zwyczaj , że chłopcy 
zostają nrzy ojcach. 
. — .Taki z a c z a j . . . — powtórz,yłam automa-
tycznie za Danutą. 

Walczakowa niestety nie miała możliwości 
wyprowadzenia się od męża. A przede wsz j -
stkim nie chciała pozostawić dzieci. 

Wrzesińska wstała. 



K O B I E T A BOM 

G1x)s rm Michć^linka 

N I E B U D Ź M N I E 

WN^OCY wszystkie my-
śli są czarne, jak kot, 
który przebiega dro-

gg w niewłaściwym momen 
cie. To, co w ciągu dnia wy-
daje nam się normalne i 
niegroźne, w nocy zaczyna 
nagle urastać do ponurych 
rozmiarów. Wystarczy sie 
obudzić w ciemności i od 
razu wszystko widzimy w 
okrutnie czarnych kolorach. 
Dlatego też dobry, twardy 
sen jest rzeczy nieocenioną 
i staram się nieraz go sobie 
zapewnić środkiem nasen-
nym. Ale nie zawsze mi się 
to udaje. Bo oto, gdy śpię 
sobie w najlepsze, nagle 
mąż m ó j zaczyna się prze-
wracać na łóżku i kręcić tak 
długo, aż mnie obudzi. 

— Co jest? — pytam za-
spana. 

— Wiesz, dręczy mnie pe-
wna sprawa... (Zawsze ja-
kaś dręcząca sprawa w no-
cy się znajdzie ) . 

— O co znów chodzi? 
— Obawiam się, czy Mi-

kowski zwróci mi na czas 
tę pożyczkę? 

— Na pewno zwróci. N ie 
ma gadania. 

— A jak nie? T o z czego 
zapłacimy czynsz? I ratę za 
lodówkę? 

— Bzdury pleciesz. Mi-
kowski to porządny czło-
wiek. Obiecał zwrócić przed 
pierwszym, to zwróci, pew-
ne jak mur. 

— Tak myślisz? — Mąż 
m ó j oddycha z ulgą — 
Masz rację kochanie, niepo-
trzebnie się martwiłem. — 
i uspokojony, odwraca się 
na drugi bok i zasypia aż 
miło; 

Ale ja już spać nie mo-
gę. W pokoju czarna noc. 
A może rzeczywiście Miko-
wski nie zapłaci? Na tę 
myśl robi mi się zimno. Kto 
nam wtedy p o ż y c z y na 
czynsz? A gospodarz to tyl-
ko czeka, aby nas stąd wy-
rzucić. I gdzie się wtedy 
podziejemy? Dziś -tak trud-
no o mieszkanie. I w ogóle 
iakie ciężkie czasy. A czy 
można być pewnym, że mąż 
mó j nie straci posady ? Coś 
tam już mówiono o reduk-
cjach (od razu zimny pot 

mnie oblewa)". Z czego bę-
dziemy żyć? A jeśli jeszcze 
do tego człowiek zachoruje? 
Miałam przedwczoraj takie 
dziwne bóle w okolicach 
żołądka. Może to rak? Ty le 
ludzi umiera na raka — 
(dreszcz mną wstrząsa). Już 
nie tyle chodzi o śmierć, a-
le te cierpienia! Brrr... 

Przewracam się w łóżku i 
kręcę. Teraz z kolei mąż 
m o j się budzi: 

— Co jest? 
— Wiesz, obawiam sig, 

że jednak ten Mikowski me 
zapłaci. Pocoś mu pożyczał? 

— Sama mówiłaś, że pe-
wne jak mur. 

— Nic nie jest pewne. 
Ty lko śmierć jest pewna. 

-—• T o po to mnie budzisz, 
aby mi to powiedzieć? 

— Tyś mnie pierwszy 
zbudził i teraz chcesz spać? 

— Daj mi spokój. Rano 
idę wcześnie do pracy. 

— Jak długo będziesz je-
szcze chodził do tej pracy? 
T o nie słyszałeś 6 reduk-
cjach? 

Ale mąż mó j zakrywa so-
bie uszy poduszką i chrapie 
(bezczelnie). A ja się jesz-
cze w i j ę niespokojnie pra-
wie do świtu, zanim usnę. 

Nazajutrz naturalnie, ra-
nek rozwiał wszystkie oba-
wy. Mikowski zapłacił, rak 
się okazał zwykłą niestraw-
nością i życie znowu nabra-
ło uroku. Ty lko mąż mnie' 
trochę zirytował. 

— Moja kochana — po-
wiedział — proszę cię nie 
budź mnie więcej w nocy. 

— Kto, ja? N o wiecie... 
Od razu zaczyna się kłót-

nia. Ale dzienna kłótnia jest 
prawdziwą przyjemnością 
wobec nocnych fantomów... 

Dlaczego nie należy dawać 
dzieciom alkoholu 

AL K O H O L W ka żde j postaci 
jest bardzo szkodl iwy dla or-
gan i zmu dzieci 1 młodz ieży . 

Ba rdzo my lą słę cl, k tórzy wierzą 
w Jego właściwości lecznicze. Ma -
ł e dawk i popraw ia j ą wprawdz i e a-
petyt . wywo łu j ą c przekrwienie bło-
n y ś luzowe j żo łądka 1 obf l tsze wy-
dzie lanie soków t rawlennyc l i , ale 
już po d łuższym stosowaniu pro-
wadzą do przewlek łego n ieżytu żo-
łądka . 

A lko l i o l uszkadza poważn ie ko-
mórk i wątroby. Obniża sprawność 
umys łową, zdolnośd zapamię tywa-
nia 1 skupiania uwag i . N a młody 
o r gan i zm dz ia ła on jeszcze s i ln ie j 
niż na do j r za ły , os łab ia jąc jego 
f u n k c j e psychiczne, h a m u j ą c 
wzrost i ogó lny r o zwó j f i zyczny , a 
także pacząc charakter . P o d wp ły -
w e m a lkoho lu zanika wola , obo-

wiązkowość a po jaw ia się lenistwo. 
N i e z apom ina jmy o t ym, że wi-

no również zawiera pewien procent 
a lkoho lu 1 że nawet s tarszym dzie-
c iom nie należy go dawać. 

Coś dla gospodyń 
Od n i e d a w n a z n a j d u j e się w 

sprzedaży w dużych magazy -
nach i sklepach produkt z w a n y 
„ I d e a l i n e " , który f a r b u j e skó-
rę, obuwie , torebki i wsze lk ie 
p r zedmio ty skórzane na jaś-
n ie j sze ko lo ry . Na przyk ład 
czarne pan to f l e m o ż n a prze far-
bować na beżowe , szare na 
b ia łe itd. U j e m n ą stronę pro-
duktu s tanowi Jego krótkotrwa-
łość; po u p ł y w i e ki lku (oko ło 
sześciu) mies ięcy na l e ży g o po-
w t ó r z y ć . 

Jasnej posadzki , na które ] 
kroki po zos taw ia j ą ś lady , nie 
na leży stale w i ó r k o w a ć i wos-
kować Jak to c z yn i ą n iektóre 
gospodyn ie . W y s t a r c z y prze-
trzeć posadzkę czys tą we łn ianą 
szmatą zw i l ż oną w b e z w o n n e j 
nafc ie , a ś lady zn ikną I po-
sadzka nab ierze p ięknego , 
l śn iącego koloru. 

Zawsze czy tam P a n i rady 1 
wszystkie uważam za bardzo 
słuszne 1 pouczające. Otóż chciał-
b ym "się poradzić w jaki sposób 
m ó g ł b y m odnaleźć czy zapomnieć 
dziewczynę, którą pozna łem na 
stacj i w Tueb ingen w Niemczech 
w roku 1945. Nazywa ł a się Broni-
s ława Czarniewska czy Czarniecka 
ze wsi N iwis tk l . T y l e wiem. 

Mie l iśmy wtedy po 19 lat . Po-
szuk iwałem j e j przez rad io 1 w 
Polsce przez moich krewnych i nie 
znalaz łem. I pomimo, że ty le cza-
su już up łynę ło 1 już nie jedną 
pannę poznałem, zawsze marzę o 
tamte j , że kiedyś ją odnajdę , sam 
nie w i em dlaczego. P a n i Anna się 
wyśmie je ze mnie, jak już nie je-
den. A l e to mi nic nie pomoże. 
Proszę o radę. Łączę pozdrowie-
nia. f , B . 

Szanowny P a n i e ! L ist pański 
n ikogo n ie może rozśmieszyć. Mo-
że ty lko wzruszyć. Wzrusza jące 
jest bowiem P a n a uczucie, które 
prze t rwa ło ty le lat 1 ty l e prób. 
Opub l ikowa łam P a n a list w cało-
ści, bo może zna jdz ie się akurat 
ktoś, kto zna tę dziewczynę. Mogę 
również pomóc P a n u w tych po-
szukiwaniach, przesy ła jąc do Po l -
ski, skąpe wprawdz ie , dane jakie 
P a n poda je . T y l k o jedno budzi 
m ó j n iepokój . Przec ież ta dziew-
czyna, dziś dorosła kobieta, praw-
dopodobnie wyszła za mąż . ma 
dzieci, dom, swoje życie. D latego 
myślę, że l ep ie j zapomnieć o nie j . 
Chyba, że 1 ona czeka na Pana . 
A l e szczerze mówiąc, nie wierzę w 
to. Tak i e wypadk i spotyka się bar-
dzo r zadko i P a n stanowi wy ją tek . 
Jeżeli życzy P a n sobie jednak, że-
bym poczyni ła kroki w k ierunku 
odnalez ienia Jej, proszę napisa i . 
N i e chcę nic rozpoczynać bez pana 
zgody. Pozdrowien ia . ANNA 

P A L C E L I Z A Ć 
D Y N I A Z P O M I D O R A M I 

I Ś M I E T A N Ą 

800 g r a m ó w dyn i , ćw i e r ć ki lo 
p o m i d o r ó w , pół szklanki śmieta-
ny, kopiasta ł y ż ec zka mąki , ł y . 
żeczka m a r g a r y n y , ł y żeczka sie-
kanego persi l , sól, cukier . 

P o m i d o r y umyć , pokra jać na 
ćw iar tk i , w l a ć odrob inę w o d y 1 

dusić pod p r z y k r y c i e m 10 minut . 
P r ze t r zeć . 

D y n i e obrać ze skóry , pok ra j a ć 
w kostkę, podlać pół szklanki w o -
dy , g o t o w a ć 10 minut pod przy -
k ryc i em. Dodać przetar te pomi-
dory , szczyptę cukru, sól, opró-
szyć mąką , w y m i e s z a ć , zagoto-
wać . 

Dodać śmietanę, w y m i e s z a ć . P o -
d a w a ć z z i emn iakami 1 m ięsem. 

nieść Je n a godz inę w chłodne 
mie j sce . 

M O D A 
M O D N E 

I P R A K T Y C Z N E 

Długi żakiet bez r ę k a w ó w — to 
m o d n e i praktyczne okryc i e na 
ch łodne dni j es ienne i na z imę . 
W y k o n a m y g o z mater ia łu w dro-
bną kratkę (1 m. 05 we łny szer . 
140) i nosić będz i emy z g r u b y m , 
w ł o cha t ym swet rem pod s z y j ę i 
spor tową spódnicą. 

Żakiet zap inany jest na t r zy du-
że guz ik i i przec ię ty pon i ż e j ta l i i 
paskiem z tego s amego mater ia łu . 

KĄCIK HUMORU • 
— w t ym c a ł y m 
zamieszan iu zapom-
nie l iśc ie mi powie-
dz ieć, czy zda łem 
e g zam in na k ie row-
cę... 

— Czy pan nie był-
by ł askaw zerknąć 
na m ó j bagaż przez 
ten czas, g d y będę 
w w a g o n i e restau-
r a c y j n y m 7 

P L A C E K Z J A B Ł K A M I 

4 szklanki mąki , 150 g r . marga -
r y n y , pó ł szklanki cukru, 2 j a j a , 
pó ł szklanki śmie tany , m i e l ony 
c ynamon , 1 proszek do p ieczenia , 
2 ł y żk i tar te j bułki, 1 kg. Jabłek. 

Mąkę zmieszać z t łuszczem, 
dodać po ł owę cukru, 1 żó ł tko 1 ca-
łe j a j ko , śmietanę, proszek do 
p ieczenia 1 zagnieść ciasto. W y -

Podz i e l i ć ciasto na d w i e częśc i , " 
R o z w a ł k o w a ć 1 u łożyć na b lasze" 
w y s m a r o w a n e j t łuszczem 1 posy-
pane j tartą bulką. Ciasto p o w i n n o 
dość w y s o k o p r z y l e gać do brze-
g ó w b lachy . 

Jabłka obmyć , obrać, w y k r o i ć 
gn i a zdka nas ienne i pokro ić w 
c ienkie plasterlci. U łożyć j e rów-
no na cieście, przesypać cynamo-
nem, resztą cukru, tartą bulką i 
p r z yk r y ć d rugą po ł ową rozwałko-
w a n e g o ciasta. Obie częśc j ciasta 
skleić by n ie by ło szpar. 

W i e r z c h ciasta posmarować biał-
k i em 1 w k i lku m ie j s cach nakłuć 
w ide l c em. P i e c w g o r ą c y m pie-
karn iku aż się z rumien i . Posypać 
po w ie r zchu cukrem-pudrem. P o 
p r z e s t j g n j ę c i u pokro ić w n iewie l -
k ie kwadra t y . 

m 
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za ła twia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi , kłótnie, natura-
l lzacje, metryki urodzenia, akta śraiercl. testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pe łnomocnic twa dla dz ierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
K r a j u ; podania 1 skargi do w ładz oraz t łumaczenia doku-
mentów we wszystkich Językach. Porady l istowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

Kącik kosmetyczny 
J a k d z i a ł » n a s k ó r ę 

w o d a i m y d ł o 

Woda nie jest szJcodliiva tyl-
Jco dla skóry tłustej. Jeśli cho-
dzi o cerę normalną i suchą, 
to należy wodę -przegotować i 
dodając potem łyżeczką glicery-
ny (mówimy oczywiście o twa-
rzy i szyji). 

Cerę normalną i- suchą naj-
lepiej czyścić mleczkiem kos-
metycznym (lepszym od kre-
mów). 

W ogóle należy używać my-
dło tłuste, np. z dodatkiem 
gliceryny aWo zawierające 
kwasy. Tylko te gatunki my-
dła nie niszczą żywotnych 
składników skóry. 

Janek poszukuje ko leżankę. Po -
łę D I E S T E L , b. tancerkę z baletu 
Ta t i any Wysock i e j . Wsze lk i e -v ja-
domoścl k ie rować do Admin i s t r a -
c j i T . P. , która przekaże . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przys i ęg ła przy 
wy ż s z y ch Sąda?h w Paryżu . 
T łumaczen ia u r z ędowe waż-
ne w ca ł e j F ranc j i , 23. quai 
de la Tourne l l e . Par i s (5). 

Metro : Pont-Mar ie . 
T e l e f on : ODEon 41-17. 



O WSI, ELEKTRYFIKACJI, ZATŁOCZONYCH POCIĄGACH I MŁODZIEŻY 

PISZE CZYTELNIK WRACAJĄCY Z WAKACJI W POLSCE 
P a n Piotr Dróżnik z Paryża nar 

deslał nam list w którym dzieli 
się z Czytelnikami „ T . P . " swymi 
wrażeniami z pobytu na wakacjach 
w Polsce. Zamieszczamy poniżej 
obszerne f ragmenty tego l i s tu : 

Na dworcu przeżyliśmy bardzo 
miłą i wzruszającą chwilę. Do 
restauracji dworcowej weszło 2-ch 
muzykantów 1 śpiewaków zarazem, 
ociemniały Inwalida wojenny z 
harmonią i Jego przewodnik ze 
skrzypcami. Gral i nam 1 śpiewali 
pios3nki z okresu ostatniej wojny, 
piossnkę o bohaterskiej Warsza-
wie, o dziewczynie z butelką ben-
zyny... Piosenki te rozczuliły nas 
do łez, nas, którzy resztę życia 
muszą spędzić z dala od Ojczyzny. 

Ponieważ jeszcze „Jesteśmy na 
s tac j i " , chciałbym się podzielić z 
Czytelnikami ,,Tygodnika Polskie-
g o " i innymi jeszcze spostrzeże-
niami. Wszystkie dworce kolejowe 
w Polsce są bogato ukwiecone. 
Kw ia t y na parapetach, kwiaty w 
wiszących wazonikach, w poczekal-
niach i w świetlicach stacyjnych. 
A przecież, kwiaty są wyrazem 
piękna, pięknych uczuć 1 wspom-
nień. W świetlicach stacyjnych są 
wygodne fotele, dużo dzienników 
t czasopism do dyspozycji pasaże-
|-ów. Osoba pełniąca dyżur infor-
muje grzecznie o rozkładzie jazdy, 
^ rzez megafon Informują o odjeź-
dzie każdego pociągu 1 życzą szczę-
śl iwej podróży. 

Lecz istnieje, niestety 1 ,,druga 
strona meda lu " : przepełnienie po-
ciągów. Pocieszamy się tym, że 
Jest to zjawisko przejściowe, że za-
tłoczenie w pociągach skończy się, 
ale jednocześnie zastanawiając się 
nad tym zjawiskiem stwierdzamy, 
że dowodzi ono podwyższenia sto-
py życiowej w Polsce. Ludność od-
bywa częstsze niż dawniej podró-
że, gdyż ma za co ; dawniej dłuż-
sza podróż pociągiem to był luk-
sus, na który nie każdy mógł sobie 
pozwolić. Pamiętam, jak w mo je j 
młodości, prawie z płaczem rezyg-
nować musiałem z podróży na kra-
jowy zjazd K ó ł Młodzieży Wiejs-
kie], na który zostałem wybrany 
delegatem, bo nie miałem za co 
kupić biletu, a nasze Ko l o też nie 
mog ło pomóc, bo było tak samo 
biedne jak jego członkowie. 

W naszej rodzinnej wiosce — 
Gniewczynie Łańcuckiej, spotkało 
nas bardzo serdeczne przyjęcie. Za-
staliśmy tu wielkie zmiany na lep-
sze, z których najbardziej widocz-
ną zmianą jest elektryf ikacja na-
szej wioski oraz wiosek sąsłed 
nich. Niedawno została zaprowa-
dzona tu elektryczność, a Już dzi-
s iaj — jak nam opowiadano — 
ludzie nie mogą sobie wyobrazić, 
jak dawniej spędzali wieczory, a 
nawet pracowali przy kopcących 
lampach naftowych. Zasługuje na 
uwagę i to, że w Polsce prąd elek-
tryczny Jest stosunkowo tani. Gdy 
gasiłem światło w pokojach, w 
których chwilowo nikogo nie było 
— śmiano się ze mnie. bo przecież 
to nie powoduje dużej różnicy w 
płaceniu. Poszły Już do lamusa 
żelazka do prasowania na węgiel 
drzewny i na ..dusze", a radiood-
biorniki też już spotyka się coraz 
częściej. 

Nasza wioska rozbudowuje się 
stale. 80 procent domów wznosi się 
z cegły pełnej lub pustaków, które 
sami chłopi sobie fabrykują. Na j -
ważniejszymi rozpoczętymi budow-
lami w naszej miejscowości są sie-
dziba Prezydium Gromadzkiej Ra-
dy Narodowej 1 szkoła podstawo-
wa. Gmach Prezydium, który jest 
Już na ukończeniu, oprócz pomie-
szczeń biurowych, będzie posiadał 
dużą salę. Będą w niej zainstalo-
wane urządzenia na stałe kino, co 

dla naszej wioski będzie stanowiło 
wielką sensację. 

Gdy mnie przewodniczący prezy-
dium miejscowej G.R.N. p. A . 
Broniewski oprowadzał po nowym 
budynku przyszłej siedziby prezy-
dium 1 t łumaczył na co są przez-

slejsza młodzież, gdyby była zor-
ganizowana, z żalem muszę stwier-
dzić, że właśnie w naszej wiosce 
żadnej organizacj i młodzieżowej 
nie ma. Niestety, spotyka się cza-
sami objawy rozpicia młodzieży 1 
do pewnego stopnia chuligaństwo, 
co jest tego nieuknlnionym na-

Młócka w Gniewczynie. Młockarnia stoi w głębi stodoły. 

Foto : P . Drożdzlk. 

naczone j e j poszczególne sale, to 
ja mimo woli wracałem myślą do 
okresu me j młodości i żałowałem, 
że tego wszystkiego nie było za 
moich młodych lat. I le było wte-
dy kłopotu, by znaleźć salę i po-
trzebne urządzenia, by móc ode-
grać Jakąś sztuczkę teatralną. Ze 
starszych (zwłaszcza z zarządu 
gminnego) nikt nam nie pomagał, 
przeciwnie, musieliśmy jeszcze ich 
przekonywać o słuszności naszych 
zamierzeń 1 zwalczać ich przesta-
rzałe poglądy. 

W naszej ówczesnej działalności 
r>omagała nam jedna z naszych 
nauczycielek, panna Zof ia Ochy-
żanka, lecz — niestety — niedłu-
go, bo się to ówczesnemu probosz-
czowi i kierowniczce szkoły nie 
podobało. 

Widząc te wszystkie ułatwienia, 
z jakich mogłaby korzystać dzl-

stępstwem. 

Opowiadał ml p. Broniewski i o 
Innym ambitnym zamierzeniu mie j 
scowego prezydium, o budowle no-
wego gmachu szkoły, wększego niż 
dotychczasowy, który później bę-
dzie służył na mieszkania dla nau-
czycielstwa, aby nauczyciele (Ikl) 
nie musieli mieszkać , ,kątem" u 
miejscowych gospodarzy, jak to 
było praktykowane dotychczas. W 
tym nowym gmachu szkolnym, też 
będzie. Jak mnie objaśnił p. Bro-
niewski, duża sala z urządzeniem 
do wyświetlania f i lmów, do ama-
torskich przedstawień teatralnych 
1 tak dale]. 

Mały wieczorek pożegnalny. Jaki 
urządziliśmy dla naszych najbliż-
szych, zaszczycił swoją obecnością 
p. Broniewski. P o kilku życzliwych 
słowach pożegnania i po złożeniu 
nam życzeń w imieniu Prezydium 
gromady zaajDelo.wał również do 
mnie, abym po .powrocie do Fran-

c j i zorganizował między dawnymi 
mieszlsańcaml Gnlewczyny zbiórkę, 
by dopomóc do budowy szkoły. Na 
razie wykupi łem sam jedną „ce-
g i e łkę " na ten cel. 

Ponieważ do tych opisów dołą-
czam fotograf ię młócenia zboża 
maszyną, chciałbym dodać, że Je-
szcze się i>ewną część zboża młóci 
cepami, ale tylko w tym celu, aby 
mleć długą 1 równą słomę na po-
wrósła, gdyż Jeszcze nie ma u nas 
maszyn, które prasują 1 wiążą 
słomę. 

Gdy do powyższego opisu prze-
mian na lepsze dodam jeszcze, że 
przez wioskę w miejsce dawnej 
piaszczystej, a rniejscaml błotnis-
te j drogi przechodiii obecnie bity 
gościniec, to Już będziecie mieli 
całkowity obraz przemian na lep-
sze, jakie u nas zaszły, a z któ-
rych jesteśmy dumni. 

N a tym zakończę moje spostrze-
żenia. chociaż dużo rzeczy jeszcze 
chciałbym napisać o sąsiedniej 
wiosce Jaglele, które j nazwa po-
chodzi od Imienia króla Włady-
sława Jagiełły. Wed ług podań 
miał on się tam ze swą armią za-
trzymać podążając, czy też wraca-
jąc ze s ławnej bitwy pod Grun-
waldem. Odbywają się tam próbne 
wiercenia w poszukiwaniu naf ty i 
gazu ziemnego. Urządzenia te zwie-
dziłem 1 zrobiłem ich zdjęcia na 
tle kopca usypanego na cześć Wła-
dysława Jagieł ły. 

Piotr DROZDZIK 
Paryż. 

P . Stanisław Maga j , Wo ł ów 
Śląski, Ul. Matejki 27 (były re-
patriant z Franc j i i Be lg i i ) . — 
Poszukuję znaczków stemplo-
wanych z Francj i i Belg i i i 
innych k ra j ów zachodnich, 
w zamian za znaczki polskie 
również stemplowane. Kores-
pondować mogę w języku pol-
skim lub francuskim. 

P. Irena Procner, Kraków 1, 
Ul. Wawrzyńca 18 m. 22 — na-
pisała do naszej redakcj i bar-
dzo mi i y list proponując nam 
otwarcie rubryki pt. ,,Kores-
pondu j emy" Szkoda, że p. Ire-
nie nie udało się otrzymać ta-
kich numerów „ T . P . " , w któ-
r ym proponowana przez nią 
rubryka ma już odpowiednik 
w postaci ,,Klubu P r z y j a c i ó ł " . 

P. Irena Procner prosi o ko-
respondent-ów-Polaków. Intere-
suje się wszystkim po trochu. 

P. Ryszard Mirek, Zabrze, Ul. 
Szczęść Boże 27 1 p. Jan HaJ-
nus, Zabrze, Ul. Szczęść Boże 
4 są stałym] Czytelnikami T .P . 

— P i smo jest interesujące, 
jednak nie potrafi zastąpić kon-
taktów osobistych. Chcemy na-
wiązać łączność z młodzieżą 
polską na Zachodzie. Interesu-
je nas wszystko. Pros imy pi-
sać do nas w języku poIsl<im, 
angielskim, niemieckim lub ro-
syjskim. Pozdraw iamy wszyst-
kich Po laków na emigrac j i . 

POLSCY STUDENCI 
NA WINOBRANIU 

w ramach studencTciej wymiany 
turystycznej przyjechaliśmy do 
Francji na winobranie. Grupa na-
sza składała sią z 14 osób, wszy-
scy pracowaliśmy w Szampanii-
Mnie i koledze wypadło pracować 

BURACZANE KŁOPOTY 
Komunikaty meteorologiczne na-

dawane przez radio są przeważ-
nie uważnie słuchane przez ludzi 
wy jeżdża jących na wakac j e lub 
przez rolników. 

W tym roku turyści są zado-
woleni , pogoda sprzy ja od długich 
miesięcy. Rolnicy i robotnicy rol-
ni natomiast z wielką uwagą i 
niepokojem śledzą każdy komuni-
kat. Będzie deszcz czy też nie. 

— Wczo ra j radio zapowiadało 
na dzisie jszy dzień deszcz. Wsta-
łem wcześnie — opowiada mi p. 
Ignacy Reksa, by zobaczyć jak 
właściwie jest I Owszem, były du-
że i czarne chmury, kilka krope-
lek wody i na tym koniec. A le 
deszczu nie ma. Jak długo będzie 
pogodnie?.. . Wie lk i czas by się 
zmieniła !... bo przecież... 

Normalnie o te j porze kampa-
nia wykopkowa buraków Jest w 
pełnym toku. T y m razem Jest ina-
czej . Złożyło się na to wiele po-
wodów : nieprzerwane pasmo dni 
słonecznych oraz zły urodzaj wy-
wołany brakiem deszczów. 

W departamentach rolniczych na 
północ od Paryża, uprawa bura-
ka jesł Jednym z g łównych zajęć 
miejscowych ro lników. W rolnic, 
twie podobnie iak w górnictwie 
poważny procent robotników — 
to Polacy. Jesień to okres wykop-
ków, dlatego też odwiedzi l iśmy 

okręgi rolnicze wokół miasta 
Reims w departamencie Marne. 

W miejscowości Ferme des Ma-
rełz par Mer fy , ż y j e wielu Pola-
ków. Jest to przeważnie stara emi-
grac ja przybyła na te tereny już 
prawie trzydzieści lat temu. Fer-
me des Maretz, to wielka ferma 
z k i lkoma domami mieszkalnymi 
dookoła. Nie ma tam nawet skle-
pu, ot, po prostu świat zabity des-
kami, A Jednak ludzie tam ży ją i 
pracują. 

Sfiotkanie moje z p. Reksą i p. 
Wo j ewodą — oba j z Poznańskie-
go — było bardzo łatwe. Praco-
wal i przy naprawianiu drogi i... 
po prostu rozmawial i po polsku. 
Przyby l i na fermę trzydzieści lat 
temu na roczny kontrakt. NienaJ-
gorze j im się powodzi , ale kosz-
tem wie lk iego wysiłku, bo wiado-
mo, praca na roli jest bardzo cięż-
ka. Nie ma ustalonych godzin, a 
do tego wielką rolę odgrywa po-
goda. 

Obaj moi rozmówcy posiadają 
własne domki, ale Już w innej 
miejscowości, bl iżej miasta Reims, 
gdyż pragną przenieść się do pra-
cy w fabryce tak Jak zresztą więk-
szość dzieci emigrantów, która 
pracuje przeważnie w miastach. 

Wróćmy Jednak do sedna spra-
w y — do wykopków. P ierwsze 

próby wykopków zakończyły się 
niepowodzeniem. Po pierwsze, zie-
mia jest tak twarda, że nie moż-
na nawet przy pomocy maszyny 
wydobyć buraka z ziemi, po dru-
gie waga buraków z powodu su-
szy Jest tak niską, że w wielu 
wypadkach, pola będą całkowicie 
zaorane (oczywiśc ie kiedy będzie 
deszcz), gdyż eksploatacja ich zu-
pełnie się nie opłaca. Buraki, któ-
re się nadają do produkcji , też nic 
są nadzwyczajne, plon 15-30 ton z 
hektara to bardzo mało, gdyż nor-
malnie przekracza on 40 ton. 

Wie lk ie Jest rozczarowanie ludzi 
(w tym wielu Po laków) , którzy z 
uprawy buraków czerpią g łównie 
na utrzymanie. Wszyscy czekają 
na deszcz, ale jak długo można 
czekać, przecież zbliża się już 
z ima. 

— Martwimy się — powiedział 
pan Reksa — na dniówce mało za-
rabiamy, tylko lepsze zarobki a-
kordowe w burakach n:iogą nas 
podreperować. W tym rokti, wido-
ki na większy zarobek są zniko-
me. 

Problem buraczany jest aktual-
ny nie tylko w e Francj i , ale w 
większości k ra jów europejskich. 
Nie ty lko utrata zarobków, ale 
przede wszystkim brak cukru da 
się we znaki. I,. K. 

w Bouzy s. Eperney u p. Paul 
Martin. 

P. Martin serdecznie nas przy-
jął. tym bardziej, gdy dowiedział 
sią, że trasą z Eperney do Bouzy 
(ok. 20 km.) przebyliśmy pieszo. 
Oprócz nas było jeszcze paru cu-
dzoziemców: dwóch Włochów i je-
dna Angielka, sami studenci. Szyb-
ko przyzwyczailiśmy sią do pracy, 
humor dopisywał. 

Wieść o naszym przyjeździe do-
tarła szybko do Polaków mieszka-
jących w Bouzy, którzy z kraju 
wyemigrowali przed wojną w po-
szukiwaniu pracy. Byli to przeważ-
nie małorolni chłopi z krakow-
skiego i rzeszowskiego. Przycho-
dzili do nas, zapraszali nas do sie-
bie. Wszędzie przyjmowano nas 
bardzo serdecznie z polską gościn-
nością. Opowiadaliśmy im o Pol-
sce, o polskości Ziem Zachodn-.ch. 
Prawie wszyscy dobrze mówią po 
polsku i dzieci również uczyli oj-
czystego języka. Jedną tylko rodzi-
nę spotkaliśmy, gdzie nawet w 
domu z dziećmi mówiono po fran-
cusku. 

Czas szybko przeleciał, winobra-
nie się skończyło tradycyjną lamp-
ką szampana, a my pojechaliśmy 
do Paryża, by zwiedzić go szybko 
przed powrotem do Kraju. 

JAN SZRZEDZINSKl 

POSZUKIWANIE RODZIN 
POSZUKUJĘ ojca Władys ława 

BERNAKIEWICZA, siostrę Stani-
sławę 1 braci : Bolesława i Mie-
czysława, którzy mieszkali daw-
niej we Lwowie , ulica Piotra 3. 
Ktokolwiek wiedziałby coś o Ich 
losie, proszony jest o przysłanie 
wiadomości na adres : Wanda 
Woj towicz , Grande Hue 59, Stras-
bourg, 



W Lommel słanął pomnik 

polskich żołnierzy 
W niedzielę 4 paźdz iern ika, 

odbyło się uroczyste od-
słonięcie pomnika na 
polskim cmentarzu wo j -

skowym w L o m m e l . 
Z in i c ja tywą wznies ienia pomnika 
dla uczczenia pamięc i po leg lyc ł i w 

P r z e m a w i a amb. P R L w Belg i i 
A . Wo l sk i . 

ostatn ie j wo jn ie w Bełg i i żo łn ierzy 
polskicł i , wystąp i ło w ub ieg łym 
roku Towarzys two P r z y j a ź n i Po l -
sko-Belg i jsk ie j o raz o rgan i zac j e 
wycł iodźstwa polskiego w Belg i i . 

P owo ł any K o m i t e t budowy pom-
nika składał się z przedstawicie l i 

Towar zys twa P r z y j a ź n i Polsko-Bel-
g i j sk ie j , burmis t rzów mie jscowości 
wyzwo lonych przez pierwszą Dy -
w i z j ę Pancerną oraz przedstawi-
ciel i be lg l jsklc l i o rgan i zac j i kom-
batanckich, ruchu oporu 1 by łyc ł i 
w ięźn iów pol i tycznych. P a t r o n a t 
nad K o m i t e t e m ob ję ł y na jwyższe 
osobistości belg i jskie, między Inny-
mi p a n P a u l Struye, przewodni-
czący Senatu, p. K r onacke r , 
przewodniczący I zby Deputowa-
nych i inni . I n i c j a t ywa ta zosta-
ła popar ta przez o f i c j a lne czynni-
k i polskie. Cmenta r z w L o m m e l 
został uporządkowany między in-
nym i dzięki o f iarnośc i społeczeń-
stwa be lg i j sk iego 1 polskiego, a 
l iomnik na cmentarzu został za-
p ro j ek towany 1 wykonany przez 
pro fesora M a r i a n a Wnuka-

N a uroczystość odsłonięcia pom-
nika przyby ły l iczne osobistości 
be lg i jskie , między i n n y m i : p. R . 
Le f ebvre , minister spraw wewnę-
t rznych ; p. Ph i l ippar t , wiceprze-
wodniczący I zby D e p u t o w a n y c h ; 
p. Mol tera , s ena to r ; p. Doutre-
pont, s ena to r ; pp. Demuytera , 
V a n den Eynde, De Keu lene i r , 
deputowan i ; p. Roppe , gubernator 
L i m b u r g i i ; p. Ter fva ,_ by ły minis-
ter ; p łk . Cadbay, reprezentu jący 
ministra obrony n a r o d o w e j ; p łk . 
Vandendriessche, Close, Th ie l — 
reprezentujący poszczególne okręg i 
wo jskowe w Belg i i ; wyżs i urzędni-
cy ministerstwa spraw wewnętrz-
nych i spraw zag ran i c znych ; p. 
Verhoeven , burmistrz L o m m e l ; p. 
W ib r i j c x -N i j v e raa r , burmistrz m . 
Merkspłas. 

P o n a d t o na uroczystości repre-
zentowanych by ło ze sz tandarami 
28 o rgan i zac j i be lg i jskich by ł ych 
kombatantów, ruchu oporu oraz 
w ięźn iów po l i tycznych oraz l iczne 
o rgan i zac j e po lon i jne . 

N a uroczystość przyby ła delega-
c j a Wo j ska Po lsk iego na czele z 
genera ł em Skibińskim, by ł ym do-
wódcą I I b rygady strzelców zmo-
toryzowanych wchodzące j w skład 
I Dyw i z j i Pance rne j . 

Otwarc ia uroczystości dokonał 
p. Demuyter , przewodniczący To-
warzystwa P r z y j a ź n i Po lsko-Belg i j -
skiej . Odsłonięcia pomnika , otoczo-
nego l icznymi pocztami sztandaro-
wymi , oddz ia łem honorowym wo j -

XVI KONGRES STOMATOLOGÓW FRANCUSKICH 
Z UDZIAŁEM POLAKÓW 

W dniach od 5 do 10 paźdmer- czące z ł amań kości twarzy za ok-
nika odbył się w P a r y ż u X V I K o n - res 13 1 pół roku. Dr Rossowa o-
gres S tomato logów Francuskich, mówi ł a metody o raz wynik i lecze-
k tó ry prócz na jwyb i tn ie j szych sto- nia uzyskane w K l in i ce w Zabrzu 
mato logów f rancuskich zg roma- przedstawia jąc równocześnie apa-
dzl ł szereg uczonych w t e j dziedzi- ra t pomys łu pro f . Jankowskiego, 
nie z ca łego p raw i e świata. N i e za- Jego zastosowanie 1 wyn ik i lecze-
b rak ł o Po laków, którzy w osobach : nia. 
pro fesor dr Galasińskle j -Landsber- Wystąp ien ie polskich de legatów 
ge rowe j z Akademi i Medyczne j w zostało p r zy j ę t e przez uczestników 
Warszawie , dr RossoweJ 1 dr K n a - Kong r esu bardzo przychy ln ie 1 
p ika ze Śląskie j Akademi i Me- wzbudz i ło za interesowanie uczo-
dyczne j w Zabrzu, reprezentowal i nych f rancuskich 1 przedstawiciel i 
tę dziedzinę nauki polskie j . ośrodków naukowych zagranicz-

Po lscy przedstawicie le wzię l i nych. 
czynny udz ia ł w Kongres i e wy - Po lscy delegaci mie l i możność 
g łasza jąc re feraty . D r K n a p i k w zwiedzenia nowoczesnego ośrodka 
swym re ferac ie omówi ł dane sta- s tomatolog icznego — Instytutu Est-
tystyczne z terenu Śląska, doty- manna , wys tawy dotyczące j tych 

zagadnień. Ośrodek chirurg iczny 
mieszczący się w szpitalu im. Fo-
cha wzbudzi ł duże zainteresowanie 
wśród uczestników Kongresu . 

Z W I E D Z A J C I E W Y S T A W Ę 
O P O L S K I C H Z I E M I A C H 

Z A C H O D N I C H 

W sal i meros twa Sa l laumines , 
w piątek 16 paźdz ie rn ika , o godz . 
18 odbędz i e się o t w a r c i e wys ta -
w y o polskich Z i emiach Zachod-
nich. W p r o g r a m i e jest r ó w n i e ż 
p r z ew id z i ane w y ś w i e t l a n i e f i l m u 
po lsk iego . Początek o godz . 19. 

W y s t a w a będz ie o twar ta : w so-
botę, 17 paźdz ie rn ika od godz . 10-
do 19; wyśw i e t l en i e f i l m u polskie-
g o o godz . 19; w n iedz ie lę 18 paź-
dz ie rn ika od godz . 10 do 19, w y -
świe t l en ie f i lmu po lsk iego o go-
dz in i e 15 1 o 19. 

Sprzedaż polskich w y r o b ó w lu-
d o w y c h . 

W y s t a w i e pa t r onu j e S towar zy -
szenie Obrony Gran icy nad Odrą 
1 Nysą 1 R a d a Mie j ska Salłau-

, mines . Ws tęp w o l n y . 

M A Ł A K R O N K A 

P O L S K I F I L M W H A W R Z E 

W niedz ie lę , 18 paźdz ie rn ika , o 
godz . 14 będz ie w y ś w i e t l a n y w 
Le Havre -Grav i l l e (Se ine Mari t i -
m e ) polski f i l m „ O r z e ł " (sala St. 
Augus t in ) . 

• 

W Auby-les-Douai w i e l k i suk-
ces odnios ła polska orkiestra p. 
Kmiec ika , podczas z a b a w y pol-
skich komba tan tów . 

• 
Bal Soko łów z Carv in , któ-

r y się odby ł w Oignies , by ł bar-
dzo udany . N i e w ą t p l i w i e duża jest 
w t y m zasługa orkiestr Fevr i e r i 
Rudy . 

ska be lg i j sk iego 1 przy dźwlękac l i 
h y m n u polskiego 1 be lg i jsk iego , o-
degranego przez orkiestrę wo jsko-
wą, dokona ł minister sp raw we-
wnę t r znych p. Le i ebv re . 

P r z emówien ia okol icznościowe 
wyg łos i l i ambasador P R L w Be l -
g i i , A . Wo lsk i , gen. Franc iszek 
Skibiński 1 burmistrz m . L o m m e l . 

Następnie w imien iu rządu bel-
g i j sk iego z ł o ży ł wieniec p rzed 
ix>mnikiem minister Le f ebyre , a m -
basador P R L , przedstawicie l bel-
g i j sk iego min is t ra obrony narodo-
we j . genera ł Skibiński w imien iu 
W o j s k a Po lsk iego oraz oko ło 40 
o rgan i zac j i t łelgi jskich 1 polskich. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
na po lsk im cmentarzu wo j skowym 
w L o m m e l zg romadz i ła bardzo 
l icznych przedstawicie l i Po lon i i 
społeczeństwa belg i jskiego. N ie l i-
czono się z odda lonym położeniem 
cmentarza , przedstawicie le Po l a -
ków mieszka jących na c a ł y m te-
renie Bełg i i przyby l i tu aby zło-
żyć ho łd 250 polskim żo łn ierzom-
bohaterom, k tórzy zginęl i w oko-
l icach gm iny L o m m e l podczas 
ciężkich walk , które toczy ła I Dy-
w i z j a Pance rna na terenie Be lg i i 
z a rmią hi t lerowską. Z niezwyk-
ł y m wzruszeniem wysłuchal i obec-
ni przemówienia genera ła Fran-
c iszka Skibińskiego uczestnika 
wa lk , w owych dniach dowódcy 
I I B r ygady Strzelców zmotoryzo-
wanych wchodzące j w skład I Dy-
w i z j i Pance rne j . W Imien iu W o j -
ska Po lsk iego generał Skibiński, 
k tóry niegdyś na czele swych strzel-
ców pancernych wyzwa la ł miasta 
f l andry j sk i e , te raz składał ho łd 
swo im żo łn ierzom z k tó rymi razem 
wałczy ł . 

K i e d y burmistrz gm iny Lomme l , 
p. Ve rhoeven prze ją ł pod opiekę 
gm iny pomnik i cmentarz oświad-
cza jąc źe ten ma ł y odcinek z iemi 
be lg i j sk ie j stał się mie jscem wiecz-
nego spoczynku polskich żo łn ierzy , 
którzy oddal i swe młode życ ie w 
walce z h i t lerowskimi N i emcami , 
w walce o , ,Naszą 1 Waszą W o l -
n o ś ć " w oczach w ie lu obecnych 
błysnęły łzy . 

Pochy l i ł y się naa mie jscem uś-
w ięconym krwią sztandary polskie 
1 belg i jskie, dziesiątki wieńców 
spoczęło u stóp pomnika, oddział 
wojska belg i jskiego oddał salut, ho-
norowy . 

Jeszcze jedno miejsce bohater-
skich wa lk żo łn ierzy polskich, któ-
rzy prze lewal i krew na wszystkich 
f ron tach drug ie j wo jny świa towe j 
zostało uczczone pomnik iem, któ-
ry będzie p rzypomina ł po tomnym 
że tu spoczywa ją Po lacy , którzy 
walczyl i o wolność. 

Opustoszał w godzinach popołud-
n iowych polski cmentarz wojsko-
wy. N a grobach żołnierzy czerwie-
n i ły się wiązanki kw ia tów z łożone 
przez dzieci t ych dla k tó rych Bel-
g ia stała się drugą o jczyzną . 

Spe łn i ły się życzenia Po lon i i tjel-
g i j sk ie j domaga j ące j się od wie lu 
lat uczczenia pamięci żo łn ierzy 
polskich, którzy w walce ze znie-
nawidzonym okupantem, w drodze 
do Polski zginęl i za wolność Belg i i . 

Robert KULIK 

Z żałobnej karty 

T R A G I C Z N A &MIER6 
D W U P O L S K I C H G Ó R N I K Ó W 
Dnia 9. 10. 1959 oko ło g o d z i n y 

20,30 W kopa ln i sol i po tasowe j 
„ A m e l i e I " w Wi t t e l she im (Haut 
R h i n ) straci ło ż y c i e d w u polskich 
g ó r n i k ó w : T eo f i l Be j enka oraz 
Stanis ław Badz iński . 

Ap. T eo f i l Be j enka os ieroc i ł żo-
nę I d w o j e doros łych dz iec i ; i p . 
Stanis ław Badziński pozos taw i ł 
żonę z d w o j g i e m ma łych dziec i . 

Redakc ja składa rodz inom w y -
razy g ł ębok i ego współczuc ia . 

W Y P A D E K W K O P A L N I 
W t r a g i c z n y m w y p a d k u kopal-

n i a n y m w Marles- les-Mines zg iną ł 
22-letnl Józef S i e jak . 

Rodz in i e zmar ł e go r edakc ja T y -
godn ika Po l sk i e go składa w y r a z y 
szczerego współczuc ia . 

W i e ń c e s k ł a d a j ą : przedstawic ie l rządu be l g i j sk i ego min . Le f ebv re . 

oraz p. Małeck i , w imien iu Z r z es zen ia P o l a k ó w w L imburg i i , 

P r zeds taw ic i e l e rządu i wo j ska be l g i j sk i ego podczas uroczystośc i . 
> r m m ^ ^ 1 

Generał Skibiński składa hołd p o l e g ł y m żo łn i e r zom. 



Konkurs na «Mr. UNIVERSUM» 

Guy Mierczuk ( F ranc j a ) wybrany „ M r . Universum". 

Reprezentacja Franc j i w podno-
szeniu ciężarów,, która wystąpiła 
w warszawskiej Hal l Gwardi i na 
rozgrywanycł i tu mistrzostwacli 
Europy 1 świata, nie popisała się. 
Dalekie 13 miejsce na świecie 1 10 
w Europie nie może nikogo za-
cłiwycid. 

A le Francuzi nie wrócil i do oj-
czyzny bez tytułu. Ty tu ł ..Mr. Uni-
versim:!*', to znaczy naj lepie j zbu-
dowanego mężczyzny na świecie, 
zdobył Francuz Guy Mierczuk, z 
pocłiodzenia Ukrainiec. 

Członkowie jury, którycłi kom-
petencje poddawano zresztą w wąt-
pliwość wobec braku w komplecie 
sędziowskim... kobiet, jednogłośnie 
oddali swe głosy na Mierczuka. 
Francuz nota bene ..Mr. F r a n c j i " 
wyprzedził w zawodacłi Egipcjani-
na Abd El Hamed El Guendi oraz 
trzykrotnego tr iumfatora tego ro-
dzaju konkursów Amerykanina 
T o m Kono . 

Polacy — w przeciwieństwie do 
ciężarowców — którzy jak wiado-
mo wspaniale popisali się w mi-
strzostwacli, zwyciężając taką po-
tęgę jak Stany Zjednoczone i pla-
sując się na drugim miejscu na 
świecie w podnoszeniu ciężarów — 
w konkursie na naj lepie j zbudo-
wanego mężczyznę — nie odegrali 
żadnej roli. Naj lepszy Po lak był 
dopiero 5-ty. 

Konkursy na ,,Mr. Un iversum" , 
tradycyjnie organizowane przez 
Międzynarodową Federację Podno-
ssienia Ciężarów spotykają się zaw-
sze z dużym zainteresowaniem pu-
bliczności. Nie inaczej było w War -
szawie (mimo słabej organizacj i 
imprezy) . 

Całość mistrzostw wypadła jed-
nak znakomicie, a prezes Między-
narodowej Federacj i , p. Bruno 
Nyberg, nie miał słów uznania 
dla organizatorów 1 publiczności, 
która w każdy wieczór zapełniała 
do ostatniego miejsca widownię, 
obliczoną na 6 tysięcy osób. P . 
Nyberg cłiwaltł też bardzo zdumie-
wające postępy polskicli zawod-
ników. 

rot. R . P I E Ń K O W S K I 

1) IVlierczuk (F ranc ja ) , 2) Adb EIHamed Cuendi (Egipt ) , 3) T o m 
Kono (USA ) . 

^tfUićc .'T^txÂi^ 

Z A T K A Ł SIĘ Z L E W — 
JAK O D K O R K O W A 6 

SPUSTN ICĘ7 

Nie mając pod ręką odpo-
wiedniego przyrządu, sporzą-
dzamy bańkę pneumatyczną ze 
starej sprężyny od materaca. 

Na sprężynę nadz iewamy wo-
reczek ny lonowy odpowiednich 

rozmiarów, wc iska jąc brzegi 
do wnętrza sprężyny. 

Mała warstwa wody w z l ew ie 
zapewni uszczelnienie aparatu, 
którego funkc jonowan ie łatwo 
zrozumieć patrząc na rysunek. 

Si lnie przyc iskamy naprężo-
ny woreczek ny lonowy i pusz-
czamy. Po kilku takich ruchach 
rura się odkorkuje. 

USŁUGI P R A K T Y C Z N E 

Prezentacja zawodników przed Jury, 

Pan Marian Bujonek, Noyant 
d 'Al l ier (A l l i e r ) . — Pańska renta 
górnicza wynos i 190.000 iri\nków 
rocznie 1 zapytu je Pan, czy przy-
sługuje Panu zapomoga tytułem 
Funduszu Narodowego Solidarno-
ści. Dodaje Pan ponadto, że jest 
Pan obecnie obywate lem radziec-
kim. 

Jeśli chodzi o Fundusz Narodo-
w y Solidarności, świadczenia z ty-
tułu rent starczych nie powinny 
według przepisów prawnych prze-
kraczać sumy 201.000 f ranków 
rocznie dla samotnych lub 258.000 
fr. dla małżonków. Jednakże z te-
go funduszu mogą korzystać Fran-
cuzi lub cudzoziemcy obywate le 
państw, które posiadają odpowied-
nią konwencję z Francją . Do t f j 
kategori i należą Po lacy zamiesz-
kali we Franc j j pobierający renty 
starcze lub in\yalidzkie, gdyż pro-
tokół podpisany między rządem 
polskim 1 francuskim dnia 6 mar-
ca 1959, da je im prawo do korzy-
stania z zapomóg Funduszu Naro-
dowego Solidarności, ustanowio-
nego w dniu 30 czerwca 1956 roku. 
Zda je się jednak, że Pan, jako 
obywatel Związku Radzieckiego, 
nie będzje móg ł korzystać z tego 
zasiłku, gdyż nie ma podobnej 
konwencj i między ZSRR a Fran-
cją, po prostu z powodu braku 
wza j emne j emigrac j i robotniczej 
w tych dwu państwach. 

Pan Dziura, Paryż . .— Byłoby 
nam bardzo trudno wy l i c zyć 
wszystkich sportowców pochodze-
nia polskiego w e Francj i i na 
świecie. Na temat sportowców po-
chodzenia polskiego ukazał się w 
numerze 98 naszego pisma arty-
kuł pt. , ,Polacy w pi łkarstwie za-
w o d o w y m f rancuskim" . Poza tym 
wys ła l i śmy Panu wykaz najbar-
dzie j znanych sportowców pocho-
dzenia polskiego w e Franc j i 1 na 
świecie. 

Pan Biernat, Liblebonne. — Nie-
stety, m imo naszych poszukiwań, 
nie znaleź l iśmy w Paryżu zakła-
du, w którym móg łby Pan nabyć 
papierośnicę z herbem Gdańska. 
Natomiast są do nabycia a lbumy 
z poszczególnymi herbami miast 
Polski a między Innymi 1 Gdań-
ska. 

Myś l imy, że naj lep ie j byłoby. 
Jak Pan wspomina w swoim liś-
cie, zwrócić się do pracowni 
Gdańskiej przy ulicy P i w n e j nr. 
67/68. 

Pani Stasz, Biver. — Komunikat 
ogłoszony w naszym tygodniku w 
sprawie poszukiwania matki Pani 
nie dał żadnego rezultatu. Zwró-
ci l iśmy się w tej sprawie do Mię-
dzynarodowego ł iomitetu Czerwo-
nego Krzyża w Paryżu . Skoro tyl-
ko o t r zymamy odpowiedź, natych-
miast Pan ią pow iadomimy . 

Pan Józef Klara, Audincourt. — 
Radz imy zwróc ić się l istownie do 
Polskie j Przychodni Lekarskiej , 7, 
rue Cril lon, Paris-4. 

Pan L. Cyran, Aulnoye. — W od-
powiedzi na naszą interwencję w 
Wo j ewódzk i e j Komendzie Mi l ic j i 
Obywatelskie j o trzymal iśmy nas-
tępującą odpowiedź. Sprawa wy-
dania paszportu została załatwio-
na pozytywnie i to w trybie przy-
spieszonym. Dotychczas żona Pa-
na nie zgłosiła się po paszport nie 
posiadając : prom.esy otrzymania 
w i zy francuskiej . 

Pan Orlikowski, Evreux (Eure) . 
— W ostatnim-punkcie-swego lis-
tu zapytuje Pan kto wypłaca ren-
ty starcom kategorii bezpaństwo-
we j , p r zebywa jącym od 15 lat we 
Francj i , a którzy nie opłacali skła-
dek w .Sécurité Sociale. 

Osoby te podlegają ogó lnym 
przepisom o pomocy społecznej 
dla starców, pozbawionych środ-
k ó w . do życia. Ta kategoria star-
ców może pobierać allocation aux 
v ieux travai l leurs salaries, jeżeli 
ma przei iracowanycl i 15 lat po 
pięćdziesiątym roku życia i nie 
pobiera renty starczej. W prze-
c iwnym razie osoby te niają pra-
wo do allocation speclalo; w oby-
dwu jednak wypadkacl i mogą się 
starać o dodatkowy zasileli z Fun-
duszu Narodowego Solidarności. 

Korzyści te przysługują równie 
cudzoziemcom obywate lom państw 
które podpisały z Francją odpo-
wiednią konwencję , jak i bezpań-
s twowym, którzy czerriią swoje 
prawa z Konwenc j i Międzynaro-
dowe j . 



SEZON L E K K O A T L E T Y C Z N Y ZAKOSiCZONY 

OSTATNIE GALOPY PRZEDOLIMPIJSKIE 

ZIMNY BOHATEREM W RZYMIE 
Ostatnie wielkie emocje „kró lo-

w e j sportów" są już za namj, 
czyli tegoroczne starty na Wie lk im 
Międzynarodowym Meetlngu, któ-
ry s"ę odbył w Rzymie. 

Zawody w Rzymie miały byd ge-
n -rain:^ próbą tak tectmiczną jak 
i zawodników przed przysz!oroc2siią 
olimpiadą. Wszystkie te nadzieje 
nie suelnily się, gdyż bieżnia, 
skocznie i rzutnie na stadionie 
o)imx)ijsk;iin nie są w najlepszym 
stan ę (na szczęście już się zaczę-
ła przebudowa). Zawodnicy w wie-
lu wypadkach wykazywali pewien 
przesyt startów. Na szczęście se-
zon już się zakończył. 

Omawiając osiągnięte wyniki, w 
Rzymie s',wierdzić należy, że silna 
pozycja Polski jest lekko nadwerę-
żona. Zaczęło się to już w Koloni i 
podczas meczu NR.F - Polska. Po-
lacy przegrali w typowo ,,pol-
sk ich" konkurencjach, tak jak 
tróiskok, skok w dal czy, o ' iror.io 
losu, oszczep. Rzym , potwierdził 
zwyżkujące pozycje dwóch państw : 
Wiochy i Francja. 

I>o niedawna w Europie sprinty 
był,v dcmen.t), niemiecką, a dzisiaj 
Francj i . W Rzymie Francuzi od-
nieśli potrójne zwycięstwo na 100, 
200 i 4x100 m. Na 100 metrów Da-
lecourt wygrał z Berrutim bardzo 
łatwo. Trzecia pozycja Francuza 
Gsn?vay nie jest niespodzianką, 
Francuzi w tej chwili mają dosko-
nałą kadrę sprinterów. Na 200 
metrów w f inale aż trzech Fran-
cuzów : S3ye, Dslecourt i Genevay, 
Polak Foik, Anglik Jones i Nor-
weg Buan"s, czyli do najlepszych 
w Europie brakowało zaledwie 
czterech zawodników: Germar, 
Mandlilc. Bsrruti i Radford, Do-
skonale wystartował Foik, który 
po wyjściu z wirażu był zdecydo-
wany pierwszy z trzema metrami 
przewagi nad Ssyem. Francuz do-
piero na ostatnich metrach, pory-
wającym fin'szem wyprzedził Po-
laka w bardzo dobrym czasie 20"9. 
Sztafetę wygral i znowu Francii^i 
przed Włochami i Polakami. Ci 
ostatni nie b'ei?ali w najlepszym 
składzie. Na 400 m3trach (słabo 
oTasadzona konkurencja) Kowalski 
odniósł j)ev/ne zwycięstwo. 

Na SOO metrów Stefan Lewan-
dowski o to iós l bodajże najbar-
dziej efektowne zwycięstwo pod-

czas całego meetlngu. Polak wy-
przedś ł czołówkę europejską w 
sposób nie podlegający dyskusji. 
Lewandowski doskonale rozegrał 
bieg taktycznie 1 w taki sposób, że 
s".ynni na finiszu Angl ik Hewson 
i Szwed Waern nie zdołali go wy-
przedzld. Po lak podobnie jak Wa-
ern nie biegał na 1.500 metrów. 
W innych seriach na 800 metrów 
Jakubowski i Orywal zdobyli dru-
gie i trzecie miejsca. Na 1.500 m. 
bezkonkurencyjny był Węgier Ro-
szayolgyi. trzecie i piąte miejsca 
zdobyli Jazy 1 Orywał . W konku-
rencjach, w których Polacy nie 
startowali, najlepsze wyniki osią-
gnęli Lorgćr 14"2 na 110 m. z 
p!otkami, Petersson 2 m. 07 w 
skoku wzw.yż i Mart ini 51"1 iia 
400 m. z plotkami. 

W trójskoku para , ,kangurów" 
polskich Schmidt-Malcherczyk — 
przegrała z Włochem Cavall lm, 
który skoczył na odległość 16 m. 
OS. Uwaga na Cavałłiego, przecież 
za rok będzie startował na olim-
piadzie wobec własnej publicz-
ności. 

Oczekiwany pojedynek w rzucie 
dyskiem Piątkowski-Szecsenyi za-
kończył się zwycięstwem Polaka, 
który wyprzedził Węgra o prawie 
półtora metra. Węg ier został 
również wyprzedzony przez rewe-
lacyjnego Greka Kunadisa. 

Na 5.000 metrów Zimny odniósł 
wielki tr iumf. Wyprzedzi ł elitę 
długodystansowców świata. Prze-
cież Ełdon, Iharos, Leenart — 
to wielkie nazwiska. Czas Zimne-
go 13 min. 50.2 sek. jest bardzo 
dobry. Krzyszkowiak i Jochman 
zdobyli dopiero piąte i szóste miej-
sca. Kompletnie wykończony zry-
wami Zimnego ukończył bieg Nie-
miec .7anke, który byl dopiero 
dwunasty. Należy nadmienić że 
Jankę uzyskał w tym ^roku naj-
lepszy czas na świecie na tym 
dystansie. O Zimnego możemy być 
spokojni. Forma jego wskazuje, że 
będzie on grał czołową rolę na 
tym dystansie za rok na olimpia-
dzie. 

W skoku w dal Grabowski spa-
l i ł wszystkie skoki i nie zakwalif i-
kował się do najlepszej szóstki. W 
rzucie kulą Sosgórnlk słabym wy-

T E L E F O N E M Z K R A J U 
9 Po zwycięstwie nad Rumu-

nią polscy -¡aywacy odnieśli na-
stępne z kolei zwycięstioo wy-
grywając w Zagrzebiu z Jugo-
sławią bardzo dużą różnicą 
punktów 117:68. W spotkaniu 
tym na 15 konkurencji Polacy 
wygrali 13 w tym 7 podwójnie. 
Najcenniejsze wyniki to: Sala-
mon nja 100 metrów stylem do-
wolnym 56.4. Gremlowski 800 
m. dowolnym 9.49.8 i Zombko-
wa 100 m. stylem grzbietowym 
1.15.4. 

O W Moskwie mistrzostwo 
Europy w koszykówce rozpoczę-
ły Polki niezbyt pomyślnie, 
przegrywając dwa pierwsze 
spotkania z ZSRR 45:67 i z 
CSR 61:76. 

9 We Wrocławiu odbyły się 
na dwóch frontach spotkania 
siatkówki reprezentacji Węgier i 
Polski. W spotkaniu mążczyzn 
wygrali Polacy 3:2. Siatkarki 
Polski natomiast zwyciężyły 3:0. 

# Po raz pierwszy mistrzem 
Polski w rugby została drużyna 
Czarni Bytom. Poprzedni trzy-
krotny mistrz Polski AZS-AWF 
uplasował sią na drugim miej-
scu. 

9 Bernard Pruski (LZS) wy-
grał wyścig ki^arski o ,,Puchar 
Marynarki Wojennej" rozegra-
ny z okazji 16-ej rocznicy Lu-
dowego Wojska Polskiego. 

9 W Poznaniu odbyła sią 
Międzynarodowa Spartakiada 
Gwardii z okazji IS-ej rocznicy 
utworzenia się Milicji Obywa-
telskiej. W zawodach tych u-
czestnicztjU przedstawiciele dzie-
sięciu państw. 

Doskonały wynik uzyskał 
sprinter Karcz, który wyrównał 
rekord Polski Mariana Foika 
na 200 metrów w czasie 20"9. 
Drugi w tym biegu, Zieliński, 
miał 21"1. Inne dobre rezuUaty 
w Poznaniu osiągnęli: Szawła-
kadze (ZSRR) 2 m. 07 w skoku 
wzwyż, Christów (Bułgaria) 4 
m. 46 w skoku o tyczce oraz 
płotkarki Birkemayer (NRD) 
10"8, Press (ZSRR) 10"7, Szapro-
nowa (ZSRR) 10"8 i Sztolcowa 
(CSR) 10"9 na 80 m. z płotkami. 

# W innych miastach nastę-
pujące uzyskane wyniki zasłu-
gują na wyróżnienie: Grabow-
ska 50 m. 90 w oszczepie, Kwiat-
kowski 17 m. 16 w kuli oraz 
Snieżyński 51 m. 55 w rzucie 
dyskiem. 

nlkiem 16 m. 89 za ją ł trzecie 
miejsce. Jako ostatnia konkuren-
cja do omówienia pozostał nam 
ty lko rzut oszczepem. Janusz Si-
dło poniósł pierwszą swą tego-
roczną porażkę z Włochem Carlo 
Lievore. Rzym jest miastem bar-
dzo niefortunnym dla sławnego 
oszczepnika polskiego. W roku u-
bleglym na tych samych zawo-
dach Polak przegrał z Kuźnleco-
wem. Oby ptz^'s^owie ,do trzech 
razy sz tuka" się nie spełniło — 
bo za rok znowu Rzym i to już 
olimpiada. 

O polskiej lekkiej atletyce na tle 
światowym i przed olimpiadą, na-
piszemy większy artykuł w naj-
bli.ższych numerach „Tygodnika 
Polskiego" . (K) 

Czy Polacy viypływają 
na s z e r s z e wody ! 

Ol f i K I E pływanie przeżywało 
ł j ' przez ostatnich parę lat po-
* ważny kryzys. Słabe wyniki 
naszych zawodników, odbiegające 
znacznie poziomem od rezultatów 
czołówki światowej, a nawet euro-
pejskiej. oraz porażki z nienajsil-
nlejszymi przeciwnikami zagranicz-
nymi wsTwoływały w kra ju krytykę 
1 zniechęcenie. 

Od niedawna jednak coraz wię-
cej mamy sygnałów, że praca na-
szych trenerów 1 zawodników za-
czyna dawać rezultaty. Zwycięskie 
mecze juniorów z młodzieżą pły-
waclŁą Francj i , mającą przecież o-
gromne tradycje w te j dyscyplinie 
sportu oraz poprawa rekordów kra-
ju przez kilku utalentowanych 
pływaków, wzbudziły nowe nadzie-
je. Ostatni sukces w meczu z Ru-
munią, z którą poprzednio dwa 
razy wysoko przegraliśmy, otwo-
rzył przed naszym pływaniem no-
we perspektywy. 

K to wie, czy nie mamy nawet 
prawa myśleć poważnie o zbliżają-
cych się Igrzyskach Olimpijskich. 

Andrzel Salamon, zwyc ięzca Grand Pr i x Paryża . 

Rzecz wygląda tak, źe jest w Pol -
sce obecnie kilku zawodników zdol-
nych odegrać niemałą rolę na 
rzymskiej pływalni i zdobyć dla 
swych barw punktowane miejsca. 

Czas Andrze ja Salamona na 100 
metrów stylem dowolnym 56 sek. 
— lepszy o 0,1 sek. od rekordu 
Europy — jest wystarczającą re-
komendacją możliwości tego za-
wodnika. Co prawda czas ten u-
zyskany został na pływalni 25-me-
trowej ale za rok móże być powtó-
rzony na basenie 50-metrowym. 
Niestety, w Polsce nie mamy takie-
go Itrytego basenu 1 tymczasem 
Salamon nie może aspirować do 
najszybszego crawlisty w Europie. 

Drugim poważnym polskim fa-
worytem na f ina ł olimpilski, tym 
razem na 200 m. stylem klasycz-
nym. jest Andrze j Kłopotowski. 
Wysoki ten chłopak o ogromnym 
zasięgu rąk jest jakby urodzonym 
mistrzem . .żabki" 1 choć w roku 
bieżącym nie przekroczył mistrzow-
skiej granicy 2.40 — zrobić to mo-
że po solidnym treningu bez trud-
ności. W Polsce Kłopotowski ma 
niemal równego sobie przeciwnika, 
w każdym razie równego talen-
tem Edwarda Bocżkaję. Niestety, 
zdolności tego chłopca nie są do-
tychczas wykorzystywane, bowiem 
Boczkaja nie ma najlepszych wa-
runków treningowych. 

Obok tych pływaków trzeba by 
wymienić jeszcze paru innych nie-
najgorszych. Mamy na myśli wlecz 
nie młodego Got f ryda Gremlow-
skiego, który na meczu z Rumunią 
po kilkunastu latach poprawił 
swój rekord życiowy na 400 m. st. 
dowolnym, dale j rywalizującego z 
nim również 400-metrowca Jana 
Lutomsłaego oraz parę dobrych 
del f in istów: Czyża i Raczyńskiego. 

Tych kilka nazwisk plus mło-
dzież. której zawdaęczamy sukce-
sy z reprezentacją Fraricji, pozwa-
la ją sądzić, że nasze pływanie wy-
płynie na szersze wody, a być mo-
że nawet już na najbliższych Ig rzy 
skach Olimpijskich kilka punktów 
uzbierają dla swych barw lekcewa-
żeni 1 zapomnieni pływacy. 

Obok klasycznego pływania po-
prawil i swój poziom waterpoliści. 
I ch wygrana z Rumunią jest bar-
dzo cenną, szczególnie, że niedłu-
go przedtem Rumunia najęła do-
ijre miejsce w silnie obsadzonjmn 
turnie ju w Moskwie. 

Gorze j jest w pływaniu kobiet 
I w skokach do wody, gdzie klasą 
ustępujemy czołówce europejskiej. 

P o meczu z Rumunią zapanował 
wokół pływania dobry klimat opty-
mizmu 1 zaufania, można oczeki-
wać, że w takich warunkach re-
prezentanci te j dyscypliny poczy-
nlą dalsze postępy. 

F L O R I A N S K O N E C K I 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
M A G I C Z N E K W A D R A T Y S Y L A B O W E 

Do każdego z czterech kwadra-
tów wpisać po S wyrazy trzys.vla-
bowe o poniższych znaczeniach tak 
aby można Je było czytać jednako-
wo poziomo 1 pionowo. 

dakcj i % dopiskiem na kopercie 
Rozrywki umysłowe. Wśród czytel-
ników. którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 

Kwadrat gó rny : 1) chęć, 2) 
przeciwieństwo . .zdrowia" , 3) spro-
szkowany tytoń do zażywania. 

Kwadrat l ewy : 1) poprawienie 
błędów zecerskich. 2) . .dźwignia" 
handlu, 3) imię żeńskie. 

Kwadrat p rawy : 1) staromodny 
pojazd konny. 2) gatunek Jabłka. 
3) roślina rosnąca najczęściej nad 
stawami. 

Kwadrat dolny : 1) grządka kwia-
towa, 2) pałeczka dyrygenta. 3) 
mieszkańcy jednej z autonomicz-
nych republik radzieckich. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-

Zł 



M. EDWARD OCHAB 
PASSE DEUX SEMAINES 

AUX ETATS -UNIS 
Invité par le gouvernement américain, 

M. Edward Ochdb, ministre polonais de 
l'Agriculture, est parti pour un séjour de 
deux semaines aux Etats-Unis. Avant son 
départ, le ministre a déclaré aux repré-
sentants de la presse et de la radio: 
«... Dans deux jours je me trouverai sur 
la terre de Washington et de Lincoln. Je 
pense que les contacts entre agriculteurs 
poTonais et américains, entre dirigeants 
des deux pays, auront une influence posi-
tive et seront un chaînon de plus dans 
la campagne tendant à la détente inter-
nationale. » 

La presse américaine a consacré une 
large place au voyage de M. Ochdb, pu^ 
bliant sa photo et sa biographie. C'est 
la première fois, souligne-t-elle, qu'un mi-
niste polonais de l'Agriculture vient en 
Amérique. L'accueil cordial qui avait été 
réservé en Pologne au ministre de l'Agri-
culture des U.S.A., M. Benson, était déjà 
un nouveau signe de l'amélioration des 
relations entre la Pologne et les- Etats-
Unis. 

Le ministre visite principalement des 
Etats agricoles, afin d'étudier sur place 
les méthodes de culture pratiquées par les 
fermiers américains. Il se rendra égale-
ment dans des établissements industriels 
qui construisent des machines agricoles. 
M. Ochab est accompagné dans son voyage 
par le vice-ministre, M. Gucwa, ainsi que 
par le président du conseil scientifique du 
ministère, le professeur CieszKowski-
DembinsM. 

L 'exp los ion en mer d 'une m i n e 
à la dérive 

en f a i t découvr i r une a u t r e . . . 
En pleine nuit, une violente explosion, 

la semaine dernière, mettait en émoi les 
habitants de Kołobrzeg. Peu auparavant, 
des cotres allemands qui péchaient au 
large de Kołobrzeg avaient avisé les auto-
rités maritimes qu'une mine flottante dé-
rivait en mer. Pensant que la mine signa-
lée avait heurté un bateau, ce qui expli-
quait l'explosion, plusieurs embarcations 
de la marine de guerre polonaise prirent 
ausstôt la mr. Elles ne retrouvèrent au-
cune trace d'explosion ni aucun/, débris 
permettant de croire à, un naufrage. Par 
contre, la mine flottante signalée par les 
pêcheurs fut retrouvée et détruite. On 
pense que l'explosion a été provoquée par 
une autre mine dérivante qui a sauté en 
rencontrant un obstacle quelconque, mais 
le mystère n'est pas entièrement éclairci. 

Les ours é c h a p p é s 
d ' u n c i rque 

b lessent 7 personnes 
à Krotoszyn 

Le passage dans la petite v i l le de 
Krotoszyn (vo ivodie de Poznan) du 
cirque ambulant Tramp a été marqué 
par un incident dramatique. L'em-
ployé chargé de nettoyer les cages 
avait pénétré dans celle des ours 
lorsque les animaux, rendus furieux 
pour une cause inconnue, se jetèrent 
sur lui. Le personnel du cirque, ac-
couru au secours de la victime, ne 
parvint pas a contenir les ours, qui 
s'échappèrent dans la rue, où ils bles-
sèrent encore grièvement un passant. 
Finalement les animaux furent abat-
tus par deux policiers do la milice, 
qui en prenant leur service ce jour-
là ne s'attendaient certainement pas 
a être gratif iés d'une partie de chasse, | 
à l'ours. 

Plusieurs personnes ont été trans-
portées a l 'hôpital. Deux d'entre elles, 
dont une employée du cirque, sont 
grièvement atteintes. 

Par suite d'une fausse manoeuvre, 
une autorriobile est tombée dans un 
bassin profond de huit mètres dans le 
port de Gdansk. Le conducteur a pu 
s'échapper, mais deux passagers ont 
péri noyés. 

Comment évolue la structure de la famille ouvrière 

LES JEUNES GENS SE MARIENT BIEN PLUS TOT 
MAIS LE NOMBRE DES DIVORCES VA GRANDISSANT 

Quiconque veut obtenir des informations précises sur les changements inter-
venus depuis If! guerre dans la structure sociale de la fami l le polonaise doit 
avant tout s'adresser a cet intéressant ouvrage qu'est le Petit annuaire statisti-
que. Il y trouvera des données signif icatives sur les mariages, les divorces, les 
naissances, voire les conditions de logement, etc., en somme un premier reflet 
de l 'existence réelle de la collectivité polonaise. Voici, à titre d'exemple, quel-
ques-uns de ces chif fres, puisés dans l 'annuaire pour 1957. 

Cette année-là. 11 a été célébré un peu 
plus de 250.000 mariages, cependant que 
les tribunaux prononçaient environ 15.500 
divorces. Comparé aux années précédentes, 
le nombre des divorces va grandissant. Si 
Inquiétant qu'il puisse paraître aux socio-
logues, ce phénomène n'est pas particu-
lier à. la Pologne : on le relève dans les 
statistiques de la plupart des pays. 

Le foyer domestique étant pris comme 
unité de structure sociale, on apprend 
encore qu'il existait dans les aggloméra-
tions urbaines trois millions et demi de 
foyers, dont un certain nombre corres-
pondant à des personnes vivant seules. De 
façon générale, le nombre des familles 
de sept enfants et davantage est beau-
coup moins grand qu'avant la guerre. 

Ces statistiques, si importantes qu'elles 
soient, ne suffisent évidemment pas à don-
ner une image complète de l 'évolution de 
la vie familiale. Aussi un groupe de socio-
logues de l 'Université de Varsovie a-t-11 
entrepris il y a quelques mois une en-
quête approfondie portant notamment sur 
les points suivants : 

— L'évolution actuelle de la famille 
ouvrière. 

— Les familles intellectuelles d'origine 
ouvrière et paysanne ; leur adaptation à 
un nouveau milieu. 

— Situation de la femme, à son travail 
et dans la famille. 

— Dans quelle mesure le mariage rap-
proche les diverses couches sociales ; quel 
est le nombre des mariages entre conjoints 
Issus de milieux différents et ces mariages 
sont-ils stables. 

Un exemple très simple montre que les 
statistiques ne renseignent pas sur tout. 
Elles nous apprennent qu'en 1931-1932, sur 
mille jeunes gens qui se mariaient dans 
les villes, trois seulement étaient âgés de 
moins de dix-neuf ans ; en 1956, ce chi f f re 
était porté à. plus de 11. L'augmentation 
actuelle du nombre des divorces doit-elle 
être rapprochée de la tendance à se ma-
rier plus tôt? Les statistiques sont muettes 
sur ce point, car elles ne donnent pas 
l 'âge des divorcés. 

De même, il est important, pour les 
sociologues, de se • pencher sur les consé-
quences de l 'augmentation des divorces. 
Elle se traduit dans la réalité par de 
graves problèmes pour l 'entretien et l'édu-
cation des enfants de parents séparés, par 
un accroissement des difficultés de loge-
ment et par d'innombrables drames indi-
viduels. 

Autre problème : en raison de l'indus-
trialisation du pays, les années 1946 à 
1957 ont été marquées par un af f lux de 
la population paysanne vers les villes- La 
population urbaine, durant ce court laps 
de temps, a pJus que doublé. Quelles ont 

été les Incidences de cette véritable mi-
gration sur la vie familiale des Intéressés? 

Encore une question parmi bien d'au-
tres : les Jeunes gens d'origine ouvrière, 
c'est-à-dire ceux dont les parents étalent 
eux-mêmes des ouvriers, se marlent-ila 
exclusivement entre eux, ou bien leiur 
arrive-t-il d'épouser des travailleuses indus-
trielles venues de la campagne? Une en-
quête faite à ce sujet dans une grande 
entreprise métallurgique de Wroclaw sem-
ble Indiquer que povir le moment, les 
ouvriers venus de la campagne forment 
des familles à part. 

Le journal Trybuna Ludu, qui pa-
tronne, avec la Ligue des Femmes, l 'en-
quête menée par les soclologrues varsoviens, 
publiera prochainement les données ras-
semblées dans la capitale même sur : 

— Les familles intellectuelles d'origine 
paysanne à Varsovie. 

— Les causes et les conséquences des 
divorces prononcés en 1958. 

— L'emploi du temps des ouvrières 
d'une fabrique, comparé à celui des 
épouses (ne travaillant pas) des ouvriers 
employés à la même fabrique. 

— La situation sociale et professionnelle 
des jeunes mariés, comparée aux années 
de l ' immédiat après-guerre. 

UHIVER EST ARRIVÉ DANS LES TATRA 

Le massif des Tatra, ŝur la frontière polono-tchécoslovaque, forme la partie la 
plus élevée de la chaine des Carpathes. L'hiver y a déjà fait son apparition. Les 
sommets sont couverts de neige, et la nuit le thermomètre descend Jusqu'à dix 
degrés au-dessous de zéro. Les fervents du ski se préparent... 

H u i t mi l le obus m e n a ç a i e n t 
le cent re de l a v i l le de L u b l i n 

Les vestiges tragiques de la dernière 
guerre n'ont pas encore disparu des cités 
martyres de Pologne. En plein centre de 
Lublin, avant d'entreprendre la construc-
tion d'un bâtiment destiné à un magasia 
d'Etat, 11 a fallu nettoyer le terrain, qui 
avait servi de dépôt de munitions. Plu-
sieurs jours d'ef forts périlleux ont été 
nécessaires aux sapeurs du corps de sécu-
rité intérieure pour récupérer sans acci-
dents plus de 8.000 obus d'artillerie lourde, 
des obus de DCA et antichars, et une 
quinzaine de kllgs de trotyle. 

Les hommes du , ,Smok" 
vont renf louer une épave 

en Grande-Bretagne 
Spécialisés dans le renflouement des 

épaves de la dernière guerre, les marins 
et les scaphandriers du bateau polonais 
Smoli s'apprêtent à débarrasser la rade 
de Swinoujscie des restes du cargo Orion, 
coulé pendant les hostilités. Ils termine-
ront leur campagne de cette année en 
allant renflouer, pour le compte d'une 
compagnie d'assurances anglaise, l 'épave 
d'un grand bateau envoyé au fond devant 
un port britannique. 

NOUVELLES ECLAIR 
9 Le trafic maritime franco-poToruiis s'est 

élevé l'an dernier ù 833.000 tonnes, 
constituées en majeure partie par les 
transports de charbon polonais à des-
tination de la France. 

9 I^a première ligne de transport de cou-
rant ù, haute tension d'URSS en Po-
logne a été inaugurée en présence de 
techniciens et de représentants des 
deux pays. 

9 Par suite du brouillard, l'express Var-
sovie-Cracovie a heurté à un passage 
à niveau, près de Varsovie, un camion 
transportant des ouvriers. On compte 
plus de 20 morts et de nombreux 
blessés. 
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YETI GRASUJE 
... w Warszawie 

YETI szale je , g rasu je . Coraz to Inne w y -
p r a w y naukowe wy rus za j ą w gtąb Hima-
l a j ów lub k ierują się na pustynne w z g ó r z a 

az ja tyck ie . Wszyscy szukają , chcą po jmać, zo-
baczyć, zbadać : k im jest ó w legendarny „cz ło-
wiek śn i egu " . Toczą dz iś spory na jpoważn i e j s z e 
s tawy naukowe, kłócą się i w y m y ś l a j ą sobie 
n a w z a j e m od n ieuków, fantastów, b lag i e rćw. 
A przecież ca ły szum toczy się wokó ł j ednego 
ty lko p y t a n i a : „ C z y Yet i jest, c z y też n i e ? " . 

A Yet i , ows z em jest. D laczegóżby nie, o t ym 
wszyscy dobrze w i edzą — u nas, tutaj , w War -
szawie . Mało, ż e jest, bo Yet i nawet rozrabia, 
s t rasz l iw ie rozrabia . Ye t i g rasu j e ! Nikt g o jesz-
cze nie w idz ia ł , bo to bestia sprytna nad po-
dz iw . A le któżby inny rozipędził ca ły oddz ia ł 
Wojska, h ę ? A kto p o w y j a d a ł śledzie, po 7 
z łotych k i l ogram, z beczek ? A kto przy j echa ł 
w te j o l b r z ym i e j skrzyni ( zd j ęc i e 1) samolotem 
Indy jsk ich L ini i Lo tn i c zych? W i a d o m o — on, 
Yet i . 

Yeti — w W a r s z a w i e ! N ie w H ima la jach , 
n ie w Az j i , a l e — w W a r s z a w i e ! Ratuj się, kto 
w Boga w i e r z y ! Poszukują go wszyscy : wo j -
sko, mi l i c ja , ludność oko l iczna i wars zaw iacy . 
Nieszczęście — Yeti nawia ł , da ł d r a p a k a ! Ktoś 
ukradł, a może z am i en i ł skrzyn ie na lotnisku 
— i... Yeti Jest na wolnośc i ! 

Stoip ! Czyte lnik z apewne myśl i , ż e j a wc ią ż 
żartuję , ż e nabieram, szukam na iwnych , polu-
ję na n i e zdrowe sensacje, puszczam tak zwaną 
kaczkę dz iennikarską. A leż sikąd ! Uczc iwe, 
dz iennikarskie s ł owo — Yet i j e s t ! Jest w War -
s zaw ie i poszukują g o wszyscy . Rozumie się 
— wszyscy zaangażowan i w t ym celu przez 
ekipę rea l i zu jącą nową polską komedię f i lmo-
wą pod tytułem ,,Ostrożnie, Yet i ! " . 

A więc : 
Jarema Stępowskl , warszawsk i aktor teatral-

ny i f i l m o w y , z a a n g a ż o w a n y d o roli Pro fesora , 
sprawcy ca łego zamieszan ia , k tóry p r z yw ió z ł 
do stol icy tego straszl iwego. . . hmm.. . zw ie rza , 
ozy Jak mu tam... ( zd jęc ie 2); 

S te fan Bartlk, r ówn i e z n a n y i popularny ak-
tor scen stołecznych, pamię tny z wie lu ról f i l -
m o w y c h — Występuje tuta j w roli Z łodz ie ja . 
Jest to drugi sprawca nieszczęścia ( zd jęc ie 3); 

oraz An i a Czapnik, Bas ia Kwia tkowska , Je-
r zy B ie len ia (Nacze ln ik portu lotniczego) , Sta-
n is ław Milski ( S t ra żn ik ) — oba j na zd jęc iu . 
A ponadto wo jsko , mi l i c ja , fo torepor terzy , 
mieszkańcy stol icy oraz trzech Andr z e j ów : 

Andrze j Czekalski, współautor scenariusza i 
reżyser „Ostrożnie , Y E T I ! " ; 

Andrze j Brzozowski , wsipółautor scenariusza i 
współreżyser „Ostrożn ie , Y E T I ! " ; 

Andrze j . . . Münk ! — wszyscy w rolach epizo-
dycznych . 

W rol i Y E T I zaś... to t a j emn i ca reżyserska 
Czekalskiego i Brzozowsk iego , debiutujących 
tym f i l m e m na ekranach. Nie powiedzą , nie 
zdradzą za żadną cenę. Dopiero w k in ie będzie 
można w y j a ś n i ć sobie z a g a d k ę : Jak to właści-
w i e było z tym.. . Y E T I . 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKI we Francji 

OTO DALSZE 
F O TOG RAF I E 
K A N D Y D A T E K 

Szczegó łowe warunki konkursu i 
kupon konkursowy na stronie 9. 

Akcja komedi i toczy się w Wars zaw i e , a!e 
bez spec ja lnego nacisku na ¡miejsce i czas 
akcj i . F i lm r o z g r y w a się po prostu w dużym 
mieście. Obecnie ekipa pracuje na Okęciu, 
gdz i e w porc ie lo tn iczym nakręcane są począt-
kowe sceny : przy lo t Pro fesora i p i e rwsze za-
mieszanie sipowodowane zn ikn ięc iem w łaśc iwe j 
skrzyni . W i e l e scen dz i e j e się w noCy, pozwa-
la to kręcić bez wzg lędu na kapryśną Jesienną 
pogodę. Potem f i l m o w c y przeniosą się do hali 
klubu spor towego „ S k r a " , w której po dokona-
niu potrzebnych adaptac j i , nakręcone zostaną 
zd jęc ia ate l ierowe. 

A Więc — Y E T I Jest w W a r s z a w i e naprawdę. 
To fakt, chociaż z łudny, bo f i l m o w y , z f i lmo -
w e j f ab ryk i snów. 

Naczelnik portu (Jerzy B ie len ia ) i Strażnik (St. ivlilski). 

Tekst : Mieczysław W A L A S E K 
Zdjęc ia : Jerzy TROSZCZYlśrSKI 
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- K R Z Y Z A C Y 
)l,i WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Rospooeynamy w dzisiejszym numerze druk nowej po-
wieści rysunkowej opartej na głośnej powieści Henryka 
Sienkiewicza „Krzyżacy". Akcja powieści rozgrywa się na 
początku XV-(jo wieku, w okresie, gdy po śmierci ostat-
niego króla z dynastii Piastów wstąpił na tron Władysław 
Jagiełło. Władysław Jagiełło byl wielkim "księciem litew-
skim- Przyjął on chrzest i koronę z rąk polskich biorąc 
za żonę polską królowę Jadwigę. W ten sposób połączyły 
się dwa narody pod jednym władcą. Akt ten, dokonany 
pod wpływem wspólnego zagrożenia ze strony Zakonu 
Krzyżackiego, mial olbrzymie znaczenie historyczno. 
Chrzest Litwy pozbawiał Krzyżaków dotychczasowego pra-
loa łupienia i niszczenia pogańskich ludów pod pretekstem 
nawracania ich na wiarę. Zaistniało teraz pytanie w ja-
kim celu istnieje zakon rycerski pośród chrześcijańskich 
ziem. Nic więc dziwnego, że zagrożeni w swoich żywotnych 
interesach Krzyżacy wypowiedzieli nowemu państwu woj-
ną na śmierć i życie. Zarówno podstępną intrygą, jak i 
walką w otwartym polu próbowali rozbić ten sojusz i ogło-
sić przed całym światem chrześcijańskim, że Litwa tkwi 
dalej w pogaństwie i można ją nawracać na wiarą tylko 
ogniem i mieczem. Aż doszło do walnej rozprawy pod 
Grunwaldem w 1410 roku. W przeddzień tej historycznej 
bitwy zapoznajemy się z dziwnymi kolejami losu naszych 
bohaterów. 

•"illlll 

O p o w i a d a n i e r y c e r z a przerwało nade jśc ie pachołka , który 
zapowiedz ia ł p rzybyc ie ks iężne j A n n y Danuty (s iostry 
k s i ę c i a Wito lda) w r a z ze s w o i m dworem. W n iedługim 
czas ie z j a w i ł a się ks iężna . W i d z ą c przed sobą Maćka i 
Z b y s z k a z a p y t a ł a : , , Sz lachta widzę jesteście. Skąd wra-
c a c i e ? " , a gdy dowiedz ia ła się, że z W i l n a , kaza ła sobie 
opowiadać na j św ieższe n o w i n y o bracie i s iostrze. ,,Nie-
długo tu z a b a w i m y " ^powiedziała w y s ł u c h a w s z y ryce rzy 
ks iężna . , ,Rano r u s z a m y do K r a k o w a . Nie chcę budzić 
ipobożnych za[<onników T u t a j się z a t r z y m a m y . " 

, ,To je j matkę Niemcy z a b i l i ? " - powtórzył Zbyszko. 
„A w y , panie, by l i śc ie przy t y m ? Jako w a s z o w i ą ? " „ Ja 
się n a z y w a m Mikołaj z Długolasu, a p r z e z y w a j ą mnie 
Obuch. By łem przy napadzie . W i d z i a ł e m , jak matkę Da-
nusi jeden Niemiec z p a w i m i p iórami na hełmie chc ia ł 

p r z y w i ą z a ć do s lcd la . W oczach inu na sznurze zbielała . 
A mnie ha labardą zacięl i . Jeszcze znak n o s z ę ! " IWiko-
łaj pokazał szeroką bliznę. „ P o śmierc i żony (którą Ju-
rand mi łował nad życ ie ) została mu tylko ta dz ieweczka . 
K s i ę ż n a A n n a zastępuje jej matkę" . 

W T y ń c u , w gospodzie „ P o d L u t y m T u r e m " , na leżące j 
do opactwa, s iedziało k i l k u mieszczan i s łuchało opowia-
d a n i a w o j a k a , który j a d ą c aż z okol ic W i l n a na uro-
czystość k r a k o w s k ą z a t r z y m a ł się po drodze w T y ń c u . 
„ T y l e ś c i e ś w i a t a obejrzel i , to mus i być, że jesteście s ław-
n y m rycerzem, p a n i e ! " — powiedz ia ł jeden z mieszczan . 
Woja!< z a ś m i a ł się, aż ł a w a zat rzeszcza ła i o d p a r ł : , ,Ja 
zowlę się Maćko z Bogdańca , a ten wyrostek jest s y n e m 
mojego ziriarłego brata i n a z y w a się Zbyszko, hlerbu jes-
teśmy T ę p a Podkowa, a z a w o ł a n i a „ G r a d y " . „A ten w a s z 

Bogdaniec d a l e k o ? " „ Jak się wo ju je , to zawsze daleko. 
Z o s t a w i l i ś m y go pod opieką krewniaka-opata J a n k a z Tul-
czy. W o j o w a l i ś m y pod ks ięc iem Wito ldem !" , ,Podobno 
król Jagiełło hojn ie nagradza tych , co z L I t w y w r a c a j ą " 

rzekł któryś ze s łuchaczy . , ,To p r a w d a " powiedzia ł 
Maćko. „ T y l k o teraz trudno się dopchać do króla. Pełno 
gości z jechało do K r a k o w a na przysz łe c h r z c i n y . Ma być 
król węgiersk i i cesarz r z y m s k i . Mówi l i , że sam papież 
Boni facy z jedz ie !" 

, ,He j , D a n u s i u !" z a w o ł a ł a ks iężna . , ,Wy leż no na ławę 
i uwesel mi serce j a k ą ś ł a d n ą p iosenką ." , ,Da le j , Danus ia , 
dale j !" wołały p a n n y dworsk ie . Na ł a w i e s tanęła dwu-
nastoletnia dz ieweczka i bez żadnego z m i e s z a n i a zaczę ła 
śp iewać s r e b r n y m głos ik iem ; , ,Gdybym ci j a m i a ł a skrzy-
dełka jak g ą s k a " . Zbyszko od dz iecka p r z y w y k ł y do w o j n y 
i si-oglch widoków p ierwszy raz w idz ia ł coś podobnego, 
więc t r ą c i w s z y w bok swojego s ą s i a d a zapyta ł : , ,Co to 
za j e d n a ? " , ,To dz ieweczka z d w o r u ks iężnej , Danus ia , 
nie s ł y s z e l i ś c i e ? " 

, , K s i ę ż n a n i c z y i c h pieśni nie lubi s łuchać , tylko tej małej . 
Mi łuje j ą jak rodzoną córkę. Jej o jc iec to s ł y n n y J u r a n d 
ze S p y c h o w a , wie lk i rycerz i bogaty pan. N a j w i ę k s z y po-
g r o m c a K r z y ż a k ó w . Cci2=<» może to ich tłucze. Z zemsty !" 
, ,Z z e m s t y ? " zdz iw i ł się Zbyszko. ,,A tak. Wie le mu 
k r z y w d y w y r z ą d z i l i , t o n ę mu z a m o r d o w a l i zdradziecko. 
B y ł a na dworze ks iężnej A n n y Danuty , k t : r a w y d a l a j ą 
z a J u r a n d a ze S p y c h o w a . Po śmierc i matki Danus ię wy-

c h o w u j e ks iężna, bo ojciec c iągle w o j u j e . " 

,,A czy ma ta p a n n a swojego r y c e r z a ? " zapyta ł Zbysz-
ko. Nie zdąży ł Jednak ot rzymać odpowiedzi , bo w tym mo-
mencie jeden z rybaltów wstał i l a w a na której s iedział 
p r z e c h y l i ł a się raptownie . D a n u s i a s t rac i ła równowagę. 
Nie zdąży ła jednak upaść , Zbyszko j e d n y m skokiem pod-
biegł do nie j i porwał j ą na ręce. , ,0to rycerz Danus i !" 
roześmia ła się ks iężna. , ,ByWaj nam, r y c e r z y k u , I oddaj 
szybko naszą śp iewaczkę !" , ,Chwacko cl j ą ułapił . Udał 
się chłopak, choc iaż mleko jeszcze pod nosem ma !" oz-
w a ł y się pełne podziwu głosy. 

Młodzian tymczasem niósł u r a d o w a n ą Danus ię aż do 
ks iężnej i odezwał się śmia ło : , ,Niech będzie według słów 
w a s z y c h , n a j j a ś n i e j s z a pani ! Czas już tej pięknej panien-
ce mieć swojego rycerza , a pora i mnie mieć s w o j ą pannę, 
której urodę I cnoty broni łbym i czcił . Za w a s z y m pozwo-
leństwem tej oto właśn ie dz iewicy p ragną łbym ś luł :ować 
wierność aż do śmierc i !" Zaskoczy ły wszys tk i ch te sło-
wa , jako że D a n u s i a w y d a w a ł a się k a ż d e m u jeszcze dziec-
kiem. Ale powaga Z b y s z k a sprawi ła , że ks iężna po c h w i l i 
z a p y t a ł a : , , D a n u ś k a ! Chcesz mieć swego r y c e r z a ? " 

A D a n u s i a podskoczyła z radości trzy razy I odpowiedzia-
ła : , ,Chcę ! C h c ę ! C h c ę ! " ,,A więc ś lubuj , r y c e r z u ! Co 
chcesz je j p r z y s i ę g n ą ć ? " Zbyszko uklęknął I p o w i e d z i a ł : 
, ,Ś lubuję , że s t a n ą w s z y w K r a k o w i e w y w i e s z ę na gospo-
dzie kartkę, że D a n u s i a J u r a n d ć w n a jest na j cnot l iwszą i 
n a j p i ę k n i e j s z ą panną . A kto zaprzeczy z tym będę się po-
tykał !" , ,B rawo !" w y k r z y k n ę ł a ks iężna. , , ś lubuję jesz-
cze, że pomszczę matkę p a n n y J u r a n d ó w n y I k i l ka krzy-
ż a c k i c h pawich czubów z łbów k r z y ż a c k i c h zetnę. T a k 

Ś lubowan ie Z b y s z k a na wszys tk i ch w y w a r ł o s i lne wraże-
nie, a na jwiększe na s a m e j Danus i , która d u m n a była, że 
jest już taka duża, że może mleć swego r y c e r z a . " ,,A więc 
służ je j , rycerzu , bo widzę, że do serca sobie wzią łeś przy-
sięgę !" rzekła ks iężna i poiprosiła wszys tk i ch do stołu. 
P o s a d z i w s z y Z b y s z k a i Danus ię obok siebie p o w i e d z i a ł a : 
, ,S łusznie , abyśc ie jedli z jednej misy , ty lko je j nie przy-
c i ska j pod stołem, bo jeszcze z a młoda !" ,,Nie uczyn ię 
tego, aż ś lubu nie wypełn ię !" odparł młodzian. 

„ A jutro też będziesz m ó j ? " spyta ła D a n u ś k a swego 
rycerzyka . „ I jutro I w niedzielę, aż do śiriierci !" od-
parł Zbyszko. Wieczerza przec iągnęła się do późna w no . . 
Powol i Danuśce oczka zaczęły się kleić, a g łówka chwiać . 
Po c h w i l i usnęła oparłszy z w ie lką ufnością główkę o ra-
mię swego rycerza . , , śp l ? " — zapyta ła księżna. , , Ł a d n a 
historia . A tu się właśn ie zaczęły tańce ." , ,Mi lsza mi ona 
we śnie, niż Inna w t a ń c u " odrzekł Zbyszko, bojąc się 
poruszyć by nie zbudzić śp iące j dz ieweczki . 


